
Zebrania organizacji partyjnych
w zakładach pracy

Problemy gospodarcze
pierwszoplanowym tematem

W kolejnych zakładach pro­
dukcyjnych odbywają się ze­
brania oddziałowych i podsta­
wowych organizacji partyjnych,
których przebieg świadczy wy­
mownie. źe tematem najbar­
dziej aktualnym i pierwszo­
planowym są złożone i trudne

problemy gospodarcze. Na ze­
braniach — informują o tym
korespondenci PAP — obiek

tywnie ocenia się dotychczaso­
wą realizację zadań produk­
cyjnych. analizuje przyczyny
występujących trudności i nie­
domagali oraz formułuje prak­
tyczne wnioski związane z ich

przezwyciężaniem — w warun­
kach konkretnego przedsię­

biorstwa, zakładu, konkretnej
fabryki. Jest to przede wszy­
stkim partyjna debata nad

tym, jak przełożyć na język
praktycznych poczynań wyni­
kające z - decyzji VIII Zjazdu
PZPR oraz programów rządo­
wych zadania związane z u-

mocnieniem równowagi gospo­
darczej. poprawą efektywności
gospodarowania na każdym
stanowisku wytwórczym.

Nie ukrywa się w toku ze­
brań, że w'wielu jeszcze zakła­
dach pracy nie zachowuje się
wymogów nowoczesności, a sze­
roko pojęta efektywność jest
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie

Biura Politycznego KC PZPR
WARSZAWA (PAP). Biuro

Polityczne KC PZPR na posie­
dzeniu w driu 5 bm. zapoznało
się z informacją Rządu o zaopa­
trzeniu rynku w drugiej poło­
wie bieżącego roku i zamierze­
niami działalności handlu w o-

kresie jesiennym.
Podkreślono że niezbędne jest

wykorzystanie wszystkich re­
zerw go<|XHlarki dla wzrostu

produkcji rynkowej oraz za­
pewnienie bardziej rytmicznych
dostaw towarów, a także wła­
ściwego gospodarowania nimi w

sieci handlowej Istotne znacze­
nie powinna mieć dodatkowa

produkcja podejmowana przez
wiele załóg zakładów przemy­
słowych w wyniku ustaleń od­
bywających si.ę posiedzeń KSR.

Polepszenie zaopatrzenia ryn­
ku w artykuły żywnościowe za­

leżne jest,-szczególnie w tym
roku, od sprawnego przeprowa­
dzenia zbiorów, ograniczania
skutków powodzi w rolnictwie
oraz należytego skupu i zwięk­
szenia przetwórstwa płodów
rolnych. Odpowiednie zadania w

tej dziedzinie stoją przed zakła­
dami przemysłu- rolno-spożyw­
czego. placówkami skupu i
handlu Zalecono zgromadzenie
rezerw przeznaczonych na zao­
patrzenie rynku w okresie zi­
my, większych od ubiegłorocz­
nych. Organizacje zajmujące się
skupem ziemniaków,_ warzyw i
owoców zobowiązane zostały do
dokonania wnikliwej oceny po­
trzeb poszczególnych regionów i

miast, racjonalnego rozmie­
szczenia rezerw zimowych i

podjęcia odpowiednich działań
w celu eliminacji strat produk­

tów rolnych. W realizacji tego
zadania aktywnie pówinny u-

czestniczyć władze terenowe.

Biuro Polityczne zapoznało się
również z informacją .o dotych­
czasowym przebiegu letniego
wypoczynku dzieci i młodzieży
oraz o przygotowaniach do no­
wego roku szkolnego.

W różnych formach tegorocz­
nej akcji letniej weźmie udział

około 5,3 min dzieci i młodzie­
ży, w-tym 250 tys. studentów.

W związku z przygotowania­
mi do nowego roku szkolnego
Biuro Polityczne zwróciło uwa­
gę na konieczność terminowego
zaopatrzenia w podręczniki, a

także niezbędno pomoce nau­
kowe i materiały szkolne.
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K. Secomski

przyjął
ambasadora Finlandiii
WARSZAWA (PAP). Za­

stępca przewodniczącego' Ra­
dy Państwa Kazimierz Se-
cotnski przyjął 5 bm. na au­
diencji w Belwederze amba­
sadora nadzwyczajnego i

pełnomocnego Republiki
Finlandii Taneli Kalevę
Kekkonena, który złożył listy
uwierzytelniające.

Amb. T. K. Kekkonen zo­
stał następnie przyjęty przez
zastępcę przewodniczącego
Rady Państwa na audiencji
prywatnej.

Na dziedzińcu belweder-
skim Kompania Reprezenta­
cyjna WP oddała ambasado­
rowi honory wojskowe.

Koszenie rzepaku. Eot. Otta Link

Na polach - spiętrzenie prac
Żniwa • Drugi pokos traw • Zabiegi agrotechniczne

(Inf. wł.) W województwie
tarnowskim, nowosądeckim oraz

w miejskim krakowskim żniwa

weszły w gorący okres. Trwa
nie tylko zbiór rzepaku i jęcz­
mienia ozimego, ale również ko­
szenie drugiego pokosu traw i

pielęgnacja roślin okopowych.
W województwie nowosądec­

kim żniwa każdego roku odby­
wają się później, niż w innych
regionach, ale tfbecńie są wyjąt­
kowo opóźnione. Np. jak nas

poinformował zastępca dyrekto­
ra Wojewódzkiego Ośrodka Po­
stępu Rolniczego, mgr inż. Wa­
cław Nogaś, jutro rozpocznie
się tam . koszenie 12 ha rzepaku,

po którym wysiana zostanie

pszenica. Natomiast drugi pokos
traw będzie zbierany dopiero
pod koniec tygodnia.

— W województwie tarnow­
skim żniwa rozpoczęto 5 bm.
Bierze w nich udział 95 kom­
bajnów i 210 śhopowiązałek, a

sprzętem tym zbierany jest rze­
pak, jęczmień i żyto — mówi

wiceprezes WZSR inż Stanisław
Latowski. — To ostatnie koszo­
ne jest przede, wszystkim w re­
jonie Dąbrowy Tarnowskiej,
Żabna, Dębna, Brzeska i Dębicy.
Pracują tu kosiarki rolników

indywidualnych, ale często trze­
ba sięgać po kosy. Spółdzielnie

Kółek Rolniczych wiele kosia­
rek rotacyjnych skierowały do
zbioru drugiego pokosu traw.

Są też pierwsze awarie a z po­
wodu braku części zamien­
nych, SKR-y tracą dużo c^asu.
Dla sprawnego przebiegu żniw

sprowadzono dodatkowo kilka­
dziesiąt maszyn z innych rejo­
nów.

W województwie miejskim
krakowskim — żniwa w pełni.
Trwa również koszenie drugiego
pokosu traw, opryski przeciw
stonce i inne zabiegi agrotech­
niczne.

CZESŁAW MAŚLANA

Postęp w genewskich
negocjacjach rozbrojeniowych

GENEWA (PAP). We wtorek zakończyły się w Genewie obra­
dy czterech grup międzynarodowych ekspertów, powołanych
przez Komitet Rozbrojeniowy w celu opracowania opinii na le­
mat porozumień o ograniczeniu zbrojeń. W pracach tych grup
uczestniczyli eksperci z 32 wiodących technologicznie państw,
w tym również z Polski.

Jak poinformowano dziennikarzy, we wszystkich grupacłi
osiągnięto znaczny postęp w zakresie formułowania tekstów

projektów międzynarodowych układów i konwencji o ograni-'
czeniu zbrojeń. Projekty, negocjowane. na forum Komitetu

Rozbrojeniowego dotyczą zakazu badań, produkcji i przecho­
wywania broni chemicznej oraz zniszczenia jej zapasów, zaka­
zu radiologicznych środków masowego' rażenia, wypracowania
kompleksowego programu rozbrojenia na najbliższe lata, oraz

gwarancji bezpieczeństwa dla państw, nie dysponujących bro­
nią jądrową.

Przewiduje się, że zakończenie obecnej sesji Komitetu Roz­
brojeniowego nastąpi w koijcu bieżącego tygodnia.

Konsultacje w Radzie Bezpieczeństwa ONZ
NOWY JORK (l’AP). Przewodniczący Rady Bezpieczeństwa

ONZ Vasco Pereira (Portugalia) przeprowadził w poniedziałek
konsultacje z przedstawicielami państw członkowskich Rady w.

związku z mającą się odbyć debatą nad kwestią Jerozolimy.
Zwołania posiedzenia Rady zażądała grupa państw islam­

skich w ONZ, które są głęboko oburzone decyzją Knesetu pro­
klamującą Jerozolimę wieczną i niepodzielną stolicą Izraela.-

Decyzja ta bowiem oznacza zlikwidowanie ważnego ośrodka

kultury i religii muzułmańskiej. List grupy do przewodniczą­
cego Rady podkreśla, że posunięcie izraelskie będzie miało po­
ważne i niebezpiecznie skutki dla powszechnego pokoju i bez­
pieczeństwa. .

Wiec w Hiroszimie
•TOKIO (PAP). We wtorek w Parku Pokoju- w Hiroszimie

odbył się wiec poświęcony przypadającej 6 bm. 35 rocznicy
zrzucenia bomby atomowej na to miasto oraz otwarciu hiro-

szimskiej części międzynarodowej konferencji w sprawie za­
kazu broni jądrowej i wodorowej. Wraz z uczestnikami kon­
ferencji, reprezentującymi 25 krajów i 12 organizacji między­
narodowych, w wiecu wzięło udział 17 tysięcy japoń­
skich obrońców pokoju oraz delegatów z różnych prefektur
kraju. Wyrazili oni zdecydowaną wolę nasilenia walki o zapo­
bieżenie wojnie jądrowej i likwidację broni jądrowej, o roz­
brojenie i trwały pokój, o udzielenie pomocy ofiarom bombar­
dowań atomowych.

Żałoba narodowa we Włoszech

Obradują KSR-y

W Nowym Sączu: o sprawach
budownictwa

ZPH Bochnia: stawka

na gospodarność
(Inf. wł.) Budownictwo — to

nie tylko nowe obiekty, ale tak­
że remonty i modernizowanie

budynków już istniejących. W

Nowosądeckiera w tej działalno­
ści specjalizuje się Kombinat
Budownictwa Komunalnego.
1700-osobowa załoga siedmiu za­
kładów, wchodzących w skład
kombinatu, pracuje obecnie na

około 120 placach budowy. W

pierwszym półroczu wykonała
globalne zadania wartości 373,5
min zł. czyli o 4,3 proc, prze­
kroczyła plan półrocza. Jednym
z czynników, które to umożliwi­
ły. był poważny, bo ponad 9-

procentowy w stosunku do I

półrocza 1979 r a dwukrotnie

wyższy niż planowano wzrost

wydajności pracy.

Ale na wczorajsze] sesji KSR

nowosądeckiego KBK, obradu­
jącej z udziałem wicewojewody
Edwarda Ligęzy, więcej uwagi,
niż sukcesom, poświęcono spra­
wom utrudniającym pracę bu­
dowlanych. Niejednokrotnie sa­
mym zainteresowanym przyszło
bić się w piersi, prosić kolegów
o pomoc w znalezieniu dróg
wyjścia z niełatwej sytuacji (za­
kłady budownictwa komunal­
nego w Zakopanem i Nowym
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Capella Cracayiciisis”
wyjeżdża do Jugosławii

Jutro do Jugosławii udaje się
na krótkie tournee zespół „Ca­
pella Cracoviensis”, który —

pod dyrekcją STANISŁAWA
GAŁOŃSKIEGO — weźmie u-

dział w dwóch festiwalach: w

Ljubljanie 10 sierpnia oraz w

Ohridzie 13 sierpnia, także wy­
stąpi w Zagrzebiu.

Na koncerty z zespołem wy­
jada soliści: ANDRZEJ HIOL-
SKI — baryton, EUGENIUSZ

SĄSIADEK — tenor. ELŻBIETA
TOWARNICKA — sopran, MA­
RIOLA KOWALCZYK — me­
zzosopran, Wystąpią również
soliści skrzypkowie: KRZY­
SZTOF ŚMIETANA, DANIEL

STABRAWA, ŁUKASZ 'FUR­
CZĄ i MIECZYSŁAW SZLE-
ZER. Zespół Madrygalistów wy­
kona dawną muzykę polską,
francuską, włoską i niemiecką;
ponadto w programie utwory
Bacha, Móntęyerdiego. Mozarta

Vivaldiego oraz

kompozytora
sza Bairda.

Zastępowi
w redakcji

„KALENDARZ RODZINNY'’
— taka była nazwa VII zada­
nia dla zastępów NAL. Wczo­
raj gościliśmy w redakcji
przedstawicieli zastępów, które
w losowaniu otrzymały nagro­
dy. Oto nazwiska zastępowych
nagrodzonych zastępów: Ko­
menda Chorągwi Nowosądec-

jec), Ryszard Gołąb („Borowi­
ki”, Laskowa), Jolanta Ba­
nach („Zeglarki”, Jodłownik),

Fot. Otto Link

'tkiej: Leokadia Jabłońska (za-
wspołczesnego 3tęp ..glote p- .-ęki", Limąno-

polskicgo Tadeu-!wa), Grażyna Stafibą („Weso-
łla Gromada", Czarny Duna-

Wiesławs Gabryś (.,Żeglarze”.
Ochotnica); Komendą Chorągwi
Kraków blałgorzata Frcnn-

(DOKOŃCZEŃ1E NA STR, 2)

M, Wirowski w Krakowie

Perspektywy
chemii i hutnictwa
Wczoraj w Krakowie przeby­

wał I zastępca przewodniczące­
go Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów — Maciej Wi­
rowski. W trakcie wizyty w na­
szym mieście Maciej Wirowski

spotkał się z I sekretarzem Ko­
mitetu Krakowskiego Partii —

Krystynen) Dąbrową i wicepre­
zydentem m. Krakowa Józefem

Gajewiczem oraz wziął udział
w spotkaniach z aktywem kie­
rowniczym Kombinatu Metalur­
gicznego im. Lenina, Fabryki
Kosmetyków „Pollena-Miracu-
lum” oraz Zjednoczenia Kopal­
nictwa Surowców Chemicznych
„Kopalchcm”. Tematem spotkań
były zagadnienia, związane z

modernizacją i rozwojem kra­
kowskich zakładów przemysłu
hutniczego i chemicznego, zwięk­
szania ich możliwości produk­
cyjnych oraz poprawy warun­
ków pracy. Podczas pobytu w

Krakowie Maciejowi Wirowski®-
mu •owarzyszył sekretarz KK
PZPR — Henryk Michalski,

RZYM (PAP). 6 bm., w dniu pogrzebu większości ofiar zama­
chu bombowego na dworcu w Bolonii, w całych Włoszech obo­
wiązywać będzie żałoba narodowa. W godzinach popołudnio­
wych, a więc w czasie ceremonii pogrzebowych, nieczynne bę­
dą w całym kraju placówki handlowe, usługowe, komunikacja
miejska, obiekty turystyczne. Kina i teatry, podobnie jak loka­
le rozrywkowe, zamknięte będą na 24 godziny, zaś flagi na

gmachach państwowych zostaną opuszczone do połowy masztu.

Na pogrzebie ok. 70 ofiar zbrodniczego zamachu (pozostałe
pochowane będą poza Bolonią) obecni będą prezydent Włoch,
premier, delegacje obu izb parlamentu, przywódcy wszystkich
demokratycznych partii politycznych. Złożą oni w imieniu ca­
łego społeczeństwa hołd niewinnym ofiarom faszystowskiego
szaleństwa, wyrażając równocześnie wolę zdecydowanego dzia­
łania1 na rzecz ujęcia zbrodniarzy' i ich mocodawców.

Włoskie władze śledcze prowadzą intensywne działania w ee-

lu ustalenia okoliczności masakry i ujęcia winowajców.
Śledztwo ustaliło, że czarną torbę podróżną zawierającą 15 kg

środków wybuchowych pozostawiło w poczekalni dworcowej
2 młodych ludzi, którzy szybko opuścili dworzec.

Odezwa Konferencji Islamskiej
BEJRUT (PAP). Organizacja Konferencja Islamska zwróciła

się do ONZ o podjęcie pilnych i skutecznych' kroków w celu
ocalenia Jerozolimy i obrony muzułmańskich świątyń przed
izraelskimi zakusami.

W opublikowanej we wtorek w Damaszku odezwie Konfe­
rencja Islamska podkreśla, że decyzja Izraela w sprawi? anek­
towania Jerozolimy stanowi zagrożenie nie tylko dla muzułma­
nów lecz również dla wszystkich narodów świata.

Kopie' odezwy przesłano m. in, sekretarzowi generalnemu
ONZ. Kurfowt Waldheimowi i przewodniczącemu Rady Bezpie­
czeństwa Vasco Pereirze,

T
ytuł może sugerować pewną dwuznaczność: ci,
którzy gazują czyli trąbią alias popijają pobili
jakiś rekord. Oni też pobili, bo trąbią u nas

w skali światowej niezgorzej, ale tym rasem

chodzi o gazowników autentycznych, Tych,
którzy zajrriują się dystrybucją gazu w ogóle,

pobierając opłaty za to, że gaz dochodzi do naszych do­
mostw i ułatwia nam życie codzienne, podpiekając to

i owo. stwarzając nam możliwości ablucji pod strumie­
niem cieplej wody o każdej porze etc. Z tego powodu
wnniśmy wieczną cześć, i chwalą gazownikom tak sa­
mo, jak piekarzom, którzy. pieką nam bułki, tramwa­
jarzom którzy nas podwożą do pracy, oraz kelnerom

którzy nam podają pól czarnej przez pól godziny...
Niewątpliwie jednak gaz jest wielkim dobrodziej­

stwem ludzkości i powrót do tradycyjnego ognia domo­
wego pod kuchnią stałby sią utrapieniem dla każdej
gospodyni i mógłby utworzyć front kobiet o sile śred­
niego wulkanu, zakłócającego pogodą w skali Europy i
okolic. Od XIX wieku gaz bowiem dochodzi do domów

jakoś zupełnie naturalnie, co pewien czas pan inkasent
(coraz rzadziej zresztą ■— ludzi brał.) odwiedza nasz

dom i zapisuje z licznika dane, płacimy mu pieniądze
etc. Wydawało się nam, ze był to stan normalny, ale

tkwiliśmy w błędzie nieświadomości. Ministerstwo Gór­
nictwa doszło do wniosku, że trzeba podpisać z wszyst­
kimi użytkownikami gazu umowę.

I tak nagle z zadziwieniem wszyscy mieszkańcy mia­
sta i okolic otrzymali od Górnośląskich Zakładów Ga­
zownictwa, .Zakład Gazownictwa Kraków plik druków.

3 kartki formatu A — 4.
Wstąp; adresowany do „P.T. Odbiorców Gazu" in-

fomuje nas, że „zgodnie z zarządzeniem ministra gór­
nictwa z dnia 3 maja 1978 roku w sprawie warunków

dostarczania paliw gazowych (Monitor Polski nr 15, por.
56) w załączeniu przesyłamy dwa egzemplarze umowy.. -"

Zastanawiamy sią, dlaczego dopiero to ■rozporządzenie

JANUSZ^ ROSZKO

MlfSGROKf
ministra realizowane jest po dwóch z górą latach, ale

po sprawdzeniu tekstu zarządzenia staje sią rzeczą oczy­
wistą, że jacyś niewyżyci biurokraci opętali pana mi­
nistra i podsunęli mu do podpisu rozporządzenie, w

chwili gdy byt zajęty czym innym bardziej, podpisał ję
machinalnie, jak to czasem bywa i oto mamy pasztet.

Świta nam poza tym w głowie, że kiedyś, w chwili

wprowadzania sią do mieszkania podpisywaliśmy jakąś
umowę, gdy nam zawieszano licznik i nigdy nie mie­
liśmy cienia wątpliwości, że zarządzenia gazowni są dla
nas obowiązujące i jeżeli Zakłady Gazownictwa za-

źądają od nas malowania liczników na fioletowo i przy­
syłać będą inkasenta nocą, bo zabraknie pracowników
dziennych—to w gruncie rzeczy nic wniesiemy żadnych
protestów z powołaniem sią na jakąś umową, tylko po­
malujemy, wpuścimy etc. No bo chccmy mieć gaz,

rzecz prosta.
Te trzy kartki papieru na jednego odbiorcą zadruko­

wane są tekstami oczywistymi, jak np. informacjami że
gaz jest trująey i gdyby przypadkiem z nieszczelnej in­
stalacji zagazował nasze mieszkanie to mamy otworzyć
okna. a. nie zapalać zapałkę, o czym najprawdopodob­
niej wie najciemniejszy nawet i najsłabiej rozwinięty

Rekord
świata

gazowników
obywatel naszego kraju, jeżeli taki w ogóle istnieje.

IV umowie odbiorca ma wypisać cechy swego dowodu

osobistego, czego zupełnie nie rozumiem, bo dowód oso­
bisty można zgubić, wyprać (co mi sią kiedyś przyda­
rzyło) i w związku Z tym mieć inny dowód z innym
numerem, Czy wtedy umowa będzie już nieważna i ma­
my za każdym razem zgłaszać zmianą numeru dowodu

osobistego również i Zakładom Gazownictwa? Zakłady
oświadczają w tej umowie, że zobowiązują się dostar­
czyć gaz dla potrzeb gospodarstwa domowego (z wy­
jątkiem ogrzewania) do urządzeń takich jak kuchnia

gazowa z piekarnikiem, piec kąpielowy, terma, oraz ta­
boret. Nie wiem co to jest za urządzenie ten taboret ga­
zowy ale na tymże taborecie proponowałbym posadzić
pomysłodawcą rozsyłania łych ton papieru do tysięcy
ludzi w naszym mieście i w całej Polsce.

Skoro już napisałem wyrok — to pragną dopisać
zgodnie z porządkiem — uzasadnienie.

Przez około sto lat w naszym kraju i mieście ludzie
korzystają z urządzeń gazowych i nikt nie czynił z te­
go tak wielkiej czarnej mszy, jak obecnie z tymi tona­
mi papierowej biurokracji. Istnieją bowiem takie formy
umowy, jak umowa ustna, która jest równie ważna to

świetle prawa, jak umowa spisana na deficytowym
obecnie papierze. To znaczy że każdy odbiorca pobie­
ra gaz na ogólnie znanych warunkach. To również jest
wiadome, że nieznajomość przepisów nie uwalnia od
ich '.przestrzegania.

Ale w chwili, gdy papier jest na wagą złota — pa­
rownicy zaczynają marnować straszliwe tony, które
potrzebne są na książki. Jesteśmy w dziedzinie ilości
książek na głową meśzkańca kraju na jednym z ostdt-
nch miejsc w Europie. Odbiorców gazu sieciowego ma­
my w kraju ponad 3 i pół miliona. Jeżeli w całym kra­

ju każdy odbiorca otrzyma trzy kartki papieru forma­
tu A-4 — to będzie tego ponad 10 milionów takich kar­
tek. Jedna taka kartka to cztery strony przeciętnej
książki. A więc mamy już czterdzieści- milionów stron

książek. Jeżeli przeciętna książka ma około 200 stron

druku — a podstawowy nakład wynosi 10 tysięcy eg­
zemplarzy — to zmarnowany został papier na 20 tytu­
łów wydawniczych!!! Dwadzieścia książek nie wyjdzie
dzięki cennej inicjatywie biurokratycznej PP. Gazow­
ników. Jest to poza tym rekord świata w dziedzinie

'

zużycia papieru przez gazowników.
Oglądaliśmy codziennie olimpiadą, imponuje nam

grad sypiących się rekordów świata. To piękne. U' ży­
ciu niestety obserwujemy, że rekord świata w bzdurze
też pada nader często. Miejsce bzdury, która jeszcze
wczoraj wydawała się nam horrendalna i przerażająca,
— zajmuje bzdura inna, jeszcze potworniejsza i bardziej
przerażająca, prawie nieprawdopodobna,

I tak panowie gazownicy ustanowili rekord roku w

bzdurze. Smutne, żałosne gratulacje! W najbliższym cza­
sie Zakłady Energetyczne na podstawie podobnego za­
rządzenia ministra energetyki rozeźlą tony papieru, a w

następnej kolejności podpisywać będziemy umowy z

PKP — na to, że nas przewozi pociągiem, z MPK, z

Instytutem Ochrony Środowiska — na to, ie oddycha­
my powietrzem etc, ete.

Ha

Napłynęły następne wpłaty ną
konto odnowy zabytków Krako­
wa:

Sławomira Jakubowicz z War­
szawy — 300 zł, Jan Biegun-
Sąd z. Sopotni Wielkiej — 10.000
zł, Z. Plewako z Warszawy —

100 zł, Kazimierz Frątczak z

Krakowa — 200 zł, Marian Kn-
rotkiewicz z Bełchatowa — 500
zł, Zarząd Oddziału PTTK w

Ojcowie — 2 .474 zł. Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budowlane —

16.276 zł, Wytwórczo-Usługowa
Spółdzielnia Pracy z Limanowej
— 2.000 zł, Spółdzielnia Pracy
Poligraficzno-Papiernicza „Drn-
kator” z Bydgoszczy — 3.000 zł,
Kazimierz Kaczor z Krakowa —

100 zł, Zofia Troczyńska z Kra­
kowa — 40.000 zł, Władimir La-
dowski z Mogiłowa — 1 .000 zł,
Krakowskie Zakłady Meblar­
skie „Meblostyl” — 19.153 zł,
Krakowska Wytwórnia Lalek —

ltt.OOfl zł, Kółko Teatralne kl.
III b Liceum Ogólncluztalaąee-
ge w Namysłowie — 500 zł, (gn)



GAZETA POŁUDNIOWA ŚRODA, S SIERPNIA 1980 R. — NR 189$tr. 2

Z obrad KSR

Więcej wyrobów
garmażeryjnych

Nad zwiększeniem produk­
cji rynkowej. wzbogace­
niem asortymentu artykułów
spożywczych dyskutowano
W. Tarnowie podczas
rajsZej tfarady,
nej prżeż wojewodę
sławą Nowaka. Spotkali
przedstawiciele
łam”, WZSR

przetwórstwa
Zakłady garmażeryjne WZSR.
wspólnie z WSO
pfódpkcję konserw

warzywnych;
ilości konserw
wał handlowcom
wieiel z ZPOW.

Kolejnym problemem, o-

fftawianym pódćźas narady
było racjonalne zagospoda­
rowywanie Odpadów, pocho­
dzących z Zskładów prze­
twórstwa spożywczego i wy-’
korzystanie ich do hodowli
tuczu. •

W naradzie n-zestol"”*!
sekretarz KW PZPR w Tar­
nowie Zygmunt Hudeczek.

(en)

WCZO-

prowadzo-
Stani-

śię
WSS „Spę-

i zakładów
spożywczego

pode.imą
mięsiio-

dodatkowe
zapropono-

przedśta-

Z ck lek opisu
PROTEST

Wiadomość o tym, że dele­
gacją brytyjska z ministrem
handlu Parkinsonem na

czele, odbywając-' podróż po
kr lach Ameryki Łacińs­
kiej, zamierza odwiedzić
Chile i odbyć rozmowy »

przedstawicielami reżimu
Pinochefa wywołała protesty
na Plyspach Brytyjskich.

Zdaniem komentatorów,
obecna misja w Santiago
to* n* celu aktywizację
współpracy brytyjsko-chi-
lijskiej zarówno w dziedzi­
nie handlowej i gospodar­
czej jak również dostaw
broni.

OŚWIADCZENIE
Mfriiiter handlu Afgani*

ntiuft Mohamrnętl Chan
Dtalilar oświadczył, źe

gbnistan gotów jest rozwijać,
współpracę gospodarczą za

wszystkimi państwami. Już
teraz łączą go dobre stosun­
ki handlowe przede wszyst­
kim z państwami
treznymi i
się. a także

soojalis-
rozwijającymi
z szeregiem

państw kapitalistycznych.
Handel zagraniczny — po­

wiedział
Ztlajdiiję się i "

państwa. Rozwija
zgadnie z

pianami rozwoju
czego Republiki.

mln. Dzalalar —

pod kontrolą
1,1 się Oli

kompleksowymi
gospodar-

DEMONSTRACJA

Pelieja londyńska dokona­
ła aresztowań wśród studen­
tów irańskich, którzy de­
monstrowali przed gma­
chem ambasady USA w

I.ondrnie. Była to demon­
stracja protestacyjna prze­
ciwko aresztowaniu ich ko­
legów w Stanach Z.iedno-

eronych. Policja użyła prze­
ciwko demonstrantom palek
gumowych. Aresztowano
5# osób.

ok.

KOMISJA
JEROEOUMt

wtorek *poinfór-
DS.

<t>' We
ihow-ro w Rabacie, że król
Maroka, Hasan TI, polecił
eekrciarzowi generalnemu
K.Onfr-encji Islamskiej, Eta*
bibo- i Śżattienin, ttawlą-
rać kontakt z przewodniczą­
cym Kdńiitehi WykonawcżC-
te Organizacji, Wyzwolenia
Palestyny, Jaserem
tern,
ków
ciem
S"”m

ffiłtji

Arifa-
W celu omówienia kro-
zWiązanych ze żwoła-

W możliwie najhliż-
czósie posiedzenia ko-
ds. Jerozolimy.

OŚWIADCZENIE
Trąbieniu arabskiego na.

rnls Palestyny nie można

rozwiązać za pomocą „ma-
ri*”»ens#wej autonomii” *_
oświadczy] we Wte/ek W Je-

■

e
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S
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§
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Targu plany półrocza wykonały
w około 90 proc.). Często wyty­
kano niedociągnięcia We Współ­
działaniu z inwestorami, którzy
„upchnąwszy” zadanie w tżW.

„portfelu zleceń KBK” przesta-
ją interesować się dalszym bie­
giem sprawą* i w efekcie, kie­
dy robotnicy meldują się na pla­
cu hudojyy. wykonawca stwier­
dza brak kompletnej dokumen­
tacji a nawet nieuregulowane
sprawy własnościowe Inna gru­
pa trudności
wzrost czasu

go, który w

o 19 prócent
nąlogicznym
przedniego. Wiele zakłóceń
prowadzeniu
braki, bądź niervtmiczne dosta­
wy materiałów. Na liście przed­
miotów deficytowych sa ml in.
stolarka i okucia budowlane,
armatura, cement i wapno, a

nade wszystko materiały ścienne.

O możliwóściadh zwiększenia
produkcji tych ostatnich dysku­
towano na innej sesji K^R, o-

łnadująeej Wczoraj w' Nowym
Sączu — w grupującym 7 za­
kładów wytwórczych nowosą­
deckim oddziale Tarnowskich
Zakładów Ceramiki. Budowlanej.
,500-osobowa załoga,
nego — ze względu
aury — startu w

nadgoniła, a nawet
ła plan, dostarczając w pierw­
szym półroczu 3ó min 372 tys.
sztuk elementów ściennych róż­
nych typów. Jednym ze sposo­
bów dalszego zwiększania p)*o-
dukejl będzie — Jak zadecydo­
wano wczoraj — prowadzone po­
między poszczególnymi cegiel­
niami oraz brygadami współża-
wodnicfwo pracy, pod patrona­
tem, organizacji partyjnej i mło­
dzieżowej. Radykalną poprawę
na nowosądeckim rynku cera­
micznych materiałów budowla­
nych powinna przynieść rozpo­
czynająca się jeszcze w tym ro­
ku budowa nowego, największe­
go w tym regionie zakładu wy­
robu cegieł ..Biegonice III”,
wznoszonego kosztem prawie pół

— to absencja i

nieprzepracowane-
I półroczu br. był
dłuższjy, niż w a-

okresie roku pó-
W

robót wywołują

mimo fatal­
na kaprysy

bieżący, rok
przekróezy-

miliarda złotych, według licen­
cji firmy „Lingi”. Zakład powi­
nien rozpocząć produkcję już w

1983 roku i dostarczać niebaga­
telną ilość 56 mim -jednostek
ściennych rocznie. Itiformaję o

rozpoczęciu realizacji tej inwe­
stycji, na wczorajszej sesji KSR

przedstawił z-ca dyrektora . Zje­
dnoczenia Przemysłu Ceramiki
Budowlanej Wacław Szymczak,
który wraz z uczestniczącym w

obradach przewodniczącym. WK
FJN Kazimierzem We(glarskim,
serdecznie dziękował za kilku­
dziesięcioletnie prowadzenie no­
wosądeckiego oddziału TZCB
przechodzącemu na emeryturę
dyrektorowi Władysławowi Ża­
kowi. ST. ŚMIERCIAK

. Szeroko rozumiana efektyw­
ność gospodarowania była wio­
dącym tematem wczorajszej kon­
ferencji samorządu robotnicze­
go w Zakładach Przetwórstwa

Hutniczego w Bochni. Dokona­
no oceny wykonania zadań pro­
dukcyjnych w minionym pół­
roczu, przy zwróceniu szczegól­
nej uwagi na probiera oszczę­
dnego gospodarowania w zakła­
dach surowcami i energią. Ra­
cjonalna polityka materiałowa
(m. in. obniżenie zużycia wsa­
du do produkcji blach prądni-
edwyćh) oraz lepsza organiza­
cja produkcji, pozwoliły obniżyć,
koszty wytworzonych

'

w ub.
półroczu produktów* o ponad 40
min zł. i to w dodatku przy
przekroczeniu planowych zadań

eksportowych. Poważne oszczęd­
ności dewizowe uzyskano także
dzięki wyeliminowaniu impor­
tu części zamiennych, które O-
becnie produkowane są W za­
kładach we własnym zakresie.

Gospodarskie podejście załogi do

jak najefektywniejszego ■wyko­
rzystania zakładowego potencja­
łu gospodarczego sprzyja lepsze­
mu zaspokojeniu krajowego po­
pytu na poszukiwane produty
hutnicze ZPH w Bochni,

We wczorajszej naradzie wziął
udział m. in. sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Jan Siudak.

(zd)

Belgia: pierwsze stadium

reformy państwa
BRUKSELA (PAP), Izba deputowanych parlamentu belgij­

skiego uchwaliła w nocy z poniedziałku na wtorek specjalną
iistawę wprowadzającą podział kraju na autonomiczne regiony
flamandzki i waloński. Debata nad tą Ustawą trWałS wiele

■miesięcy i była bardzo burzliwa. Ostatecznie 158 głosami prze­
ciwko 19, przy 5 wstrzymujących się, zapoczątkowano reformę
państwa. Obydwa regiony będą posiadały Własne organa wła­
dzy wykonawczej dysponujące szerokimi pełnomocnictwami w

famach swoich środków -finansowych oraz będą odpowiedzialne
przed wybieralnymi zgromadzeniami.

Pozostała jednak do Uregulowania najtrudniejsza i najbar­
dziej kontrowersyjna sprawa statusu Brukseli. Debata ńa
ten temat będzie wznowiona po Wakacjach.

S

■
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r-—>limie burmistrz Nabili' S
s” łiasam Sźakaa. MM

ws

K. Śzakaa, który utracił SS
e' lf nogi w wyniku wybn- «

chu bomby.- Obarczył otlno- R
i e*7 zlał nośnią ża żarna oby **

»■’ż^cię trzech burmistrzów
mmst arabskich na. okupą-
wanych (erytorłąch beżpo*
śreflnią władze izraelskie.
Rzątlzaee koła Izraela — po­
wiedział — „nie mogły”
leźć winnych zbrodni,
reważ w ogóle i eh nie sżfi-
lc *T.

zna-
00-

BteBSs;

POGODA
PROGNOZA

Dla polski
3VF:J: ZąchitlUrzerii*
kewa.ńe, okresami
Miejscami przelotne
dćizczu, możliwe burze. Ra­
no mgły. Temperatura mak­
symalna w dzień od ?.i stop,
pa zachodzie do ok. 30
krańcach wschodnich.
Walna w nocy od 13
St. Wysoko w Tatrach
sami przelotny deszcz
r»ę. Temperatura od 13
ni wdzień do9w
Wiatr słaby i umiarkowany,
przeważnie południowo-za­
chodni.

ORIENTACYJNA PRO-
ÓNOŻA POGODY NA NA­
STĘPNA DOBĘ.* Pósmćln big
icigkśiyeft zmiin, nieco ehłd-

dn■ej.

POGODY
POŁUDNIO-

nffliafe
duże,

opady

na

Mini-
df> 16
okre-
i bu-
Stop-
nocy.

K

Sw
s•B

Stf

Problemy gospodarcze

pierwszoplanowym temate
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nśjsłabszym punktem. Osiąga­
ny postęp produkcyjny to zbyt
często jeszcze Wyłącznie wynik
nadmiernego
Przepisy o

czym często
ktisji — nie
to dość powszechnie. Nakłady i

koszty ponoszone w produkcji
są nie
Wręcz przekraczane.
całej gospodarki rzutuje to w

istotny sposób na obniżanie
tempa wykonania zadań rze­
czowych i tworzenie dochodu
narodowego. Z najwyższą uwa­
gą podejmuje się na zebraniach,
poprzedzonych gruntowną ana­
lizą istniejących warunków,
sprawy lepszego wykorzystania

zatrudnienia,
zatrudnieniu — o

mówi się w dys-
są przestrzegane i

tylko obniżane, lecz
W skali

mocy wytwórczych przemysłu,
utrzymania produkcji na za­
planowanym poziomie nawet

wtedy, gdy komplikuje się za­
opatrzenie surowcowo-materia-
łowe. Przeciwdziałanie nieko­
rzystnym warunkom to przede
Wszystkim poprawa dyscypliny
pracy, jej wydajności, słabej w

niektórych zakładach i* bran­
żach gospodarczych, a także
konsekwentne zwalczanie zbyt
wysokiej fluktuacji
cowniczych;

Równie ważnym
tak wnikliwie na

podejmowanym problemem jest
jak najlepsze wykorzystanie
surowców i materiałów. Roz­
ważane są możliwości zwiększe­
nia liczby wyrobów wyróżnio­
nych znakami jakości, rezyg-

kadr pra-

i dlatego
zebraniach

W połowie września

naukowej
KRAKÓW (PAP). W Krako­

wie dobiegają końca przygoto­
wania do mającego się rozpo­
cząć w połowie września IV O-

gólnopolskiego Konwentu Klu­
bów Miłośników Fantastyki i
Science-Fiction i II Międzynaro­
dowego Seminarium Klubów
Miłośników Fantastyki oraz

Science-Fiction. Swój, udział
w obydwu imprezach zapowie­
działo ok.‘500 osób m. in. z Buł­
garii, Francji. Czechosłowacji.
Kanady, Niemieckiej Republiki
Demokratycznej,
Wielkiej Brytanii,
Włoch, Związku Radzieckiego i
Polski. Reprezentowane będą
najbardziej znane i liczące się
W świeci.e oficyny wydawnicze
zajmujące się literaturą scieneę-
fiction i fantastyką, a także
przedstawiciele zagranicznych
klubów fantastyki oraz najwy­
bitniejsi pisarze tego gatunku
m. in. Bob Shaw, Harry Harri-
son, John Bruńner z W. Bryta­
nii. Ki rył Bułyczow i bracia
Strugaccy z ZSRR oraz Stani­
sław Lem.

Rumunii.

Węgier.

Akumulatory
dla motoryzacji
KATOWICE (PAP). Ponad

milion sztuk, tj. dwukrotnie wię­
cej akumulatorów niż przed ro­
kiem, otrzyma W br. krajowy
przemysł motoryzacyjny z za­
kładów tworzyw sztucznych
„Ząbkowice-Erg” podległych
zjednoczeniu „Plastofarb”
Mikołowie. Złagodzi to deficyt
tych wyrobów przeznaczonych do
różnego typu pojazdów.

Podwojenie produkcji
efektem przeprowadzonej mo­
dernizacji zakładów wytwarza­

jących akumulatory na krajo­
wych surowcach.

w

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Zastępowi
w redakcji

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

wska („UFO Ludki”,
Brzesko), Marcin
(„Zdobywcy” Mogilany),
sorzata Siwek
ki”, Iwanowice),
Gawlik („Czerwone
Wieliczka). Ewst Janik
cze”, Wielka Wieś);

11

Nowe
Surówka

Mał-

(.,Polne Kwiat-
Mahrorznta

Maki”,
(„Apa-

Kóińehda

Chorągwi Tarnów: Marta Sta­
nek („Słoneczniki”, Dąbrowa
Tarnowska), Lucyna Wojcie­
chowska („Poszukiwacze- Przy­
gód”, Wietrzychowice), Barbara
Pajor („Stokrotki”, Cżehów).
Helena Bania („Nastolatki”,
Szczurowa), Tadeusz Parek

(„Jastrzębie”, Radgoszcz),
Mili goście zwiedzili drukar­

nię, a następnie zostali Obda­
rowani nagrodami (kompletami
do gry w siatkówkę), które
wręczył im komendant Cbb-

rógwi Krakowskiej . ZHP hm.
PL Stanisław Ciuła. (km)

Jest

Trwają badania kosmosu
MOSKWA (PAP). Leonid Po-

po w i Watery Riumin konty­
nuują zaplanowane badania i

eksperymenty na pokładzie kom­
pleksu orbitalftego „Salut-8” —

„Sojuz-37”.
We wtorek dokonywali oni

naprawy i konserwacji przyrzą­
dów, prowadzili- obserwacje wl-

WARSZAWA (PAP). Intensyw­
ne, powtarzające się deszcze w

czerwcu i lipću, liie notowane
ńa taka skalę od dziesiątków
lat, Spowodowały Zalanie i pod-
topieńie
użytków
Ucierpiały
rzecznych
na bezodpływowych
nizinnych d nieprzepuszczalnym
podłożu. Znaczne szkody obser­
wujemy także na terenach fali­
stych W wyniku eróżji wodńćj.
Sposoby
ków nadmiernych opadów na

gruntach ornych omawia dyre­
ktor Instytutu Uprawy, Nawo­
żenia i Gleboznawstwa W Puła­
wach — prof. Stanisław Nawro­
cki w Wypowiedzi dla PAP:

Stopniowa poprawa pogody —

stwierdził prof. Nawrócki —

sprzyja nstępówaiiiu wody t.

pod topionych powierzchni
przesychaniu gleb. W tej sytua­
cji należy niezwłocznie pi-żystę-
pować dó łagodzenia i usuwania

następstw zhiszcźenia upraw i
(zw. wymoknięcia roślin. Poła,
fla których źaćbOdzi potrzeba

znacżnjch obszarów
rolnych. Najbardziej
położone W dolinach

łąki oraz, griińty orne

obszarach

Zlikwidowania śłtut-

i

zualne Ziemi i fotografowali ją
w celu badania środowiska natu­
ralnego oraz wykonywali ćwi­
czenia fizyczne na weloergome*
tfze i. ruchomej bieżni. W dniu
tym przeprowadzą również ko­
lejny eksperyment z wytopem W

próżni mający na Celu otrzyma­
nie kryształów amonitu indu.

BELGRAD (PAP), Upały i sło­
neczna, bezwietrzna pogoda pa­
nuje w’ całej niemal Jugosławii.
Już o godz. 7 faho termometry
Wskazują nieraz ponad 20 stopni.
W ciągu dnia terrlperatura roś­
nie do 29—30 stopni C w Sło­
wenii, 32 w Belgradzie i 34 nad
Adriatykiem. Najcieplej jest os­
tatnio w rejonie Mośtaru (Bośnia

i Hercegowina) — aż 36—37 stop­
ni. •

W tym samym czasie ng szczy­
tach gór Szar w Socjalistycznej
Republice Macedonii, gdzie wy­
poczywają setki tysięcy turys­
tów, zalega jęszcze śnieg, có jest
zjawiskiem niezmiernie rzadko
spotykanym.

nacji z produkcji towa­
rów, które zalegają w magazy­
nach i na sklepowych półkach,
nie znajdują nabywców. Po­
trzebne są w tym celu działa­
nia na wielu płaszczyznach.

Na tym tle
podczas zebrań oddziałowych i

podstawowych organizacji par­
tyjnych — zagadnienia codzien­
nej działalności ideowo-wycho-
wawczej. Służyć ona musi w

jeszcze większym niż dotych­
czas stopniu kształtowaniu po­
staw aktywnych, rozwijaniu
inicjatywy pracowniczej, zwła­
szcza na polu racjonalizacji i

wynalazczości, a także upow­
szechnianiu ruchu przodow­
nictwa w ■:wykonywaniu zadań

produkcyjnych.

omawiane są

Polscy olimpijczycy są już w

kraju. We wtorek o 1.30 nad ra­
nem wylądow»ał na Warszawskim
lotnisku „Okęcie” czarterowy
samolot z Moskwy, którym przy­
leciała ostatnia grupa polskich
olimpijczyków. Już od godziny
23.00 w holu dworca lotniczego
zgromadziła się liczna grupa
sympatyków sportu i najbliż­
szych, a także delegacje klubów,
z których wywodzą się sporto­
wcy, startujący na Igrzyskach.
Grupa żołnierzy WP — członków
klubu Legia Warszawa przyby­
ła na lotnisko z ogromnym
transparentem; „Witamy złote­
go medalistę — chor. Jana Ko-

walczyka”. Oczekiwano takż*
na zdobywcę srebrnego medalu
Pawła Skrzeczą, brązowych me­
dalistów — Jerzego Rybickiego,
Kazimierza Szczerbę. Kazimierza
Adacha i Krzysztofa Kosedow-
skiego. Zresztą wszyscy olimpij­
czycy mieli wśród oczekujących
swych bliskich i przyjaciół.
Szczególnie licznie reprezento­
wane były dwa stołeczne kluby
—- Legia .i Gwardia, skąd Wy­
wodzi się kilku medalistów. W

ostatniej grupie olimpijczyków,
prócz bokserów i jeźdźców, znaj­
dowali. się także kajakarze, łu­
cznicy i judocy.

Ludomir Chronowski;

Fala protestów na zachodnim brzegu Jordanu
BEJRUT (PAP). Zachodni brzeg Jordanu objęty jest' nadal

falą protestów przeciwko terrorowi i przemocy, stosowanym
prźez władze izraelskie wobec rdzennej ludności arabskiej oraz

przeciwko decyzji Teł Awiwu dotyczącej anektowania wschod­
niej części Jerozolimy, Według informacji jakie napłynęły do
Bejrutu, mimo pogróżek ze strony władz okupacyjnych, ludność
nie podejmuje pracy, zamknięte są urzędy państwowe,
sklepy i stragany.

Do wszystkich większych miast wkroczyły regularne
Na drogach prowadzących do Jerozolimy, ustanowiono
kontrolne, na których sprawdza się dokumenty i dokonuje re­
wizji.

Trwa głodówka więźniów w Nafha, którzy protestują prze­
ciwko poniżaniu ich oraz nieludzkim warunkom, w jakich są
przetrzymywani. Według informacji prasowych, liczba ucze­
stników masowej głodówki, która objęła również inne więzienia
izraelskie, sięga kilku tysięcy.

banki,

wojska,
punkty

BRASILIA (PAP). Ukazujący się w Limie .dziennik „Marką”
poinformował, że szef boliwijskiej junty wojskowej, gen. Luis
Garcia Meza, jest właścicielem dwóch samolotów, które utrzy­
mują regularną komunikację przemytniczą z Kolumbią Na

pokładzie samolotów Garcii Meży przewozi się od dawna nar­
kotyki — twierdzi dziennik.

Złoto było blisko
spotkanie
z zawod-
srebrnym

Olimbi.i-
LUDOMI-

Chro-

Wczoraj odbyło się
zarządu KS Cracovi»
nikiem tego klubu,
medalistą Igrzysk
skich w* Moskwie —

REM CHRONOWSKIM.
nowski walczył w polskiej dru­
żynie szpadzistów, która zdoby­
ła tytuł wicemistrzów olimpij­
skich. Prezes Cracovii JULIAN
REJDUCH złożył medaliście
serdeczne gratulacje, wręczając
mu także pamiątkowe upomin­
ki.

Akcja przeciwpowodziowa na Węgrzech
BUDAPESZT (PAP.) We

Wschodnich rejonach Węgier
trwa akcja przeciwpowodziowa
w związku z wezbraniem wód

Cisy i Jej dopływów, W akcji
bierze udział ok. 15 tys. osób.
Wezbrane rzeki w zasadzie nie

zakłócają ruchu na szlakach ko­
munikacji drogowej i kolejowej.
Wstrzymano jedynie żeglugę po
Cisie. Fala powodziowa na Cisie

mija obecnie środkowy jej bieg
i 6 sierpnia dotrze do ujścia
rzeki do Dunaju w Wo.iwodinie
na terytorium Jugosławii.

Skazanie grupy włamywaczy

Korzystając z okazji przepro­
wadziliśmy z Ludomirem Chro-
nowskim krótką rozmowę.

— Dlaczego nie walczył pan
w turnieju indywidualnym? —

pytam Chronowskiego.
— Tak zadecydował trener,

uważając widocznie, że moi ko­
ledzy mają większe szanse na

sukces Szkoda, że nie wyzna­
czono mnie, bo wydaje mi się,
że właśnie w Moskwie byłem
w wysokiej ‘formie i mógłbym
powalczyć o wysokie miejsce.

— Turniej drużynowy po­
twierdził, it był pan rzeczy­
wiście w bardzo dobrej dyspo­
zycji. Ile wygrał pan w sumie
pojedynków?

— Na 12 walk wygrałem 7.

przegrywając 5. W tym miałem
dwie porażki z Francuzami tyl­
ko jednym punktem. Zabrakło
trochę szczęścia. Ale za to w

bardzo ważnym meczu ze Szwe­
dami wygrałem wszystkie czte­
ry Walki.

— Który mcci był najtrud­
niejszy?

— Ze Szwedami. To przecieł
świetna drużyna. Zwycięstwo
dawało nam awans do grona
czterech najlepszych drużyn i
stwarzało szanse na zdobycie
medalu. Wszyscy walczyliśmy
niezwykle skoncentrowani, no 1
wygraliśmy.

— Liczyliście na zdobycie m#*
dalu?

— Przed Olimpiadą — nie.

Naszym celem było zdobycie 4—
5 miejsca. Uwierzyliśmy dopie­
ro w medalowe szanse po wy­
graniu ze Szwedami.

— W meczu o złoty medal »

Francuzami jednak przegrali­
ście. Dlaczego?

— Z Francuzami jeszcze ni­
gdy nie wygraliśmy, jest to ze­
spół najwyższej klasy świato­
wej. Zaczęliśmy mecz może

zbyt bo.iaźliwie, z respektem
dla rywali. Mogłem przechylić
szalę zwycięstwa na naszą ko­
rzyść. jednakże zabrakło trochę
Szczęścia, przegrałem dwie .Wal­
ki tylko jednym punktem. Zdo­
bycie srebrnego medalu jest 1
tak dużym sukcesem, chociaż
pozostał pewien niedosyt, złoty
medal był blisko.

— Nie odczuwał pan debiu­
tanckiej tremy?

— Tylko w pierwszym mecztl
z Kubą. Później zapomniałem o

tym. że jestem po raz pierwszy
na Olimpiadzie.

— Jakie plany na przyszłość!
— Teraz ehciałem odpocząć, «

później trzeba wziąć się za nau­
kę, by- nadrobić zaległości n«

studiach.
(TG)

do kościołów
WARSZAWA (PAP). Przed

sądem rejonówym dla m. st.

Warszawy zakończył się proces
10-osobowej grupy włamywa­
czy. Oskarżeni byli oni o doko­
nanie kilkudziesięciu włamań
do kościołów na terenie woje­
wództw: płockiego, skierniewic­
kiego, zamojskiego, tarnowskie­
go, radomskiego, lubelskiego i
stołecznego warszawskiego; ,kra-
dli z kościołów korale, złote
łańcuszki i inne wota. Aktern

oskarżenia objęty był także pa­
ser, który kupował skradzione

przedmioty.
Główni oskarżeni: Edward

Doliński, Bogdan Wiatr i Woj­
ciech Łuczak zostali skazani na

kary po 8 lat pozbawienia wol­
ności i 100 tys. zł grzywny. Po­
zostałym oskarżonym sąd wy­
mierzył kafy od 2!5 do 7,5 roku

pozbawienia wolności Oraz
grzywny w wysokości od 40 tys.
zł do 100 tys. zł.

Pochwała odwagi
SIEDLCE (PAP),

około godz. 23.00 na stacji PKP
Wrzosów (woj. siedleckie) w mo­
mencie wjeżdżania pociągu na

peron młody mężczyzna Wyrwał
niespodziewanie samofnej kobie­
cie torebkę z pieniędzmi i rzucił
Się do ucieczki, którą ułatwili
mu dwaj koledzy. Krzyk napad­
niętej zaalarmował mieszkające­
go W pobliżu szlaku kolejowego
51-letniego Józefa Woźnicę i jego
17-letniCgo śvna Grzegorza, któ­
rzy po dramatycznym pościgu
Ujęli rabusia i przekazali go mi-

W Wiśle bez zmian

14 lipca br.llicji. Wkrótce zatrzymano jego
którzy jak się oka­

zało też dokonali tego dnia P°_
dohnego przestępstwa.

5 hm. w spółdzielni pracy
„Santochemia” w miejscowości
Dębe Wielkie, gdzie J. Woźnica

jest brygadzistą, prokurator wo­
jewódzki w Siedlcach wręczył
obu dzielnym ludziom listy po- a

chwalne. Ich czyn zyskał im po- H

wszechną aprobatę i uznanie ze |

strony załogi tej spółdzielni oraz 3

okolicznej ludności.

Już za 16 dni wystartuje eks­
traklasa piłkarska, rozpoczńie
się sezon 1980/81. Piłkarze kra­
kowskiej Wisły spotkają się w

pierwszym spotkaniu że swym
odwiecznym rywalem Ruchem
w Chorzowie, a przed własną
publicznością wystąpią 23 bm,
w meczu ze Śląskiem Wrocław.
Na początek rozgrywek czekają
więc krakowian dwa trudne
mecze.

Co słychać w obozie wiśłaków?

Przygotowania do sezonu roz­
poczęli 7 lipca, przez kilka dni
trenowali na własnych obiek­
tach. a 15 lipca wyjechali na

dwutygodniowe zgrupowanie do

Nowego Sącza. Po powrocie
znów zajęcia w Krakowie.

Wiślacy rozegrali już kilką
spotkań sparringowych: z Gar­
barnią. Dunajcem Nowy Sącz,
Gwardią Warszawa. Titogradem
(dwa spotkania), Sandecją i Kar­
patami Krosno.

Co dalej? „W czwartek wy­
jeżdżamy do NRD na dwa me-

cze — mówi (rener Wisły LU­
CJAN FRANCZAK. Spotkamy
się tu z Lokomotivem Lipsk i
Chemie Halle. 12 bm. wracamy
do Krakowa i do pojedynku z

Ruchem szlifujemy formę na

własnych obiektach, W zespól*
nie zaszły żadne zmiany. Kontu­
zjowany jest nadal Płaszewski,
nie trenuje wciąż H. Szyma­
nowski z powodu powikłań
pochorobowych. Natomiast ćwi­
czy już Kmiecik. W pierwszych
trzech meczach ligowych ni*

wystąpi Budka odsunięty za żół­
te kartki. Będą więc kłopoty ze

skompletowaniem silnej linii

obrony. Warto dodać, że sześciu
kadrówiczów. którzy przebywa­
li na tournee w Ameryce Po­
łudniowej z reprezentacją Pol­
ski, dołączyło do zespołu dopie­
ro 22 lipca. Do meczu z Ruchem

jest jeszcze trochę czasu, aby
przygotować jak najlepiej ze­
spół do inauguracyjnego spotka­
nia”. T, G.
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Wypowiedź dyrektora IUNG Stanisława Nawrockiego

Zabrania poprzednich upraw,
należy jak najszybciej przezna­
czyć i przygotować pod następ­
ne zasiewy; powinny być one

Wykorzystane 2 myślą 0 zwięk­
szeniu ilości pasz, których pro­
dukcja, ■wskutek nieśpfżyjają-
ćych warunków atmosferycz­
nych i żalania łąk, jest zagrożo­
na. Dlatego areały, które obe-
śćhną najwcześniej — do poło­
wy Sierpnia — należy Obsiać ro­
ślinami paszowymi przeznaczo­
nymi do zbiofu na zielonkę W
okresie le‘sieńńj'm.

Przy obsiewie tych pól w tef-
fiiifitó do 19 Sierpnia bt. należy

dobierać gatunki rftślin typowe
dla poplonóW ścierniskowych. Na­
tomiast W okresie późniejszym
trzeba siać tzw*.
rośliny, jak np.
facelia, rajgraż
dnie mieszanki
gryką (60 kg, na 1 ha, nasion

gryki i 5 kg facelii lub 60 kg
gryki i 10 kg gorczycy rta 1 ha).

Część użytków rolnych pó
znisżcżółiyćh przez wódę zasie­
wach należy również wykorzy­
stać pod rzepak ozimy i pepto­
ny ozime. Szczególnie dótycży
to tych pól, na których nie ob­
serwuje się — na podstawie

szybko rosnące
gorczyca biała,
włoski, wżglę-
tych . roślin z

nadmierne-
w okre-

uprawo-
jak naj-

przebiegu pogody
go uwilgotnienia gleby
śie wiosennym.
■Mechaniczne- zabiegi
we należy rozpoczynać
wcześniej, ale nie przy nadmier­
nej wilgotności roli. ZaSada ta
musi być przestrzegana
nie na ciężkich glebach,
kich warunkach uprawę
czyhamy od płytkiego
Chiiiehia o krótkotrwałym dzia­
łaniu tego zabiegu. Może to być
kułtyWatoroWanie lub talefźo-
Wąhie, po którym w Okresie
2—3 dni wykonujemy orkę

głów-
W ta-

rozpo-
spul-

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 2 sierpnia
1580 r. zmarł, w wieku 51 lat

Waldemar PRZYBYŁO
diugoletni pracownik Rzeszowskiego Przedsiębiorstwa
Produkcji EłeniCńtów Budowlanych — Zakład Prcfabry-

kacji Betonów W Szczucinie. '

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy Serdecznego
współczucia.

DYREKCJA I RADA ZAKŁADOWA
RZESZOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

PRODUKCJI ELEMENTÓW BUDOWLANYCH
W RZESZOWIE ORAZ KOLEŻANKI

I KOLEDZY

70 lat temu zgingł
K, Bachleda

6 sierpnia 1910 roku w ścianie
Małceo Jaworowego Szczytn —

w czasie akcji ratunkowej po
taternika Stanisława Szulakie-

wicza — zginą] legendarny prze­
wodnik i ratownik tatrzański
Klemens Bachleda — zwany
Klimkiem. Był on najlepszym
prżewodnikiem-góralem, prowa­
dzącym „gości” w Tatry w epo­
ce Tytusa Chałubińskiego.kość.. Zabiegi te przyspieszają

osuszanie gleb i jednocześnie
aktywizują w nich .działalność
mikroorganizmów. Na glebach | Lista rankingowa UEFA
lekkich uprawki' tzw. płytkie
mogą być pominięte, natomiast
bezpośrednio po przeschnięciu
gleby wykonujemy orkę. We

wszystkich przypadkach należy
dążyć do szybkiego wykonania
prac uprawowych i niezwłocz­
nego obsiewu pół roślinami.

Przy wysiewie roślin przezna­
czonych do' jesiennego zbioru,
należy pamiętać o nawożeniu

azotowym, które w br. na sku­
tek nadmiernych
szczególnie potrzebne
skania
nek.

Jak
wanie
które
opadów i wody, jest — zaakcen­
tował dyrektor IUNG — niezbę­
dne dla powiększenia zasobów

paszowych w gospodarstwach i
Uzyskania na tych obszarach
Zadowalających pionów zielo­
nek potrzebnych do powiększe-

wysokiego

najszybsze
i ponowne
ucierpiały

opadów jest
dla uzy-

plonu źieló-

zagospodaro-
obsianie pól,
od obfitych

przedśiewńą na średnia głębo- i nia pasz kiszonkowych.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 2 sierpnia 1980 r.

zmarł nagie

Stanisław PRZETOCKI
pracownik naszego przedsiębiorstwa.

. Rodzinie zmarłego Składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

RTREkCJA PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWLANO-MONTAŻOWEGO „CPN”
POP PZPR. RADA ZAKŁADOWA ORAZ

KOLEŻANKI I KOLEDZY

s?

.

Koledze

WŁADYSŁAWOWI

JÓZEFKOWI

składamy wyrazy serde­
cznego współczucia z po­

wodu śmierci Żony
ZARZĄD, POP PZPR,
RADA ZAKŁADOWA

I PRACOWNICY
SPÓŁDZIELNI

MIESZKANIOWEJ
IM. T. KOŚCIUSZKI

W KRAKOWIE

Piłkarska
listą ran-

podstawę
limitów

Europejska Unia
(UEFA) opublikowała
kingową stanowiącą
przy przyznawaniu
Uczestnictwa w rozgrywkach
piłkarskiego Pucharu UEFA w

sezonie 1981/82. Pod uwagę przy
ustalaniu kolejności wzięto wy­
niki osiągnięte przez drużyny
w trzech rozgrywkach pucha­
rowych — Pucharze UEFA, Pu­
charze Europy Oraz Pucharze
Zdobywców Pucharów .W ostat­
nich pięciu latach.

Liście rankingowej przewodzi
RFN wyprzedzając Anglię, Bel­
gię, Hiszpanię, .Holandię i NRD.
Dalsze miejsca zajmują: 7,
ZSRR, 8. Francja, 9. Jugosła­
wia. 10. Włochy, 11. CSRS, 12.

Węgry, 13. Szkocja, 14. Portu­
galia, 15. Szwajcaria, 16. Polska,
17. Austria, 18. Grecja, 19. Buł­
garia, 20. Szwecja, 21. Rumu­
nia.

Polska otrzymała dwa miej­
sca w rozgrywkach Pucharu
UEFA w sezonie 1981/82.

W kilku wierszach
9 Krystyna Chojńowska-Lis-

kieWicz i Wacław Liskiewićz
stanowić będą jedną z czterech
lub pięciu polskich załóg, jakie
Wezmą udział w organizowa­
nych po raz pierWszy trans­
atlantyckich regatach parami
TARP — a regaty odbędą się w

przyszłym roku na tej samej
trasie z Plymouth do Newport,
na której tradycyjnie rozgrywa­
ne są doroczne regaty żeglarzy
samotnych — TARS.

O W Prabutach (woj. elblą­
skie) zakończono indywidualne
szachowe mistrzostwa Polski ju­
niorek, w których uczestniczy­
ło 28 zawodniczek. Mistrzow­
ski tytuł zdobyła Halina Ma-
ziarska (LZS Pilzno).

• Wakacyjną formę prezen­
tuje John McEnroe. W pierw­
szej rundzie międzynarodowego
turnieju tenisowego w Nicei

przegrał on z Jeanem-Franeoi-
sem Cajoulle (82 w rankingu)
4:6, 2:6.

• Podczas mistrzostw Polski
w konkurencjach olimpijskich w

kolarstwie torowym, rozgrywa­
nych w Żyrardowie w wyścigu
na 4000 m zwyciężył Jan Jan­
kiewicz (RLKS Wrocław) z cza­
sem 5.02,324 min. przed Zbignie­
wem Szczepkowskim (Legia
Warszawa — 5.04,320. W sprin­
cie tytuł mistrzowski zdobył B.
Kocot.

• Na stadionie olimpijskim w

Rzymie odbył się międzynarodo­
wy mityng
„Golden Gala”. W rzucie mło­
tem zwyciężył
świata Rjehm (RFN)
który wyprzedził dwukrotnego
mistrza olimpijskiego i aktual­
nego rekordzistę świata Sedycha
(ZiSRSR) — 80, 54.

W biegu, na 100 rh ppł zwy­
cięstwo odniosła mistrzyni olim­
pijska, Komisowa (ZSRR) —

12,39. 2. Rabsztyn — 12,56, 8,
Langer — 12,60,

lekkoatletyczny

b. rekordzista
80,78,



//

imię Pańskie. Amen. Ksłąiąt
wdania i czyny od naj­
twardszej skały twardsze
być powinny, aby na całej
trwałości nie ucierpiały ży­
wym świadectwem i pis­

mem”. Tak zaczynał się akt lokacyjny
miasta Kazimierz, wystawiony przez
króla Kazimierza Wielkiego 27 lutego ro­
ku pańskiego 1335 w Sandomierzu. Okre­
ślał on prawa i przywileje nowego miasta,
miejsce jego położenia. Dziś, z perspek­
tywy sześciu wieków, ta decyzja wydać
by się mogła nam dziwną/Fundować
nowe miasto obok dawno już istniejące­
go? Czyż nie lepiej dołożyć starań dla
rozbudowy starej stolicy? Ale pamię­
tać musimy. że ówczesny Kraków był
wielce niepewnym elementem w mis­
ternie kleconym po okresie rozbici-

I

KAZIMIERZ
To prawda, że prowadzenie polityki oszczędności jest

aakazem chwili. Jednakże oszczędności na ochronie

środowiska są oszczędnościami pozornymi.

(Wojciech Radecki NOWE DROGI)

■BE®

Kazimierz miało ostudzić bun-
zapędy dumnego patrycjatu

się po trochu stało. Przez cały

M

W mleczarniach zużywano na W’yrób 1 kilograma
masła 19.4 litra mleka w 1970 r. i już tylko 17.1 litra

Gdy w ślad za dodatkowymi strumieniami pieniądza
nie trafiają na rynek dodatkowe towary, nie zbliżamy
się do porządku, lecz od mego oddalamy,

(Stanisław Chełstowski. Andrzej Lubowski
ZYCIE GOSPODARCZE)

Ale po śmierci króla uczelni

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

ra

Ta bombc

Nazajutrz rano znajdowałem, ją
skorupką grynszpanu grubości
linii, ostrzejszego i bardziej

niżli ten, który się osiąga przy
najsilniejszego nawet . octu

nadal zabija'

dzielnicowego Królestwie Polskim.
•juz r„z ..umówił ensiw.. >.jcu
Kazimiei za, Władysławowi Lokieii: > i.
Bunt wójta Alberta został stłumiony,
ule w mieście przy władzy dalej po­
został patryc.iat pochodzenia niemiec­
kiego. W języku niemieckim odprawia­
ne iiawjet bvł\ msze w kościele Ma­
riackim.

Miasto
townicze
I tak też
wiek XIV trwa walka o prymat w han­
dlu ■rzemiośle, o przywileje pomiędzy
Krakowem Kazimierzem Arbitrem w

tym sporze bvł zawsze król.
Ostatecznie zwyciężył Kraków. Kazi­

mierz nigdy me prześcignął go swym
bogactwem i znaczeniem, choć zawsze

wśród miast ziemi krakowskiej wymie­
niany był na drugim miejscu, przed ta­
kimi starożytnymi grodami jat< Bochnia
czy. Nowy Sącz. Może st ło się tak dla­
tego, że po śmierci Kazimierz,-, Wielkie­
go zabrakło kontynuatora jego mądrej
i dalekowzrocznej polityki? Dość po­
wiedzieć, że UniwerstWet Krakowski
początkowo mieścić się miał na Kazi­
mierzu właśnie. Zaczęto tu wznosić jego

.siedzibę.
upadła, aby odrodzić się dopiero w ja­
giellońskich czasach. Zostały tylko fun­
damenty potężnego założenia uniwersy­
teckiego. odkryte po ostatniej wojnie
przez archeologów w rejonie ulicy Ga­
zowej. A może po prootu sytuacja w

Krakowie zmieniła się? Pamiętajmy, że
w XV i XVI w. mieszczaństwo pocho-

. dzenia niemieckiego gwałtownie się po­
lonizowało. W XVI -wieku msze nie-

. młeckie przeniesiono z kościoła Mariac­
kiego do maleńkiego kościółka św. Woj­
ciecha.

Dziś niektórzy historycy ubolewają
nad faktem, że Kazimierzowi nie było
dane prześcignąć Krakowa. Jakby zapo­
minając, że już u samych narodzin mia­
sta tkwiła .jedna z przyczyn jego upad­
ku. Było nią fatalne położenie na wiś­
lanej wyspie. Tak. na wyspie. Dziś już
trudno to sobie wyobrazić, ale kiedyś
w miejscu gdzie Planty Dietlowskie i
aleja Daszyńskiego biegł główny nurt

wiślany. Drugie ramię Wisły opływało
Kazimierz od południa i zwane było
Zakazimierką. Miejescem. gdzie Wisła
dzieliła się na dwie odnogi było wzgó­
rze Skałki. Poza tym w okolicy Skałki
znajdowała się na Wiśle wysepka, zwa­
na Tatarską, a to od grobów jeńców
tatarskich, którzy pomarli w niewoli
polskiej przy budowie zamku królews­
kiego na Wawelu.

Poniedziałek 6 sierpnia 1945 r. w Hiroszimie... Jest
godzina 8,15 i parę sekund, gdy oślepiająca bły­
skawica, bardziej błyszcząca niż tysiąc słońc, roz­

dziera niebo nad centrum miasta. Gigantyczna sfera og­
nia. podmuch o niespotykanej sile, olbrzymi slup dymu
i oto cale miasto zostało zrównane z ziemią, niemal
zdmuchnięte, śmiertelnie napromieniowane w Chwili, gdy
jego mieszkańcy udawali się do pracy. W ciągu sekundy
znaczna część mieszkańców, szczególnie śródmieścia, to

już tylko krwawa miazga istot ludzkich śmiertelnie po­
parzonych, czołgających się, konających, wijących się
z bólu, wydających ostatnie tchnienie pod zwałami gru­
zów czy Leż żywcem spalonych w pożarze ogarniającym
całe miasto.

Czyż da się opisać grozę tego piekła i litość, jaką bu-
dtot jego ofiary? Lepiej oddajmy głos jednej z nich: Pani
Futaba Kitayama była wówczas 33-letnią gospodynią do­
mową. Znajdowała się o 1700 metrów od epicentrum.
Czytając jej relację, pomyślmy, że następnym razem

zgroza byłaby uwielokrotniona czy też ustokrotniona.
„Był poranek 6 sierpnia. Wraz z grupą innych kobiet

ochotniczo brałam udział w akcji demolowania rzędów
drewnianych dbmków, by stworzyć coś w rodzaju kory­
tarzy zapobiegających rozprzestrzenianiu * się pożarów
wybuchających w wyniku nalotów bombowych.

Nasza grupa, idąc gęsiego, przeszła przez most Tsuru-
mi. gdv — bez żadnego alarmu lotniczego — wrogi sa­
molot,'lecący samotnie, pojawił się nad naszymi głowa­
mi, na bardzo dużej wysokości. W słońcu mocno pobły-
skiwały jego skrzydła. Jedna z kobiet zawołała: „Zobacz­
cie, spadochron!” Odwróciłam się we wskazanym przez
nią kierunku i w tej właśnie chwili oślepiająca błyska­
wica rozdarła całe niebo.

Zostałam rzucona o ziemię, spłaszczona i w mgnieniu
oka wokół mnie, na moją głoyvę, na moje ramiona świat
zaczął się walić. Oślepłam — nic nie widziałam. Stało
się całkiem ciemno. Byłam przekonana, że nadeszła mo-

Tak więc w dawnych wiekach z mSu-
ta Krakowa do miasta Kazimierz jecha­
ło się przez przedmieście Stradom i
most na Wiśle. Położenie Kazimierza na

wyspie mogło być uznawane za zba­
wienne w średniowieczu, ze względu na

walor obronności. Ale rychło stało się
przekleństwem miasta. Każda większa
powódź stanowiła śmiertelne zagroże­
nie. Kazimierz Wielki był co prawda

: ładcą przewidującym i polecił wyko-
ac groblę na Wiśle powyżej Skałki,,
■óra by sprawiedliwie rozdzielała wez-

>rane wody na oba koryta r2eki, ale
de na wiele się to zdało. W czasie wid­
ach powodzi w latach 1475 i 1534 woda
rilała nawet ołtarze w kościele św.
Katarzyny. Miasto walczyło z kieska
noprzez podnoszenie poziomu ulic. Były
o kosztowne zabiegi. W księgach miejs-

JSmrodlhft wytłettą wznoszą się nad

odnogą Wisły oddzielającą Kraków od
Kazimierza a nazywaną Starą Wisłą. Z
powodu płytkości jest ona. przez dwie
trzecie roku prawie wyschła, a brudny

i. gęsty szlam na jej dnie wydaje fetor
okropny, szkodliwy nie tylko dla oko­
licznych mieszkańców.”

Dlatego też w II połowie XIX wieku,
za prezydentury Józefa Dietla zaczęto
zasypywać Starą Wisłę. Na jej miejscu
powstały Planty Dietlowskie. Ale przed­
sięwzięcie to niewiele zmieniło nie naj­
lepszy już wówczas klimat Krakowa.
Warto zacytować w tym miejscu jesz-
ize jeden fragment z Murraya, który
>isał:

„Wilgoć jest cechą najbardziej cha-
■akterystyczną Krakowa. Dominuje 'na
wielu ulicach do tego stopnia, że można

ŚRODY

TADEUSZ L. KUBICA

Kazimierz, wszystko co przeminęło
Susanne Taschner, młoda absolwentka wiedeńskiej uczelni plastycznej

przebywała w Krakowie na stypendium. Specjalizuje się w fotografii arty­
stycznej, ściślej — w fotoreportażu. Wybrała sobie niezwykle ciekawy te­
mat: „Architektura i mieszkańcy Kazimierza”. A dlaczego właśnie to?

— Słyszałam, że ten fragment Krakowa będzie niedługo odnawiany. Mie­
szkańcy mają wyprowadzić się do nowych dzielnic, jednym słowem w nie­
dalekiej przyszłości może całkiem zaniknie specyfika tego obszaru, niepo­
wtarzalny gdzie indziej koloryt.

Z ok. tysiąca zdjęć Susanne Taschner powstała wystawa, którą mogliśmy
obejrzeć. W dalszej perspektywie Susanne Taschner myśli o albumowym
wydaniu całej swej dokumentacji (zdjęcia plus wywiady z mieszkańcami

dzielnicy).
Wszystkie zdjęcia ilustrujące teksty o Kazimierzu wykonała SUSANNE

TASCHNER.

spodziewać się opłakanych skutków.
Odwołuję się tu do następującego doś­
wiadczenia, powtarzanego wielokrotnie,
zwłaszcza na wiosnę i w jesieni. Pozo­
stawiłem na całą noc kulę miedzianą
wystawioną na działanie wolnego po­
wietrza,
pokrytą
półtorej
żrącego
użyciu
winnego:

Gdy dziś mówimy o odnowie stare-
że

stoi on właściwie w wodzie. Po wojnie
bowiem poziom Wisły znacznie się
podniósł w rezultacie wzniesienia
stopnia wodnego w Dąbiu. Szkoda, że
ci, którzy ten stopień projektowali, nie
czytali przynajmniej Murraya...

Ale jak wspomnieliśmy, początki
miał Kazimierz obiecujące. Lokacja

kich z XV wieku stałe pojawiają się za­
piski o przeznaczaniu sporych sum pie­
niędzy na osuszanie i zasypywanie ba­
gien

‘

na terenie miasta. Wzmacniano

mury miejskie, które chroniły nie tyl­
ko przed wrogiem, ale także i przed
wodą.. Kiedy zburzono je na początku
XIX wieku na rozkaz Austriaków,' ka­
tastrofalny wylew Wisły 2‘i sierpnia
1813 roku zatopił dosłownie cały Kazi­
mierz.

Jakie były skutki tych powodzi i wy­
lewów łatwo sobie wyobrazić. W dodat­
ku w 1675 roku zamulone zostało przy . go Kazimierza pamiętać musimy,
moście stradomskim główne koryto rze­
ki.. Od tej pory główny nuri skierował
się Żąkazimierką. Odnoga między Stra-
domiem a Kazimierzem zamieniła się w

cuchnącą i stojącą -wodę. Przebywający
w Krakowie za panowania Stanisława
Augusta Poniatowskiego Francuz. Ema­
nuel Murray tak pisał w dziele „0pisa7
nie topograficzne i filozoficzne miasta
Krakowa”:

ja ostatnia godzina. Nie mogłam poruszyć się: przywa­
lały mnie gruzy.

Wreszcie udało mi się spod nich wyczołgać. Sądząc, że
padłam ofiarą żółtej, fosforowej bomby zapalającej, po­
tarłam usta i nos swoją „tenugui”, czyli czymś w rodza­
ju japońskiego ręcznika. Ze zgrozą zobaczyłam, że star­
łam skórę z mej twarzy. Straszne, odpadała również skó-

moieh rąk, ramion! Od łokcia aż po czubki palców

zwisała skóra mojej prawej ręki. A tę z lewej dłoni zdję­
łam niczym rękawiczkę.

Siedziałam na ziemi zupełnie otępiała. Powoli zaczęło
do mnie docierać, że wszystkie moje towarzyszki pracy
znikły. Co się ż nimi stało? Ogarnęła mnie szaleńcza pa­
nika. Chciałam uciekać, ale gdzie? Wokół mnie były tyl­
ko gruzy.

Pod mostem Kojin, nawpół zawalonym, widziałam w

wodzie wiele trupów, prawie nagich, gdyż z ich odzienia
pozostały tylko strzępy. "Na brzegu w kałuży krwi leża­
ła kobieta, z oderwanymi piersiami. Co się mogło stać?
To, co mnie otaczało, przywiodło mi na myśl sceny bud­
dyjskiego piekła, które — gdy byłam mała — opisywała
mi moja babcia.

bebsjhess
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Ja sam kreślący te słowa widziałem Hiroszimę po jej
atomowej zagładzie. Na własiiefepczy, ale było to 3

miesiące później, gdy już nastał pokój. Od chwili tra­
gedii z 6 sierpnia nic się nie zmieniło. Widziałem miasto
podobne do tego, czym było po kataklizmie... oczywiście
bez trupów i konających. Widziałem miasto? Powiedzmy
raczej, że*. widziałem brak miasta-. Znikło ono, nie pozo­
stawiając prawie śladu. Dziś me wspomnienia, liczące
ponad 30 lat zacierają się jeśli chodzi o szczegóły, ale
to tylko uwypukla pamięć wstrząsu, jaki wywołał obraz
Hiroszimy.

Przez długie lata aż po dziś dzień śmierć atomowa
zbiera swoje żniwo wśród mieszkańców Hiroszimy i Na­
gasaki. Gdy w 1962 roku w czasie pobytu w Nagasaki
udałem się do „szpitala atomowego”, kierowanego przez
japoński Czerwony Krzyż, leżało tam 246 osób, a wśród
nich ponad 29 młodych ludzi. Ponadto szpital leczył _ok.
600 osób, których stan nie wymagał hospitalizacji. „Kie-

. dy zmarła ostatnia ofiara bomby atomowej leczona w

szpitalu?” — spytałem profesora Motoichiro Yokota, or­
dynatora szpitala. Przez chwile w milczeniu patrzył na

mnie, a później powoli odpowiedział: „Ależ to było wczo­
raj”. Czy może przytoczyć jakieś szczególnie drastyczne
przypadki? — Nie brak ich ■— odpowiedział. I tak np.
ów 35-łetni mężczyzna, który przez 13 lat nic'odczuwał
najmniejszych skutków atomowej bomby i cieszył się
doskonałym zdrowiem, umiera po 6 miesiącach, gdyż
okazuje się,, że ma wszystkie narządy zupełnie zniszczo­
ne. Albo też chłopiec, który żył 16 lat dotknięty mikroce-
■falią: był napromieniowany w łonie matki. Przyszedł na

świat z czaszką wielkości małpiej. Albo też dziecko uro­
dzone w 15 lat po wybuchu bomby, z matki, która zo­
stała napromieniowana, ale nie chorowała. Noworodek
był bez głowy... W 17 łat joo jej wybuchu bomba nadal

zabija”. I trwa to od ponad 30 lat...

Z książki Roberta Gidllain
(„Japonią w latach wojny”)

1977 r. Czym zastępuje się te brakujące dwa litry mleka
— to już „słodka” tajemnica naszych mleczarni.

(Stanisław Albinowski POLITYKA)

Nie był Kazimierz do tej pory rozpieszczany. Burzono eo się
da. stawiano nowe plomby psujące -harmonię starej zabudowy
jak chociażby ta, przy zbiegu ulic Józefa i Szerokiej. Odno­
wione zostały wprawdzię w latach 50 i 60 bożnice,
zajęto się kościołami. Odrestaurowany został pałac Spytka Jor­
danu. Ratusz i inne zabytkowe obiekty. W latach 1961—74
DZBM wyremontował niektóre kamieniczki. Do tej pory odno­
wiono w sumie około 86 budynków. Były to jednak działania
sporadyczne, bez sprecyzowanego programu. Nie było planu
kompleksowego zagospodarowania i odnowy. „Prawdziwa” re­
waloryzacja dopiero się tutaj zacznie. Póki co PGM-Sródmieście

prowadzi remonty kapitalne. Obecnie pracują ekipy w budyn­
kach przy ul. Krakowskiej 35, Bożego Ciała 22, Augustiańskiej
15 i 19. Dietla 44 i 45, Stradom 25. Prócz tego wykonuje się w

ciągu roku doraźnie kilkadziesiąt remontów drobnych, likwi­
dujących tymczasowo stany zagrożenia.

Planami zag.ospodarowania i rewaloryzacji dawnego miasta
Kazimierz zaczęto się zajmować właściwie od niedawna. Wpra­
wdzie wcześniej, bo z początkiem lat 60 architekt krakow­
ski inż. Zbigniew Solawa opracował koncepcję planu prze­
strzennego zagospodarowania tego obszaru (przewidywał on

m. in. wyczyszczenie wnętrza bloków urbanistycznych, likwi­
dację oficynowej zabudowy) nie został on jednak nigdy przy­

jęty.
Nieco później różne instytucje m. in. Miejskie Biuro Projek­

tów, Politechnika Krakowska wykonywały tylko cząstkowe stu­
dia tego rejonu. Dopiero w roku 1978, na zlecenie Zarządu Re­
waloryzacji Zespołów Zabytkowych Krakowa, Krakowskie
Przedsiębiorstwo Geodezyjne rozpoczęło inwentaryzację geode-
zyjno-architektoniczną 33 bloków — zespołów budynków oto­
czonych ze wszystkich stron ulicami — i poszczególnych ka­
mienic np. przy ul. Kupa, św. Wawrzyńca, Krakowskiej, Berka
Joselewicza.

W tym samym roku KPG opracowało projekt sieci podsta­
wowej dla badań deformacji podłoża i budowli. Wreszcie w rok
później, z inicjatywy głównego architekta miasta Krakowa,
zespół urbanistów Biura Rozwoju Krakowa pod kierunkiem

mgr inż. Henryka Stawickiego rozpoczął opracowanie
scowego planu szczegółowego zagospodarowania przestrzenne­
go obszaru Stradomia i Kazimierza”.

Cechy tego obszaru, a więc przepełnienie obiektami zabytko­
wymi (któpych jest na samym Kazimierzu około 300), jego za­
bytkowy układ urbanistyczny, położenie w centrum Krakowa,
zróżnicowanie stanów technicznych budynków itd. dodatkowo
komplikowały temat. Stąd konieczność przygotowania wpierw
odpowiedniej bazy materiałów studialnych, które pozwoliłyby
rozeznać stan istniejący i wskazały możliwe do przyjęcia kie­
runki przekształceń. Należało przed przystąpieniem do opraco­
wania koncepcji planu ocenić wartości kulturowe,.funkcjonalne,
techniczne i krajobrazowe Kazimierza i Stradomia.

Część z tych prac została już wykonana. Ustalono na przy­
kład, że z powierzchni użytkowej Kazimierza i Stradomia, która
wynosi 542 tys. m kwadr, (znajduje się tutaj około 1800 budyn­
ków frontowych i oficyn) aż 51 proc, stanowią budynki o śre­
dniej wartości budowlanej zaś 5 prbc. domów nie przedstawia
żadnej wartości.

Zrobiono także analizę ograniczeń projektowych podająca,
które z elementów istniejącego zagospodarowania mogą ulec li­
kwidacji czy chociażby przekształceniom, czyli jakie budynki
mogą być wyburzone, a co ze względu na wartości zabytkowe
należy bezwzględnie pozostawić.

Przyjęto generalną zasadę likwidacji wszelkich składów
i magazynów iak bardzo szpecących obraz tej części Krakowa.
Dość powiedzieć, że około 100 jednostek zajmujących powierz­
chnię 55 tysięcy metrów kwadratowych w sektorze A, B i C
(z tego 1/3 na Kazimierzu) trzeba będzie przenieść poza .zabyt­
kowy rejon centrum miasta.

Po zakończeniu prac studialnych urbaniści przystąpią do
działań czysto projektowych. Plan szczegółowy zostanie ukoń­
czony prawdopodobnie jeszcze w roku bieżącym, trudno jednak
już dziś mówić o konkretach. Zostanie zresztą wyłożony do
wglądu publicznego i każdy będzie się mógł z nim zapoznać.

Możemy jedynie powiedzieć, czym kierują się urbaniści przy
jego opracowywaniu. Przede wszystkim Kazimierz musi zacho;
wać swój niepowtarzalny charakter i kształt. Koncepcja prze­
widuje więc maksymalne, na ile to będzie możliwe, odtworze­
nie dawnego krajobrazu i nastroju Kazimierza. Linia dawnych
murów zostanie zaakcentowana Istniejące ich szczątki zostaną
wyeksportowane, reszta tam, gdzie to będzie możliwe, wypro­
wadzona ponad teren do wysokości pół metra, albo zaznaczony
zostanie tylko ich rysunek na terenie poprzez żywopłot, ścieżkę
prowadzoną ich śladem. Koncepcja proponuje, aby w miejscu
gdzie biegło dawne koryto Wisły, powstały lustra wody, w któ­
rych odbijać się będzie lico zabytkowych kamieniczek, fra­
gmenty murów...

Kazimierz nie może być jednak skansenem, musi „żyć”. Obe­
cnie ma tu siedziby prawie 300 zakładów rzemieślniczych. 139
sklepów spożywczych i innych branż, 12 placówek gastrono­
micznych. W przyszłości znajdą się pomieszczenia dla dalszych
zakładów rzemieślniczych wykwaterowanych z obrębu Rynku
i Plant, obiekty hotelowe typu pensjonatowego.

Powstałe po wyburzeniach luki zostaną zabudowane plomba­
mi, z tym że nowe budynki muszą być wtopione w całość, nie
ma mowy o budowaniu na Kazimierzu wieżowców lub choćby
tylko budynków wyższych niż istniejące. Stare kamieniczki
będą dostosowane do współczesnych standardów użytkowych.
W tym celu jednak konieczne jest rozgęszczenie mieszkań i co

ża tym idzie obniżenie liczby mieszkańców. Urbaniści planują,
że z 32 tysięcy ludności Stradomia i Kazimierza mieszkać tu

będzie tylko 25 tysięcy.
Równocześnie z miejscowym planem szczegółowym Kazimie­

rza i Stradomia Biuro Rozwoju Krakowa opracowuje perspek­
tywiczny program odnowy zabytków Krakowa do roku 2000
i program etapowy dla samego Kazimierza na lata 1981—85, któ­
ry ustali jakie zabytkowe obiekty będą w tym czasie odna­
wiane.

Kazimierz — jeszcze nie tak dawno traktowany po maco­
szemu — rozpala teraz serca i umysły. Trwają spory o jego
wizję f przyszły kształt. Urbaniści przygotowują plan jego
przyszłego zagospodarowania, zaś zwolennicy względnego za­
chowania wszystkiego co stare, podejrzliwie przyglądają się
projektantom: co też oni z Kazimierza zostawią i czy potrafią
zachować jego specyficzny klimat.

Zostawmy spory. Ogólną wizję przyszłego Kazimierza już
Hjamy. Czas pokaże jak zostanie urzeczywistniona.

LUCYNA WALAS



W
konkursie NOT 1 „GP" nagrodę II stopnia za

wybitne osiągnięcia w dziedzinie teehniki za

rok 1979 otrzymał zespół naukowo-przemysłowy
z Akademii Górniczo-Hutniczej za opracowanie
technologii utylizacji popiołów lotnych do pro­
dukcji cegły. Pracami zespołu kierował prof. dr

hab. inż. Marian Kałwa z Zakładu Ceramiki AGH. Opraco­
wanie tej metody możliwe było-dzięki wcześniejszym bada­
niom i doświadczeniom prowadzonym pod kierownictwem
prof. Kałwy i doc. Haliny Ropskiej.

Już 7 listopada 1977 roku nową metodę wprowadzono do
produkcji. Oczywiście wdrożenie poprzedziły gruntowne ba­
dania -zdrowotności nowej cegły. Okazało się, że materiał ten

posiada zaledwie połowę dopuszczalnej normy promienio­
twórczości, jest więc o wiele mniej radioaktywny od zwy­
kłego granitu. W ten sposób popiół, odpad z elektrowni,
stwarzający wiele problemów ze składowaniem, stał się
produktem wyjściowym do produkcji cegły.

Nową technologią zainteresowało się kierownictwo elek­
trowni Łęg. Nic w tym dziwnego, bowiem zakład ten, ogrze­
wając 70 proc, mieszkań w Krakowie, produkuje jako efekt
spalania 350 tys. ton popiołu rocznie. Tak jest dziś, ale prze­
cież miasto rozbudowuje się, przybywa nowych pomie­
szczeń, które trzeba ogrzewać. Plany przewidują, że podwo­
jenie aktualnej produkcji nastąpi już w 1986 roku. Wtedy
to z zakładu trzeba' będzie wywieźć 700 tys. ton popiołu ro­
cznie.

Tę ogromną masę odpadów wywozi się na składowisko
w Mogile Niwie., Składowanie jest jednak drogie. Wywie­
zienie jednej tony kosztuje 120 zł, przy czym kwota ta nie
obejmuje wykupu ziemi i rekultywacji terenu po wyeks­
ploatowaniu składowiska. W Mogile elektrownia posiada o-

koło 25 ha, na razie to wystarcza, ale za 5—6 lat tereny te

zostaną wyeksploatowane ,i trzeba będzie znaleźć inne miej­
sce.

Problemy związane ze składowaniem wyjaśniają wielkie
zainteresowanie elektrowni w Łęgu nową technologią. Była
to szansa pozbycia się części popiołu.

K drugiej strony do współpracy przystąpiło Krakowski*

Przedsiębiorstwo Ceramiki Budowlanej, produkujące rocz­
nie 71 200 tys. cegieł. Jest to niewiele, pokrywa zaledwie 1/8
zapotrzebowania województwa. Decyzję o wdrożeniu nowej
technologii podjął dyrektor Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Ceramiki Budowlanej i jednocześnie członek zespołu nau*
kowo-przemysłowego — Roman Karmański. Wybór padł na

cegielnię w Zesławicach, tam miano zacząć produkcję cegły
z popiołów.

Produkcję rozpoczęto w listopadzie 1977 roku, oczywiście
pod ścisłym nadzorem naukowym. Choć, jak zawsze bywa
w takich przypadkach, zdarzały się trudności i napięcia,

potwierdziły się wielokrotne próby laboratoryjne i przemy­
słowe — cegła okazała się dobra. A właściwie słowo „do­
bra” nie oddaje w pełni jej zalet. Cegła była „lepsza” od
poprzedniej. Dziś, po trzech latach, można to śmiało powie­
dzieć.

Cegła zawiera 60 proc, popiołu, a prowadzone są prace
nad zwiększeniem tej ilości nawet do 90 proc. Aktualnie za­
gospodarowuje się w Krakowskiej Ceramice 60 tys. ton po­
piołu rocznie.

Cegła z popiołu charakteryzuje się wysoką termoizolacyj-
nością, jest wytrzymała i lżejsza od tradycyjnej o 25—30
proc. Jej wielką zaletą jest to, że nie łamie się ani nie kru­
szy, stąd o wiele mniej braków produkcyjnych i, co szcze­
gólnie chwalą sobie odbiorcy, łatwość transportu — nie dość
że lżejsza, to nie niszczy się w drodze. Nowa technologia

zmniejsza te? zużycie paliwa przy wypalaniu eegly, gdył w

popiole znajdują się niespalone części węgla, które pozwala­
ją ną wypalanie cegieł przy zmniejszeniu ilości ciepła.

Oblicza się, że zastosowanie nowej technologii przyniosło
za dwa lata ponad 4 min zł oszczędności oraz efekty poza­
ekonomiczne, których nie da się ująć w złotówki. Chodzi o

jakże aktualny i ważny problem ochrony środowiska natu­
ralnego. Zaoszczędzono tereny rolnicze, zarówno wysypiska
Łęgu, jak i pokłady surowców dla cegielni w Zesławicach,
oraz zmniejszono zapylenie atmosfery.

Tak więc wszyscy są zadowoleni: elektrownia, bo ma od­
biorcę popiołu, Zakłady Ceramiki Budowlanej *bo zwiększy­

ła się jakość produkcji, i klienci, którzy otrzymują wysokiej
jakości, mocną cegłę.

Jednak jak to bywa w życiu, istnieją problemy, które spę­
dzają sen z powiek obydwu kontrahentom. Chodzi o trans­
port. Popiół trzeba przewieźć z Łęgu do Zesławjc. Jedynym
środkiem transportu są samochody. Łęg przede wszystkim
produkuje energię, popiół to margines jego działalności. Przy
produkcji energii powstaje wiele zanieczyszczeń, które wy­
łapywane są przez elektrofiltry. Aby mogły one działać
sprawnie, codziennie trzeba je opróżniać z popiołu. Ale Łęg
posiada jedynie 15 samochodów o ładowności 10 ton każdy,
co z trudem wystarczyło do wywożenia popiołu na odległe
n 6 km składowisko w Mogile. Do Zesławic jest około 20
km, więc łatwo zrozumieć, że tu plaśnie zaczynają się kło­
poty. „Ceramika” nie ma własnych, odpowiednich do prze­

wożenia takich fieiei popiołu trodków, W efekcie nie rwtąe
ksza się produkcji cegły, choć moce produkcyjne na to po­
zwalają,

W tej chwili myśli się e uruchomieniu transportu kolejom
wego, ale jeśli nawet pokona się szereg problemów natury
prawnej i organizacyjnej z tym związanych, to rozwiąże to

sprawę w przyszłości, podczas gdy dziś w dalszym ciągu
transport popiołu stanowić będzie jedyną przeszkodę w

sprawnej współpracy Łęgu i KPCB.
Sprawa nabiera znaczenia, bowiem nową metodę wpro-»

■wadzono też w cegielni w Bonarce, a w przyszłości na pe-
wno i w innych zakładach. Technologią zainteresowały się
przedsiębiorstwa budowlane w całym kraju (m. ih. z Kato­
wic, Lublina i Bydgoszczy), a także firmy z Holandii i RFN,
gdyż jedną z wielu zalet tej metody jest łatwość jej -wdra­
żania w starych zakładach — nie trzeba specjalnej, grun­
townej modernizacji, wystarczą prace adaptacyjne.

Dobre wyniki dotychczasowych doświadczeń i produkcji
skłoniły naukowców i władze do opracowania projektu bu­
dowy nowego zakładu przemysłowego produkującego mate­
riały budowlane z popiołów lotnych, tuż przy elektrowni w

Łęgu. Taka lokalizacja rozwiąże od razu największą dotych­
czasową trudność, jaką jest transport. Inwestycję tę szacuje
się na około 300 min, i choć decyzja jeszcze nie zapadła,
wszystko przemawia za tym, że zakład taki powstanie. Pro­
dukowałby on główmie beton komórkowy — bardzo poszu­
kiwany na rynku materiał budowlany używany do izolacji
ścian. Zakład ten przerabiałby 150 tys. ton popiołu rocznie
(dla porównania obecna produkcja popiołu w Łęgu 350 tys<
ton, ceramika przerabia 60 tys. ton).

Okazuje się więc, że popiół z elektrowni, który sprawia
tyle kłopotu ze składowaniem i zanieczyszcza nasze i tak
już nie najlepsze powietrze, może być cennym produktem
wyjściowym do produkcji wielu poszukiwanych na rynku
materiałów budowlanych i — jak twierdzą naukowcy — w

przyszłości opanuje on budownictwo.

KATARZYNA POKORNA

Można dekorować dobrze (z prawej), można ile (z lewej). Fot. O. Link

Rozmowa z Głównym Plastykiem miasta Krakowa, JERZYM NAPIERACZEM

Czytelnicy ezęsto. telefonują do

redakcji z pytaniem, kto jest odpo­
wiedzialny za dekorację okien wy­
stawowych w sklepach i punktach
usługowych. Są to najczęściej tele­
fony interwencyjne, wynik niezado­
wolenia ż nieestetycznego wyglądu
niektórych witryn. Nikt nie bierze
pod uwagę, że wystaw w Krakowie
jest ok. 10 tysięcy i jednostkowe
przypadki' zaniedbania nie mogą
decydować o negatywnym stosunku
do wystroju wszystkich krakow­
skich parterów.

Zapytajmy co na ten temat myśli
Główny Plastyk miasta Krakowa
JERZY NAPIERACZ.

• Czy Kraków jest wdzięcznym
obiektem do dekorowania?

— Nie. Kraków sam w sobie jest
tak dekoracyjny, że wymaga dużych
umiejętności, aby wczuć się w na­
strój ulic i pogodzić wymogi stare­
go miasta z wymogami handlu. Jest
to trudne i kosztowne, a poza tym
brak jest bazy wykonawczej.

Są bardzo 'ambitne plany stworze­
nia stylowych parterów w obrębie
starego miasta. Będą one realizowa­
ne stopniowo w ramach możliwości
finansowych. Mają to być: napisy
wypukłe z metaloplastyki, umiesz­
czone na surowym drewnie, o jak
najmniej zunifikowanych kształ­
tach, szyldy i symbole na wysięg­
nikach, stylowe obramowania o­

kienne, kraty, klamki itd. To musi
kosztować.

• Kto jest Odpowiedzialny za de­
korację witryn sklepowych?

— Potocznie uważa się, że ja,
tymczasem nie jest tp prawdą. Od­
powiadam za wygląd miasta, w tym
także za wystrój wystaw, ale w sen­
sie całościowym. Wydaję ogólne za­
lecenia, instrukcje, zatwierdzam e-

lementy stałe reklamy, ale bezpo­
średnio za wygląd okien sklepo­
wych odpowiada ich właściciel.

• Jak przedstawia się relacja po­
między ilością wystaw, a liczbą de­
koratorów? Czy nie jest ich zbyt
mało?

— Jest ich zdecydowanie za mało.
Norma ich pracy to trzy okna na

dwa dni. Przy takim tempie trudno
utrzymać wysoki poziom wystaw.
Są kłopoty z nowymi ciekawymi
materiałami do dekoracji. Mając do
dyspozycji w przeważającej mierze
towary w opakowaniach zastęp­
czych uzyskanie dobrej, estetycznej
kompozycji nie jest łatwe. Biorąc
pod uwagę to, że wystawa powinna
być zmieniana co dwa tygodnie,
muszą się oni napraw’dę gimnasty­
kować.

Próbujemy zatrudniać w ramach
praktyk uczniów z Liceum Sztuk
Plastycznych, ale oni muszą jeszcze
pracować pod okiem bardziej do­
świadczonych kolegów.

Dekoratórów jest zbyt mało z

wielu powodów. Do najistotniej­
szych należą: brak etatów, niskie
płace, zła baza'materiałowa, a prze­
de wszystkim to, że praca ta nie do­
starcza pełnej satysfakcji artystycz­
nej.

• A jak wygląda sprawa dekoro­
wania okien wystawowych w pla­
cówkach prywatnych?

— Ogólnie jest to „sobiepaństwo”.
Ajenci czy właściciele chcą być 'wi­
doczni za wszelką cenę, co • jest
przyczyną powstawania obrazków
niespójnych z wyglądem miasta.
Najczęściej taka witryna to nagro­
madzenie mnóstwa elementów, co

wygląda nieestetycznie. Mogą oni
zlecać wykonanie dekoracji plasty­
kowi, ale najczęściej robią' to sami.

• Jakie są bodźce do dbania o

wygląd wystawy?
— Stosuje się. jak wszędzie, ka­

ry i nagrody.' Karzemy za brud i
nieporządek mandatami w wysoko­
ści od 200 zł do 2 tys. zł. Wysokość
ich jest zależna od dobrej lub złej
woli, karanego. Oddźwiękiem na

permanentne lekceważenie zaleceń
może być zwiększenie częstotliwości
karania. Nigdy nie karzemy za złą
kompozycję — występujemy tylko o

zmianę, dekoracji.
Nagrody są bardzo niskie: od 500

zł do 2,5 tys. Można je uzyskać star­
tując w konkursach. Odbywają się

one dwa — trzy razy w roku. Są to

konkursy tematyczne, organizowane
głównie w okresach przedświątecz­
nych i na większe okazje jak np
„Dni Krakowa”. Wyłania się wtedy’
zwycięzców', którzy mają stanowić
wzorzec i źródło pomysłów dla in­
nych. Nagrodą może być też umie­
szczenie nazwiska dekoratora w

prasie, eo jest dla niego wielką
frajdą.

• Co się robi, aby pomóc w pra-
cy dekoratorom, usprawnić ją?

— Są organizowane liczne spot­
kania instruktażowe, gdzie za po­
mocą barwnych przeźroczy pokazu­
jemy plastykom, co nam się podoba
i czego od’nich wymaga,my. Wska­
zujemy na źródła, z których można

czerpać ciekawe pomysły. Poleca­
my na przykład wykorzystywanie
plakatów Krakowskiej Agencji Wy­
dawniczej i Katowickiego Przedsię­
biorstwa Reklamowego. Wysuwamy
postulaty wykorzystania w reklamie
materiałów, które pozornie się do
tego nie nadają, jak odnowione sta­
re manekiny, stare stylowe sprzęty.
Właściwie do dekoracji można użyć
wszystkiego, byle tylko z gustem i
umiarem.

• De kogo w końcu należy mieć
pretensje za brzydkie wystawy?

— Powiem krótko — rozliczany
powinien być ten, kto jest bezpośre­
dnim właścicielem witryny.

• Poza tym wyda.ie mi się, że
część winy ponoszą służby, do któ-
ryeh należy kontrola estetyki mia­
sta: Dzielnicowy Wydział Handlu,
Dzielnicowy Inspektor Nadzoru Bu­
dowlanego i Służby Porządku MPG.
Gdyby zwiększyć częstotliwość i
skuteczność kontroli nie spotykało­
by się drastycznych obrazków jak
np. witryna punktu naprawy poń­
czoch „Krystyna” przy ulicy Kra­
kowskiej 11 i wiele innych. Są je­
dnak także wystawy wybijające się
na plus. Która wystawa Pana zda­
niem jest najlepsza w dniu dzisiej­
szym?

— Wystawa w drogerii przyWiśl-
nej. Przyznałem jej pierwsze miej­
sce w ostatnim konkursie, więc nie
będę już przytaczał argumentacji.
Oczywiście gusty są różne i nie każ­
demu może się ona podobać.

Korzystając z okazji pragnę
przedstawić propozycję włączenia
się Gazety Południowej do walki

o poprawę wyglądu krakowskich
wystaw. Zobowiązuję się comie­
sięcznie wraz z fotoreporterem zro­
bić przegląd jednej z ulic miasta i
dostarczyć informacji na temat naj­
lepszej i najgorszej wystawy. GP
w ramach nagrody dla jednych i
kary dla drugicITwydrukuje nazwi­
ska właścicieli i dekoratorów.

Myślę, że będzie to mocnym bodź-
rem in plus dla wszystkich zain­
teresowanych.

• Propozycję przyjmujemy i
we wrześniu wprosimy się na

yierwszy spacer.

Rozmawiała:

MAŁGORZATA STE^

l myślą
o najbardziej

mMiścycli
Mówi doc. MICHAŁ WINIEWSKI

kierownik Zakładu Warunków Bytu
instytutu Pracy i Spraw Socjalnych.

• Panie Docencie! W pierwszym półroczu
przyszłego roku mają być podniesione świa­
dczenia socjalne i dochody 4 grup ludności:
rodzin wielodzietnych, matek samotnie wy­
chowujących dzieci, emerytów i rencistów z

tzw. starego portfela oraz osób najniżej
uposażonych. Jak liczne są wymienione gru­
py ludności? Jakie jest tym samym spo­
łeczne znaczenie zapowiedzianych działań?

■— Przyjmując, że rodzina wielodzietna to
rodzina z co najmniej trojgiem dzieci, mamy
w Polsce ponad półtora' miliona takich ro­
dzin. Wychowuje się w nich blisko 46 pro­
cent dzieci; liczba matek samotnie wycho­
wujących dzieci wynosi ok. milion, z tego
ok. pół miliona to jedyne żywicielki rodzin,
nie licząc ponad 100 tys. samotnych o.icow;
co do emerytów i rencistów to ponad poło­
wa (więcej niż 2 min) otrzymuje świadcze­
nia w wysokości zbliżonej do poziomu naj­
niższej płacy (2 tys. zł.). Najmniej liczna
jest — spośród czterech wyżej wymienio­
nych grup — grupa osób o najniższych pła­
cach, (ok. 100 tys.). Konsekwentne realizowa­
nie zasady sprawiedliwości społecznej wy­
maga, aby warunki bytu tych grup ludności
sukcesywnie ulegały poprawie. Problem ten

podejmowany jest w wielu partyjnych do­
kumentach i programach działania ostatnich
dziesięciu lat. Postanowienia VIII Zjazdu
uwzględniają ten problem przy wyznaczaniu
linii przewodniej polityki społecznej lat
80.

• Niełatwo będzie chyba. osiągnąć za­
mierzone cele, wobec sytuacji ekonomicznej
kraju uwarunkowanej niekorzystnymi we­
wnętrznymi i zewnętrznymi czynnikami.

Zobowiązuje to do nasilenia działań spo­
łecznych, które będą równoważyły skutki
ekonomiczne niesprzyjających tendencji.
Osoby pracujące mogą liczyć na awans, do­
datki stażowe itp. Natomiast w gorszej sy­
tuacji znajdują się te wszystkie kategorie
ludności, które utrzymują się ze świadczeń
społecznych (emeryci i renciści) bądź te,
których budżety w liczący się sposób zależą
od tych świadczeń (rodziny wielodzietne).
W naszym systemie ubezpieczeń wielkość
wszystkich dodatków, ustalenia określające
preferencje dla niżej uposażonych mają
charakter statyczny. Stąd w miarę upływu
czasu osłabieniu ulega pierwotna, właściwa
rola szeregu świadczeń. Słabnie w dwojakim
sensie: w porównaniu ze wzrostem płac
oraz w zestawieniu ze wzrostem kosztów
utrzymania, co może nawet oznaczać bez­
względne pogorszenie się warunków bytu.

Nie jesteśmy jednak bezradni i bezsilni
wobec tych procesów. Stosujemy system

W miarę upływu czasu słabnie właściwa
rola szeregu świadczeń... Nie jesteśmy jednak
bezradni... Od 1074 r. kilkakrotnie podnoszo­
no zasiłki na dzieci.

Fot. Archiwum

podwyżek, na przykład w latach 70.
rokrocznie podwyżki emerytur, począwszy
od 1974 r. kilkakrotne podnoszenie wymiaru
zasiłków rodzinnych, co spowodowało znacz­
ne ograniczenie liczby rodzin o niskich do­
chodach. Z tych doświadczeń wynikają
określone wnioski na lata najbliższe. Chciał-
bym jednak zaznaczyć, że sama pomoc pie­
niężna, z tytułu ubezpieczeń, nie wystarcza.
Potrzebna jest. jednoczesna znaczna poprawa
pracy terenowej opieki społecznej, rozwój
usług socjalnych.

• Jakie osiągnięcia naszego systemu u-

bezpieczeń społecznych w latach 70.
uważa Pan za najistotniejsze z punktu wi­
dzenia jego funkcji ochronnych? W jakim
kierunku system ten winien być modyfiko­
wany?

— Przełomowym osiągnięciem nazwałbym
objęcie ubezpieczeniami społecznymi całej
ludności. Za osiągnięcie uważam również to,
że mimo dużego wzrostu płac, zwłaszcza w

pierwszej połowie ostatniej dekady, udało
się utrzymać wysoką dynamikę wzrostu
świadczeń społecznych. Tu dygresja: zwol­
nienie kroku byłoby bardzo niedobre z

punktu widzenia odczuć społecznych, z któ­
rymi należy się liczyć, Weźmy, na przykład,
sytuację emerytów i rencistów. W latach
ostatnich emerytury znacznie wzrosły —

włącznie z emeryturami
’

dawniej przyzna­
wanymi. Ale ludzie nie chcą porównywać
swej sytuacji z przeszłością, rozglądają się
wokół', jak żyją inni. Dla wielu emerytów i
rencistów porównania te wypadają nieko­
rzystnie w zestawieniu z dochodami placo­
wymi i z tym, co otrzymują inni obecnie
przechodzący na emeryturę. Do atutów na­
leży także znaczne rozszerzenie zasięgu u-

bezpieczeń na starość. W 1970 r. renty i
emerytury otrzymywało tylko 40 proc, osób
w odpowiednim wieku, pod koniec 1930 r. —

jak się szacuje — trzy czwarte osób w wie­
ku emerytalnym będzie miało prawo do
ubezpieczenia na starość.

0 Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: BOŻENA PAPIERNIK

O tym, że FORTUNA KOŁEM SIĘ TOCZY —

wiadomo, ale w żadnym chyba sporcie nie moż­
na tego przysłowia brać tak dosłownie, jak w

automobilizmie. Przekonali się o tym uczestnicy
jubileuszowego XL Rajdu Polski, którzy na szo­
sy Dolnego Śląska wyruszyli z Wrocławia.

Najdotkliwiej zaś odczuł prawdziwość przysło­
wia rewelacyjny kierowca szwedzki Stig
Blomqvist po 27 eliminacjach mistrzostw Eu­
ropy kierowców zajmujący 3 pozycję w klasy­
fikacji generalnej. Po prostu na jednym z od­
cinków specjalnych w „saabie 99 turbo” kiero­
wanym przez Szweda urwało się koło.

Koła zresztą to nieśmiertelny temat przy
okazji każdego rajdu samochodowego i nie
może go oczywiście braknąć przy okazji tak
trudnej imprezy jak Rajd Polski. Skoro kola —

to i ogumienie. Ogromną sensację wśród raj­
dowych kibiców wywołały potężne furgony z

napisem MICHELIN. Znana firma oponiarska
do dyspozycji czołowych kierowców kontynentu
postawiła pełen asortyment wytwarzanych
przez siebie opon na rajdowe trasy. Ale nie
wszyscy preferowali ogumienie francuskiego
potentata przemysłu oponiarskiego. Byli na

rajdzie zwolennicy brytyjskiego DUNLOPA,
czy włoskiej firmy PIRELLI, Ale nie brakło
i takich kierowców, którzy uważali, że na dol­
nośląskie drogi — i to zarówno o nawierzchni
asfaltowej, jak i szutrowej — najlepsze jest
ogumienie STOMIL.

Do takifcgc wniosku doszły , nie tylko załogi
’ĄP. STOMIL Dębica — Bogdan i Witold Wozó-
wiczowie oraz, Wiktor Polak — Marcin Osiow­
ski startujący na „ładach”, ale także cała ple­
jada zawodników radzieckich. Przykład dwóch
minionych lat, kiedy to samochód wyproduko­
wany w ZSRR, ale „obuty” w polskie ogumie­
nie i kierowany ręką Bogdana Wozowicza
sięgał po. laury w rajdowych mistrzostwach
krajów socjalistycznych — dał wiele do myśle­
nia kierownictwu radzieckiej ekipy rajdowej.

Nic dziwnego, że przed rozpoczęciem Rajdu
Polski w Dębicy zjawiła się ciężarówka i za­
kupiono ogumienie do wszystkich samochodów
startujących w barwach Związku Radzieckiego.
Kierowcy radzieccy są zdania, iż producent
ogumienia przystosowuje je przede wszystkim
do warunków drogowych w danym kraju —

stąd STOMIL musi być najlepszy na polskie
drogi.

Zresztą na tych oponach jechał w Rajdzie
Polski również „polonez 1500” zgłoszony przez
FSO z załogą Ryszard Plucha — Marek Oziębło.
Opony z rzeźbą D-124 dostrzec można było

Fot. J. PLUTTER

także na kołach „polonezów 2000”, na których
startowali Janusz Książkiewicz — Andrzej
Pietrzak, Józef Ważny — Januariusz Czerwo­
niec oraz Andrzej Białowąs — Wojciech On-
draczejr. t

Trzeba jednak wyraźnie zaznaczyć, że w

trudnych warunkach, na szutrowej nawierz­
chni, opony STOMIL nie przystosowane prze­
cież do takich ekstremalnych warunków — nie
zawsze wytrzymywały. Doświadczyła tego

-krakowska załoga Tadeusz Betlej — Piotr Wró­
bel na „zastarie'1 lOOp”. Na odcinku specjalnym
Głuszyca—Kolce „złapali gumę” i do mety clo-

tarli na strzępach opony. Ale czasem lepiej
wymienić koło na trasie odcinka specjalnego,
niż tracić cenne sekundy na wolną jazdę z

oponą bez powietrza. Doświadczyła tego zresztą
załoga Błażej Krupa — Piotr Mystkowski na

„renault 5 alpine”, która raz koło wymieniała,
a raz usiłowała dotrzeć do mety OS na defek­
cie. W rezultacie przetarciu strzępami opony
uległ plastikowy zbiornik paliwa w tym samo­
chodzie — na kolejnym OS stracili więc ok. 30
sek. na dolewanie benzyny do cieknącego baku.
Tym zresztą należy tłumaczyć dość odległą
pozycję błękitnej „renówki” Krupy w końco­
wej klasyfikacji rajdu.

Trasa XL Rajdu Polski liczyła wprawdzie
niespełna 1500 km, ale stwarzała szczególnie
ciężkie warunki' dla eksploatacji samochodu.
Nic więc dziwnego, że kiedy po przebyciu 476
km trasy zawodnicy przybyli na 2-godzinną
przerwę na Zieleńcu, było co robić przy samo­
chodach. Postronnych obserwatorów w zdumie­
nie mogła wprawiać biegłość pracowników
obsługi serwisowej. Nic zatem dziwnego, że
mimo późnej pory nocnej kibiców było wielu.
W świetle mocnych lamp halogenowych można

było dokładnie obejrzeć, iż sprawdzenie sa­
mochodu „porsche 911 SC” późniejszego zwy­
cięzcy rajdu — Antonio Zaniniego zajęło nie­
spełna godzinę. W tym czasie mechanicy zdo­
łali ustawić nawet zbieżność kół. Porównań z

działalnością „Polmozbytu” w tej sytuacji
snuć nie będę...

Obsługę serwisową „porsche 911 SC” prze­
prowadzała wyspecjalizowana firma francuska.
Mechanicy w czasie prac przy samochodzie nie’
wykonali ani jednego zbędnego ruchu. Podob­
nie sprawnie pracował serwis Fabryki Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu. Ekipa wiedzia­
ła po prostu jakie niedostatki mogą wystąpić w

„polonezach” w czasie rajdowej eksploatacji
i natychmiast usunęła wszystkie usterki. Trzeba
przyznać, że dzięki uprzejmości szefa OBR
FSO — mgr inż. Jacka Bartosia, fabryczny ser­
wis pożyczy! na dalszy ciąg rajdu klocki ha­
mulcowe do' prywatnego „fiata 125p” załogi
Ryszard Trzciński — Olgierd Waydowski.
Gdyby nie ten bezinteresowny gest krakowia­
nie rajdu by nie ukończyli.

Niestety, na Zieleńcu nie było wozu serwiso-
wego innej krakowskiej załogi Andrzej Wjtko-

wicz — Marek Rompel na „vołkswagenie golfie
GTI”. „Polonez 1500” prowadzony przez mło­
dych serwisantów wypad! z drogi w Polanicy
i utknął między dwiema skałami. Kierowcy
i pasażerowi nic się nie stało, lecz nadwozie
przypominało eksponat ze składnicy złomu. Ale
wiadomo, że tak jak prawdziwe jest przysłowie
FORTUNA KOŁEM SIĘ TOCZY, tak nie moż­
na odmówić racji przysłowiu NIESZCZĘŚCIA'
CHODZĄ PARAMI. W drugiej części I etapu
rajdu na odcinku Sienna — Idzików „VW golf
GTI” także wypadł z drogi i pozostał w lesie;
Załodze nic się nie stało, więc Witkowicz
i Rompel ruszyli do Polanicy, by zobaczyć co

zostało z serwisowego „poloneza”. A zostało już
bardzo niewiele. Oto mimo wczesnych godzin,
rannych jeden z właścicieli „polonezów” z tam­
tejszego terenu, ponoć wysoko postawiony w

hierarchii społecznej, obrał sobie wrak kra­
kowskiego auta jako obiekt... szabru! Gdyby
nikt nie zauważył amatora cudzej własności,
wrak zostałby doszczętnie ogołocony ze wszyst­
kich możliwych do wymontowania części.

Takie sa kulisy jubileuszowego XL Rajdu
Polski. Tylko dzięki temu, że wybrałem się na

trasę z doświadczonym pilotem rajdowym,
byłym zawodnikiem Mieczysławem Banasiem
z Automobilklubu Krakowskiego mieliśmy
szanse dotrzeć do wszystkich najciekawszych
miejsc w tej imprezie. Pierwszej rajdowej nocy
przebyliśmy 700 km. drugiej — „tylko” 270 km.
„Maluchem” oczywiście. Żałowaliśmy, że nie
dane nam było zobaczyć treningu przed raj­
dem. Oglądalibyśmy wtedy Włochów — Mauro
Pregliasco i Maurizio Yerinicgo, którzy na tre­
ning wybrali sie „nolonezami 1500” wypoży­
czonymi w „ORBISIE”! Podobno nawet oszczę­
dzali te samochody, czego nie da się powiedzieć
o „alfach romeo turbodelta” którymi wyruszyli
na trasę rajdu i obaj go nie ukończyli. Mogli­
byśmy też na treningu ujrzeć wypadek jakiemu
nrzy szybkości ok. 180 km/godz. uległ „onel
kadett GTE” załogi Jeremi Doria-Dernało-
wicz — Marek Pawłowski. Na Przełęczy Ko­
warskiej zbyt szybko pokonując zakręt uderzyli
w drzewo. Wyszli cało. Jedynie na ciele każdy
miał dokładnie odbitą siatkę pasów bezpieczeń­
stwa, którymi byli przypięci w czasie jazdy.
I .jak tu nie mówić, że fortuna kołem się toczy,

WOJCIECH MACHNICKI
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L
udowa mądrość mówi, że im bliższe
człowieka cudze nieszczęście — tym
mniej go trzeba, by wywołać jednaki
ból. W naturze ludzkiej widać tkwi coś,
co sprawia, że masowa tragedia w od­
ległym kraju wywołuje przeżycie zbli­

żone do tego, które przynosi gazetowa wiado­
mość o wypadku kilku nieznajomych z są­
siedniej ulicy lub nekrolog sąsiada. Jest
wszakże sfera ludzi bliskich, których życie
jest jakby naszym własnym życiem. Umiera­
nie — odchodzenie czegoś, co w nas także
było...

Wiadomość o śmierci WŁODZIMIERZA
WYSOCKIEGO skłoniła pewnie wielu ludzi
do refleksji, jak bliski był im ten artysta.
Jak wiele prywatnych ludzkich uczuć uosa­
biał.

Wysocki był ąktorem i pieśniarzem. Żył
i tworzył w Moskwie, trochę w Paryżu, rza­
dziej w innych krajach. A jednak w odległych
miejscach świata odczucia, jakie budził — by­
ły podobne. To pewnie symptom naszego
wieku, wieku w którym właśnie pieśniarz
i aktor — i jeszcze pewnie muzyk lub spor­
towiec — są w stanie podporządkować sobie
emocje najróżniejszych ludzi z krajów, które
łączy często tylko dwudziestowieczna cywili­
zacja...

W chwili śmierci Włodzimierz Wysocki miał
czterdzieści trzy lata. Gdyby w skrócie przed­
stawiać jego życiorys — ograniczyłby się on

do niewielu faktów:' ukończone studium te­
atralne MCHAT, od 1964 praca w moskiew­
skim Teatrze Dramatu i Komedii „Na Tagan-
ce”, kilka płyt wydanych w Moskwie i Pa­
ryżu, głośne małżeństwo z francuską aktorką
Mariną Vlady, nieco ról w filmach, dużo zna­
czących kreacji teatralnych. I popularność,
która w sobie samej jest faktem — zwłaszcza
gdy jest to popularność niepostrzeżenie prze­
chodząca w legendę.

Włodzimierz Wysocki był wielkim aktorem.
Lista jego teatralnych kreacji, przeważnie
w spektaklach szefa „Taganki” Jurija Lubi-
mowa — jest imponująca. Sam widziałem go
jako aktora w kilku tylko spektaklach i przy­
znać muszę, że niewielu artystów teatru spra­
wiło na mnie równie wielkie wrażenie. Na ile
była to zasługa talentu Wysockiego, ną ile
niezwykłej atmosfery- tworzonej „Na Tagan-

ce”? Nie wiem, wiem tylko, że długo pamiętać
będę stworzoną przez Wysockiego postać Kie-
reńskiego (niezależnie od epizodów anarchisty
czy artysty) w montażu „Dziesięciu dni, które
wstrząsnęły światem” wg Reeda, role Gali­
leusza w „Życiu Galileusza” Brechta, postać
Jang-Suna w „Dobrym człowieku z Seezuąnu”
Brechta, Łopachina z „Wiśniowego sadu” Cze­
chowa czy Hamleta...

Hamleta grał Wysocki jeszcze niedawno
w Warszawie, gdzie teatr „Na Tagance”. goś­
cił podczas tegorocznego „Teatru Narodów”.
Polscy widzowie mają więc świeżo w pamięci
tę genialną w swej chropawej prostocie pos-

WŁODZIMIERZ WYSOCKI
stać, jakże inną — nawet w wyglądzie — od
wszystkich Hamletów świata...

Myślę wszakże, że nie aktorstwu .•— choć
było ono jego zawodem, chlebem codzien­
nym — zawdzięcza Wysocki specjalne miejsce
jakie zajął we współczesnej kulturze swego
kraju i swej epoki. Wyda się to dziwne — ale
powagę Artysty Niepowtarzalnego zawdzięcza
niepoważnym, z założenia powtarzalnym pio­
senkom.

Tradycje autorskiej ballady są w Rosji dłu­
gie i piękne. Przez lata całe kształtowała się
owa artystyczna forma, łącząca w sferze mu­
zycznej elementy cygańskiego romansu i ko­
zackiej dumki, powołżąńskiej melancholii
i petersburskiej nostalgii. Forma, w której
bardziej niż w jakiejkolwiek ze sztuk przed­
stawiano tzw. „duszę rosyjską”. Forma która
jest w swej literackiej warstwie rozwiązaniem
czegoś nierozwiązywalnego: realizacją marze­
nia: by świat opisać aforyzmem.

Najwybitniejsi twórcy rosyjskiej ballady,
z Wertyńskim. Okudżawą czy No-
więłłą Matwiejewą — to* poeci. Wysocki,
wśród tych mistrzów najmłodszy — traktował
swe autorskie posłannictwo nieco inaczej:

chciał być przede wszystkim trybunem. Pieśni
Włodzimierza Wysockiego, podawane przezeń
z ogromną ekspresją —■zawierały emocjonal­
ny żar manifestów, gorycz nieszczęścia, śmier­
telny jad kpiny. Wszelkie stany ostateczne.
W pieśniach tych Wysocki stawał raz po raz

na granicy krzyku, spazmu.
A mimo to owe miniatury, pieśni .czy pio­

senki — zachowały literacką frazę, poetycki
wdzięk, artystyczną powściągliwość. Ow krzyk
Wysockiego był bowiem konwencją. Wysocki
uznał widać, że racje, w imię których wystę­
puje, że sprawy, o które walczy, mogą być
obronione tylko przy pomocy dramatycznych

WŁODZIMIERZ WYSOCKI

Tylko on nie powróci! już x bitwy

Wszystko inaczej, a jednak tak samo jak
wczoraj,

tak jak wczoraj jest niebo błękitne,
tenże las, to powietrze i ta sama woda —

tylko On nie powrócił już z bitwy.
Nie pojmuję, kto wówczas rację z nas miał,
podczas sporów nocnych do świtu ■—
nagle teraz odczułem, że jego mi brak,
kiedy on nie powrócił już z bitwy.
Czasem milczał uparcie, w śpiewie gubił też

takt
i mówił zawsze o zupełnie czymś innym,
budził często o świcie, nie dając mi spać,
a wczoraj nie wrócił już z bitwy.
Pusto teraz, lecz jakiż w tym czar?
Nagle widzę, — jak wczoraj — tuż obok ■

stotmy...
Jak gdyby płomień zgasił wiatr,
kiedy on nie powrócił już z bitwy.

demonstracji. Że słuchający go ludzie gotowi
uwierzyć w słuszność jego idei tylko wtedy,
gdy uwierzą, iż angażuje się w nie Dez reszty.

Szczególna popularność Wysockiego — pieś­
niarza rozwinęła się w rosyjskich (i nie tylko)
kręgach inteligencji, zwłaszcza najmłodszej.
Popularność ta porównywana być mo/e z po­
pularnością Leonarda Cohena lub Boba Dy-
lana (z okresu gdy ten śpiewał „Blowin in
the Wind”) w Ameryce. Ale porównywalna
tylko do pewnego stopnia. Tak jak Cohen czy
Dylan występował Wysocki w swych pieś­
niach w obronie ludzkiej godności, w obronie
jednostki tłamszonej przez świat mechanicz­
nych sprzętów i automatycznych odruchów.

Twórczość pieśniarska Włodzimierza Wy­
sockiego stanowi fenomen nie tylko artystycz­
ny, lecz i społeczny. To przecież nie owe kilka
płyt zadecydowało o popularności artysty. To
fakt iż jego piosenki (ballady, pieśni?) krążyły
i krążą dziś wśród ludzi jak kiedyś home-
ryckie śpiewy, podawane z ust do ust. Piosen­
ki Wysockiego — często bezimiennie krążące

A wiosna na wolność wyrwała się dziś;
zagadnąłem doń przez pomyłkę:
„Zapalić daj bracie,” — lecz głos mój milkł...
Przecież wczoraj nie wrócił już z bitwy.

'

Nasi martwi nie porzucą w nieszczęściu nas

i polegli nasi ■— tuż obok, jak wartownicy
i odbija niebo jak w wodzie las
i drzewa stoją spowite błękitem.
Nam miejsca w ziemiance starczyło dla

dwóch,
i czas był nasz wspólny, jedyny —

teraz wszystko to^mam, ale wiem już,
że to ja nie wróciłem z tej bitwy.

przel. JERZY LITWINOW

Pada ciemność na twarz — przemóż
dreszcz

Pada ciemność na twarz — przemóż dreszcz
Tam, jak ściany więzienia, zachody
Wiatr przeciwny tam gna skośny deszc~
l nierówne są drogi

wśród ludzi — stały się znakiem wywoław­
czym pewnych postaw, nastrojów, znakiem
określającym moralne oblicza. Wybitny polski
bard Jacek Kaczmarski, idący w swej twór­
czości tropami moskiewskiego kolegi (za­
mieszczamy Obok m. in. tekst Wysockiego tłu­
maczony przez Kaczmarskiego właśnie) wy­
raził się kiedyś, że owo zdumiewające zjawis­
ko — to przejaw swoistej odnowy moralnej
Judzi zagrożonych chorobą dwudziestego wie­
ku, chorobą jednakowości.

Ludzie, o których, i dla których śpiewał
Wysocki, chcą by wspólną sprawą ich życia
mogła być wiara w wolność, wiara w zwy­
cięstwo sensu nad głupotą, wiara w niepowta­
rzalność, jedyność Życia. O tym wciąż śpiewał
moskiewski pieśniarz — aktor — poeta. O to

krzyczał.
I dlatego pewnie myśląc o nim — myślimy

jak o cząstce samych siebie. Jak o kimś naj­
bliższym.

JAN POPRAWA

Cudze słowa są tam
Tam oszczerstwo i kłam
Niepotrzebne spotkania się zdarzają wam

Wypalonych traw czernieje dym
Siadów żadnych nie znajdziesz tam
W mroku tym

Każdy krok to przemoc i gwałt
W mgłach i wichrze co bije cię raz po raz

Serce gubi swój rytm traci kształt
Nie chce bić i zastyga w głaz

Cudze słowa są.tam
Tam oszczerstwo i kłam, ........

Niepotrzebne spotkania zdarzają się wam

Wypalonych traw czernieje dym
Siadów żadnych nie znajdziesz tam
W mroku tym

W kłamstwie barw w dźwięku pustym i złym
Nie dla takich jak ja pytać tak czy nie
Potrzebują nas tam w mroku tym
Przecież wreszcie rozpogodzi się!

przel. JACEK KACZMARSKI

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

miasta przez króla wiązała się z wy­
tyczeniem imponującego Rynku, pra­
wie że dorównującego krakowskiemu,
budowa ratusza monumentalnych
kościołów św. Katarzyny i Bożego
Ciała, murów obronnych itd. A prze­
cież do tego trzeba dodać pozostałości
osad wcześniej istniejących na terenie
Kazimierza, a skupiających się wokół
kościołów Na Skałce, św. Jakuba i św.
Wawrzyńca. W połowie XVI wieku li­
czył już Kazimierz 29(1 domów i 3,5
tysiąca mieszkańców. Miasto zaopatry­
wane byłą w wodę drewnianym ru­
rociągiem biegnącym od Krzemionek
na Podgórzu nonad korytem Zakaźi-
mierki. Dowodem znaczenia i bogact­
wa mieszczan kazimierskich jest wspa­
niale wyposażenie obu największych
kościołów miasta: św. Katarzyny i Bo­
żego Ciała. Ale w II połowie XVII wieku
następuję gwałtowne zahamowanie
rozwoju. Miasto podupada.

Wpłynęły na to z pewnością: anty-
niieszczańśka polityka szlachty oraz

przeniesienie stolicy do Warszawy.
Przysłowiowym gwoździem do trumny
okazał sie jednak potop szwedzki.
Miasto poddało się Szwedom bez wal­
ki, mimo to zostało doszczętnie' złupio-
ne. W dodatku w czasie oblężenia
Krakowa, bronionego przez Czarniec­
kiego, musiało utrzymywać • dwór i
wojsko szwedzkie oraz zapłacić kon­
trybucję. Sam Karol Gustaw stanął
kwaterą w klasztorze kanoników re­
gularnych przy kościele Bożego Ciała.
Zniszczony został wodociąg miejski,
mosty na Wiśle, wiele domów rozebra­
no i materiał z nich zużyto na opał.

Kazimierz

jakiego
nie znamy

Podobnie niszczący był.drugi najazd
szwedzki w czasie wojny północnej w

początkach XVIII wieku. W 1738 roku
w czasie konfederacji barskitj Kazi­
mierz był znów bazą operacyjną Ros­
jan przeciw Krakowowi zajętemu
przez konfederatów. Miasto przeżyło
wtedy dno swego upadku. Liczyło nie
więcej niż 100 domów, w większości
parterowych lub jednoDiętrowych
Tylko dwie ulice zasługiwały na mia­
no ulic: Wielicka (obecnie Krakowska)
i Żydowska (obecnie Józefa) Przy in­
nych stały po dwa, trzy domy. Rze­
miosło kazimierskie praktycznie prze­
stało istnieć.

W 1791 roku Kazimierz po czterech
i pół wiekach samodzielnego istnienia
włączony został do Krakowa. O tym
wszystkim, pamiętać musitny, gdy
podnosimy sprawy odnowy Kazimie­
rza. Większość bowiem kazimiers­
kich budynków, oprócz obiektów mo­
numentalnych, powstała w XIX wie­
ku i raczej nie ma charakteru zabyt­
kowego.

Kazimierska chroniąue scandaleuse
do ciekawszych nie należy. W zasadzie
to na Kazimierzu nic specjalnego
przez wieki się nie działo. Poza koś­
ciołami i synagogami nie raa tu
obiektów godnych osobnych monogra­
fii, tak jak krakowskie kamieniczki.
W tym roku mieszkał tu ten, w tam­
tym roku bawił tu król taki, polem
mieściła sie drukarnia itd. Poza jed­
nym wyjątkiem kazimierskie kroniki
nie odnotowują żadnych sensacyjnych
wydarzeń.

A wspomniany wyjątek sensacyjny
w bezbarwnej historii Kazimierza, to

słynne porwanie z klasztoru bernar­
dynek. Klasztor ten mieści! się przy
kościele św. Agnieszki. położonym
nad Wisłą po stradomskiej co prawda
stronie, ale że Stradom jako przed­
mieście podlegał administracyjnie Ka­
zimierzowi, więc sprawa jako się
rzekło jest kazimierska. Otóż w po­
czątkach XVII wieku miody magnat
Aleksander Koniecpolski poślubił Zo­
fię Dembińską, dziedziczkę, wie-kiej
fortuny. Małżeństwo nie trwało d!u"o.
Nie wiedzieć czemu Zofia uciekla

przed mężem do klasztoru bernardy­
nek i podjęła starania o unieważnienie
małżeństwa.

Wystrychnięty na dudka młody Ko­
niecpolski nie miał zamiaru czekać na

niepewny papieski wyrok. Tym bar­
dziej niepewny, że w przypadku vzstą-
pienia Zofii do klasztoru cały jej ma­
jątek przyDadłbv kościołowi... W nocy
z 16 na. 17 kwietnia 1612 roku naje­
chał na klasztor w asyście specjalnie
zwerbowanych niemieckich rajtarów
i węgierskich hajduków. Mur klasz­
torny sforsowano po drabinach a bra­
mę kościelna .wysadzono jednym wys­
trzałem moździerza. Przeszukiwaniom
klasztoru towarzyszyły grabieże na­
jemników. Porwaną Zofie wywiózł
Aleksander do rodzinnego Koniecpola.

I wreszcie problem ostatni — Żydzi
na Kazimierzu. Przez dwa wieki był
Kazimierz ' miastem o zdecydowanie
polskim charakterze. Osiedlali sie tu

przede wszystkim przybysze z noblis-
k-ich okolic a także Ślązacy. O ich Dol­
skim pochodzeniu najlepiej świadczą
imiona zapisane w księgach miejskich
takie jąk np. Cepulka. Trzesiwor, Cho­
choł. Krzela. Kiwicz. Czobotko, Klimek,
itd. Sytuacja zmieniła się dopiero po
1494 roku, kiedy to w Krakowie wy­
buchł wielki pożar. O podpalenie os­
karżono Żydów. Tłum zaatakował ży­
dowskie sklepy i mieszkania. W efek­
cie król Jan Olbracht nakazał Ży­
dom onuścić Kraków i osiedlić sic na

Kazimierzu, w jego niezamieszkałej
dotąd części. Tak powstało osobne
miasto żydowskie na Kazimierzu, pię­
ciokrotnie . mniejsze od chrześcijańs­
kiego, oddzielone od niego wysokim
murem z jedną furta. Stan ten "przetr­
wał aż do roku 1867, kiedy 'o Austria
przyznała Żydom prawa polityczne, w

i'’m także prawo przesiedlania się.
Wtedy to z przeludnionego getta Ży­
dzi rozproszyli się* po całym Kazimie­
rzu. Od tego też czasu przywykło się
nazywać Kazimierz dzielnicą żydows­
ką.

Była to zresztą dzielnica specyficz­
na. Jak nisze prnf. Ma'er Bałaban w

książce „Przewodnik po żydowskich za­

bytkach Krakowa” bogatsi i inteli­
gentniejsi Życ! i wyprowadzali się
szybko do Krakowa. Na Kazimierzu
pozostała tylko biedota. Dlatego też
Kazimierz nie cieszył się dobrą sławą
w Krakowie. Przywykło się uważać
go za dzielnicę nędzy.

Stefan Swiszczowski w swym stu­
dium o Kazimierzu tak pisze: „archi­
tektura budynków powstałych w XIX
wieku poza nielicznymi wyjątkami
jest co najmniej o klasę niższa to

innych dzielnicach Krakowa. Wiele
domów stanowić może śmiało przy­
kłady bardzo złego rozwiązania

' rzu­
tów poziomych i zaniedbania elemen­
tarnych zasad higieny. Mieszkania
przważnie bez łazienek, światła sło­
necznego, obfitują w duże, ciemne ko­
rytarze

” ■
Dzieje Żydów na Kazimierzu, roz­

wój ich samorządu, kultury material-
,nei i duchowej umożliwionv toleran­
cyjnym stosunkiem dawnej Rzeczypos­
politej, jakże odmiennym od polityki
innych -państw europejskich, zasługu­
je na osobne potraktowanie. Ęrutąlny
kres lei historii położył doniern bar­
barzyński okupant hitlerowski. Ale po
tragedii narodu żydowskiego dzielnica
żydowska nie na długo' opustoszała.
„Zanim umarło getto na Kazimierz
wtargnęło dotychczasowe pogranicze:
paserzy, złodzieje, prostytutki r>n spo­
łu z najbiedniejszymi nrreśiedleńćami
ze wschodu-. Rudery i klitki, w których
nie' wyaasło jeszcze echo żydowskich,
lamentów, rozbrzmiały piskiem pija­
nych kobiet. Upudrowa.ne dziewczęta
wychodziła sto.d Pojedynczo ic stronę
Płnnt i Dietla. Stare rajfurki, przy­
siadłe ~a parawanowi -irzeału trady­
cji. uczyły zawodu” Tak pisał w 1956
roku w słynnym reportażu „Są takie
dzielnice” Jerzy Loveii. Ten reportaż
to 1eż już. przebrzmiała historia Kazi­
mierza, Ta nainowsza. I w nim też

un-trywać możemy kolejnej odpowie-
d_i na pytanie — dlaczego zapomnie­
liśmy o Kazimierzu. Zła sława u’icv
Miodowej - nr->vslnni’o rrm bowiem

TADDEUSZ L. KUBICA

tego skarbu pokazana została na kil­
ku polskich wystawach: w Warsza­
wie, Krakowie, Nowym Sączu i os­
tatnio w Zakopanem, w Hotelu „Kas­
prowy”. Niektóre zdjęcia z wyprawy
Szafirskiego na Everest obiegły
świat. Nie tylko ich treść, lecz i
techniczna doskonałość, czynią z ich
autora fachowca-fotografika, jakiego
pozazdrościć nam może alpinizm in­
nych krajów. Tym też, to znaczy po­
lem tematycznym, jakim są rewiry
najwyższych szczytów góruje Sza­
firski nad innymi, równie doskona­
łymi fotografikami czerpiącymi je­
dnak motywy swej twórczości w te­
matyce odległej od miejsc, gdzie
czyha śmierć, potężne wichry, śnie­
życe i mrozy. A bo też ilu fotografi­
ków na świecie może się pochwalić,

R
. YSZARD SZAFIRSKI — z

zawodu inżynier-elektryk, z

pasji taternik, z zaintereso­
wań artystycznych fotogra­
fik, z potrzeby natury, od
1969 r., górski; ratownik, w

latach 1977—78 naczelnik Grupy Ta­
trzańskiej GOPR. Wzrostu średniego,
bynajmniej nie atletycznej budowy.
A przecież krzepy, . wytrzymałości,
hartu i siły woli pozazdrościłby mu

niejeden olimpijczyk. Alpiniści nie
stają jednak na olimpijskich podiach
dla zwycięzców, mimo że alpinizm

H jest w gruncie rzeczy sportem, sko­
ro liczą się w nim zwycięstwa i re­
kordy. Tyle że dla samego alpinisty
największym zwycięstwem jest po­
konywanie ludzkich ułomności wo-.

bec oporu martwej natury skał: nie­
bosiężnych szczytów, szalejących
wokół nich śnieżyc, wichrów, mro­
zów.

Zimowy świat gór umiłował sobie
Szafirski szczególnie. W Tatrach je­
go nazwisko staje się znane, kiedy
to w okolicy 1960 roku dokonuje zi­
mowych przejść nowymi drogami
tatrzańskimi, „zaliczając” m.in. ca­
łą grań w 1964 r. — jako piąty ta­
ternik w historik Od 1963 r. wyjeż­
dżał na wspinaczki po Dolomitach i
lodowcowych Alpach, zapisując na

swym koncie wiele wyczynów,
wśród nich pierwsze przejście pół­
nocnego filara Eigeru w 1968 roku.
Rok wcześniej był tu na Piku
(7134m). W 1969 r. został kierowni­
kiem pierwszej po wojnie polskiej
wyprawy w Karakorum, uwieńczo­
nej pierwszym wejściem na Północ­
ny Malubiting (6843m). Latem 1971 r.

wszedł wraz z trzema towarzyszami
na 22 szczyt Ziemi — Kunyang
Chhish (7852 m). Było to pierwsze
zdobycie tej góry. W dwa lata póź­
niej kierował wyprawą w Andy Pe­
ruwiańskie, wchodząc na wszystkie
najsłynniejsze szczyty tych gór. W
tym samym, 1973 roku, kierował
pełną sukcesów wyprawą w Hindu­
kusz, uczestnicząc w głównym jej
osiągnięciu: pierwszym wejściu
środkiem północnej ściany Kone
Keshnikham (6755 m).

Twardość zimy poznał Szafirski na

Antarktydzie i w Himalajach, jako
uczestnik w 1974 r. wyprawy ną
Lhotse. Powrócił w te niebosiężne
góry w pięć lat później, kieru-jąc
słynną wyprawą zakopiańską, która
dokonała pierwszego wejścia na Du-
napurnę (7835m). I wreszcie najwięk­
szy sukces polskiej zimowej hima-
laistyki — zdobycie w lutym 1980 r.

Mount Everestu.
W tej wyprawie uczestniczył też

p. Ryszard pełniąc obok alpinisty,
funkcję fotografika i operatora fil­
mowego. Wszedł z kamerą i apara­
tem fotograficznym na wysokość
8150m. Dziś może się poszczycić kil­
koma tysiącami negatywów ze swo­
ich wypraw himalajskich. Cząstka

Mount

Everest
‘
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w obiektywie
Szafirskiego

iż robiło zdjęcia na wysokości 8 ty­
sięcy metrów? Na to trzeba być-
przed fotografikiem, najpierw do­
skonałym alpinistą. Takim też jest
Szafirski.

Fotografował od lat szkolnych, ale
tematyka górska owładnęła nim bez
reszty z chwilą kiedy,, zresztą jyzy-
padkowo, znalazł się w Tatrach. Od­
tąd powracał do nich przez swe stu­
denckie, krakowskie lata. „Chodzi­
łem po nich urzeczony —■wspomina
Pan Ryszard — i zniewolony ich
pięknem, a ten stan ducha przedłu­
żał się z roku na rok, w znacznym
stopniu dzięki właśnie fotografii.
Fotografowałem wszystko, co wią­
zało się z górami.

Podczas wernisażu w „Kaspro­
wym”, jej autor tak scharakteryzo­
wał ideę wystawy i sens swej fo­
tograficznej działalności:

— Myślę, że jeszcze świeżo w pa­
mięci macie państwo sukces polskich
alpinistów, którzy po raz pierwszy
w historii zimowej alpinistyki zdo­
byli najwyższą górę świata, Euerest.
Byłem jednym z uczestników tej dra­
matycznej —• chociaż na szczęścić
bez dramatów — wyprawy. Fotogra­
fowałem i filmowałem wszędzie,
gdzie udało mi się dotrzeć, nawet po­

wyżej 8 tysięcy metrów. Ale dopiero
po powrocie do kraju uświadomiłem
sobie, jak ogromne zainteresowanie

■społeczeństwa wzbudziły nasze zimo­
we zmagania z Euerestem. Pomyśla­
łem też, że obraz tego wszystkiego
co działo się tam w górach, byłby
chyba niepełny, gdyby go pozbawić
zuizualnej, utrwalonej na błonie fo­
tograficznej, wersji wydarzeń.

Alpiniści na ogół nie lubią drama­
tyzowania i heroizowania tego, co

czynią w imię swych pasji i satys­
fakcji. Zdjęcia, które pokazuję na tej
wystawie, są moim osobistym widze­
niem himalajskich przeżyć. Możliuąe
że oglądający chcieliby widzieć na

tych fotogramach więcej dramatyz­
mu i wyeksponowania skrajnie trud­
nych warunków zimowych. Tyle że
zima w Himalajach jest prawie bez
śniegu. Jej' grozą są mrozy i wiatry.
Przyznaję, że nie udało mi się do­
statecznie sugestywnie — lepiej to

wyjdzie bez 'wątpienia na filmie —

pokazać ani tych czterdziestostopnio-
wych mrozów, ani tych huragano­
wych wiatrów. Zdjęcia moje nie śą,
bo też nie taki im cel przyświecał,
kroniką wyprawy. Są subiektywnym
rejestrem zdarzeń, jakie wokół mnie
podczas dwu miesięcy się działy; są
spojrzeniem alpinisty i uczestnika
wyprawy. Starałem się pokazać lu­
dzi, himalajski pejzaż, folklor Ne­
palu w sposób realistyczny, bo w

swym odczuciu jestem realistą. Tyle
że oglądana rzeczywistość była, nie­
jednokrotnie bardziej fascynująca
niż twory wyobraźni artystów...

Swoje krótkie expose zakończył
Szafirski słowami: — Nie wiem, czy
to objaw.dobry czy też zły, ale wiem,
że przed laty, byłem wspinaczem i
alpinistą fotografującym, teraz wi­
dzę, że coraz częściej staję się fo­
tografem, który się wspina. Petpnie
to dowodzi, że moja przyjaźń z fo­
tografią przetrwała próbę czasu...

Dla alpinisty dźwiganie sprzętu fo­
tograficznego to dodatkowy wysiłek,
a korzystanie z niego w tak niety­
powych warunkach, to potęgowanie
niebezpieczeństwa. Jest to jednak
sprawa pasji osobistego wyboru.
Myślę, że dokona! Szafirski owego
wyboru bycia fotografikiem na linie
świadomie, wiedząc że w fotografii
alpinistycznej ma rzeczywiście rów­
nie wiele do powiedzenia, jak i w

zdobywczych wyczynach. Dla miłoś­
ników górskiej fotografii korzyść z

jego artystycznych pasji ogromna.
Szafirski przybliża nam to, co jest
dla nas nietaterników fizycznie nie­
osiągalne: piękno przeniesione na

barwnej fotografii z najwyższych
gór świata, dające nam sumę este­
tycznych wrażeń i wzruszeń, ducho­
wą więź z tymi, którzy sięgając
szczytów ludzkich możliwości, roz­
sławiają męstwo Pniaków

STEFAN MACIEJEWSKI
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Gazeta codzienna była kiedyś głównym źród­
łem bieżącej informacji. Współcześnie wyprze­
dziły ją elektroniczne środki przekazu: radio
i, korzystająca już z pośrednictwa satelitów
— telewizja. Ich konkurencja nie usunęła
jednak w cień prasy codziennej. Dane porów­
nawcze zawarte w dwóch raportach UNESCO —

z1965iz1975r. — dowodzą, że jej pozycja na­
dal jest mocna. Wprawdzie wzrost liczby audy­
cji telewizyjnych i radiowych następuje
kosztem pewnego spadku zainteresowania
prasą, jednakże, jak na marginesie raportu
UNESCO, ..Llnformation dans le monde” pisał
komentator „Reutera” — „są powody, by stwier­
dzić, że to, co '.udzie czytają, wywiera na nich
trwalsze wrażenie niż to. co odbierają przez
radio i telewizję i że ludzie właśnie w prasie
szukają potwierdzenia informacji oraz opinii
w sprawie bieżących wydarzeń”.

Raporty UNESCO ukazują równocześnie
ogromną dysproporcję między liczbą tytułów
i nakładami gazet w poszczególnych 200 bada­
nych krajach.

Największą bazę czytelnictwa prasy stano­
wią kraje Europy i Ameryki Północnej. . Jeśli
chodzi o Amerykę Łacińską, odbiorcy prasy,
mającej niekiedy nawet względnie wysokie
nakłady, koncentrują się niemal wyłącznie w

dużych miastach. W najgorszej sytuacji znaj­
duje się Afryka i — jeśli wyłączyć Japonię —

Azja. Na przykład w Afryce dziewięć krajów
nie ma ani jednego dziennika !) a liczba agencji
prasowych na tym kontynencie była w

’ 1975 r.

mniejsza niż przed dziesięciu laty.
Czy jednak w pozostałych krajach sytuacja

jest dużo lepsza? — W Zairze ukazuje się
wprawdzie pięć dzienników, ale ich łączny
nakład nie przekracza (dane z roku 1977) — 26

W Tanzanii 8 dzienniki mają razem

4'0 tysięcy egzemplarzy nakładu. W Somalii —

globalny nakład 2 dzienników osiąga 4 tył. egz.
W Liberii ukazują się 3 gazety codzienne o

łącznym nakładzie 7 tys. egz. W Burundi wy­
chodzi jedna gazeta w nakładzie... 300 egzem­
plarzy.

We wspomnianych 200 krajach świata uka­
zuje się w sumie ponąd 8 tysięcy gazet
codziennych. Dokładniejsze określenie ilości
tytułów jest niemożliwe. Co roku bowiem
powstają nowe tytuły i. co roku schodzą ze

sceny stare, niejednokrotnie zasłużone i cie­
szące się swego czasu popularnością, bądź
autorytetem, pisma.

W krajach kapitalistycznych przeważa ta

druga tendencja. Postępujący proces koncen­
tracji prasy w rękach niewielkiej liczby po­
tężnych monopoli eliminuje z rynku czytelni­
czego gazety. należące do słabszych ekonomicz­
nie, nie mogących wytrzymać ostrej konkuren­
cji, wydawnictw.

Oczywiście, liczba tytułów nie określa
wskaźnika czytelnictwa w kraju. Wyznacza go
stosunek globalnych nakładów do liczby lud­
ności. I dlatego na pierwszym miejscu, odbiera­
jąc prym W. Brytanii, znalazła się ostatnio
Szwecja, gdzie jeden egzemplarz gazety co­
dziennej przypada na dwie osoby. (Nakłady
trzech największych gazet; „Aftonbladet”,

„Dagens Nyheter” i ,,Expres»en” przekraczają
pół min egzemplarzy).

W Japonii gdzie wskaźnik czytelnictwa zbli­
żony jest do Szwecji — ukazuje się codziennie
ok. 500 gazet o łącznym nakładzie ok. 58 min
egzemplarzy. Największym i najbardziej wpły­
wowym dziennikiem jest „Asahi Shimbun”.
Jego dwa (poranne i wieczorne) wydania osią­
gają 11 min egz. Na kolejnych miejscach pla­
sują się: „Mainichi Shimbun” (7 min) oraz

„Yomiuri”.
Jeśli chodzi o liczbę tytułów, pierwsze miej­

sce — wg raportu UNESCO — przypadało
Chinom, gdzie ukazywało się ponad 1900 ga­
zet’). Na kolejnych pozycjach-znalazły się USA
(1760) oraz Indie (820). W tym samym czasie w

Związku Radzieckim ukazywało się 639 gazet
(w roku 1960 — 457).

Fakt, że o czytelnictwie decyduje w pierw­

szym rzędzie wysokość nakładów sprawia, że
zarówno Indie jak Chiny, choć wyprzedzają
Związek Radziecki pod względem ilości tytu­
łów, plasują się, jeśli chodzi o wskaźnik czytel­
nictwa prasy, daleko w tyle za ZSRR: W In­
diach na 100 mieszkańców przypadają 2 egzem­
plarze gazet, w ZSRR — 1 egzemplarz na 3
osoby. , Ale też nakłady prasy w Związku Ra­
dzieckim należą do najwyższych w świecie:
„Prawda” ukazuje się w nakładzie 10,4 min,
„Komsomolskaja Prawda” — 10 min, „Izwie-
stija” — 8, „Trud” — 7,5 min egz., żeby wymie­
nić tylko najbardziej popularne.

Potęgą prasową świata kapitalistycznego są
Stany Zjednoczone, gdzie ukazuje się 1760 ga­
zet codziennych. Specyfiką tamtejszego rynku
prasowego jest brak gazet o zasięgu ogólno­
krajowym, co rzutuje, oczywiście, na wielkość
nakładów. I tak np dziennik „Los Angeles
Times” osiąga 1,2 min egzemplarzy, „New York
News” — 1,7 min, „Chicago Tribune” — 0.7 min.
Swego rodzaju wyjątek stanowi „Wall Street
Journal”, czytywany- przez biznesmenów i me­
nadżerów w całym kraju. Osiąga on nakład
1.4 min egz. A więc znacznie więcej niż takie,
cieszące się prestiżem — także poza granicami
USA — gazety jak „New York Times” (800 tys.),
czy „Washington Post” (865 tys.)

Podobne zjawisko można zaobserwować w

innych krajach kapitalistycznych. Np. w RFN

największy,' przekraczający 4,7 min egz. nak­
ład ma bulwarowe pismo koncernu Springera
„Bild Zeitung”. Natomiast „liczące się”, adreso­
wane do bardziej wyrobionego czytelnika gaze­
ty nie osiągają ani części tego, co ..Bild Zei­
tung”. Np. ukazujący się we Frankfurcie dzien­
nik „Frankfurter Allgemeine Zeitung” (FAZ)
—- 290 tysięcy (jednorazowy nakład 217 pism
codziennych w RFN wynosi obecnie 20 min
egz.)

W Wielkiej Brytanii „niekoronowany król
prasy angielskiej” „The Times” drukowany
jest w nakładzie 290 tys. Natomiast popularny
„Daily , Mirror” osiąga 3,7 min, a „The Sun”
nawet 3,9 min egz.

Nieco inaczej kształtuje się sytuacja prasy
codziennej we Włoszech, gdzie „liczące się”
tytuły („Corriere della Sera”, „La Stampa”,
„U Messaggero”) osiągają stosunkowo wysokie,
przekraczające czasem pół min egzemplarzy
nakłady (komunistyczna „L’Unita” — 600 tys.).

Również we Francji gazety cieszące się opi­
nią „poważnych” mają stosunkowo wysokie
nakłady: „Le Monde” uważany za najbardziej
obiektywny dziennik francuski, chętnie cytowa­
ny przez komentatorów, osiąga ponad 560 tys.
nakładu. Prawicowy „Le Figaro” — 360 tys.

Nakłady prasy codziennej w krajach Ameryki
Łacińskiej nie są imponujące, nawet w takich
krajach jak Meksyk, Argentyna czy Brazylia.

Tak np. dwa najpoważniejsze dzienniki argen­
tyńskie „La Razon” i „Ultima Hora” nie prze­
kraczają pół min egz. W Brazylii — „Folha d»
Sao Paolo”-drukuje 200 tys. — „O globo” —

180 tys. „Journal de Brasil” — 170 tysięcy.
Czołowy dziennik meksykański ma nakład 150
tys., a „El Heraldo de Mexico” — 225 tysięcy.

Osobnym zagadnieniem jest działalność
agencji prasowych, czyli tych wyspecjalizowa­
nych instytucji, które dzięki sieci swych ko­
respondentów, akredytowanych w różnych kra­
jach świata i nowoczesnej łączności, są kolpor­
terami informacji dla prasy codziennej. Agencji
takich istnieje ok. 90 (z tej liczby 50 znajduje
się pod bezpośrednią kontrolą władz państwo­
wych). Ale tak naprawdę liczy się tylko pięć x

nich: francuska AFP (Agence France-Presse,
najstarsza na świecie agencja prasowa), amery­
kańskie AP (Associated Press) i UPI (United
Press International), angielska agencja Reutera,
a spośród agencji krajów socjalistycznych —

TASS (Telegrafnoje Agenstwo Sowietskowo So-
juza).

Ta wielka piątka dostarcza informacji więk­
szości gazet na świecie. Z ich usług korzystają
także poszczególne krajowe agencje prasowe.

Fakt, że wiele krajów Trzeciego Świata nie

posiada własnych, narodowych agencji praso­
wych (np. w Ameryce Łasińskiej dysponuje
nimi Argentyna, Brazylia, Chile, Kolumbia
i Wenezuela) sprawia, że ukazujące się w tych
krajach gazety są często całkowicie uzależnione
od wspomnianych czterech kapitalistycznych
olbrzymów (AFP, AP, UPI, Reuter), których
serwis informacyjny posiada ó-kreślope politycz­
ne i ideowe oblicze4).

KRZYSZTOF WOLAN

PS. Pragnąc uaktualnić dane zawarte w ra­
porcie UNESCO sięgałem także do później­
szych, fragmentarycznych źródeł. Jednakże
niestabilność rynku prasowego sprawia, że
część tych danych może być w chwili obecnej
nieaktualna. K. W.

PRZYPISY:
>) Pierwszy satelita telekomunikacyjny „Early
Bird" umieszczony został na orbicie w 1965 r. Za

pomocą satelity „Intersat IV A” z 1975 r. można

było przekazać teoretycznie 12 audycji telewizyj­
nych. ’) Wg danych z 1977 r. ani jednego dzien­
nika nie posiadały: Gambia, Lesotho, Cesarstwo
Środkowej Afryki, Rwanda i Suazi, ’) Wg agencji
SINHUA, w ChRŁ ukazywało się w 1979 r. 1206
dzienników i periodyków o ogólnym nakładzie 125
min egz, Największy nakład ma jednak nieoficjal­
ny organ KC KPCh, „Żcnmin jtypao” (6 min), *

„Biuletyn informacyjny” dla kadrowców (9 min

egz.). <) Ameryka Łacińska korzysta ponadto M

nsług hiszpańskiej agencji EPE.

W
piątek 25 .lipca wracałem
autokarem z Granady do

Madrytu i ha przeciwnej
nitce autostrady w odle­
głości około 35 km od sto­
licy dwa i pól pasma .jezdni

zagrodzone było zaporami, a wokół nich
i przy połowie wolnego pasma
stali funkcjonariusze policji wojskowej
uzbrojeni od stóp do głów. Na jezdni
znajdowało się kilkanaście policyjnych
samochodów. Przejeżdżające przez ten

wąski przesmyk wozy poddawane były
dokładnej kontroli.

Po kilku kilometrach zatrzymał nas

potężny korek. Okazało się, że tu stoi
kilka kordonów policji. Funkcjonariu­
sze trzech kolejnych posterunków pe­
netrowali wnętrza samochodów. Wszys­
tko odbywało się w pełnej gotowości
bojowej z lufą pistoletu maszynowego
skierowanego w stronę brzucha.

W hotelu madryckim poznaliśmy
przyczynę akcji. policyjnej. ZresztąKorespondencja własna z Hiszpanii

Dni trwogi
szczegóły podała także naszą prasa za

pośrednictwem Polskiej Agencji Praso­
wej. Siedmiu terrorystów baskijskich,
członków ETA. dokonało zuchwałej
kradzieży z miejskiej prochowni San-
tander: 7 ton dynamitu, pokaźne ilości-
prochu i lontu. Terroryści przebrani w

mundury policyjne rozbroili strażni­
ków, załadowali na skradzioną cięża­
rówkę materiał wybuchowy i odjecha­
li. Sprawa wydała się dopiero po kil-
kunastli godzinach kiedy znaleziono
skrępowanych i przywiązanych do
drzewa łańcuchami strażników i kie­
rowcę.

Fala terroru w Hiszpanii w ostat­
nich miesiącach ponownie się nasiliła.
Najbardziej bojową organizacją jest
baskijska ETA, grupująca lewicowych
nacjonalistów i zmierzających do oder­
wania Kraju Basków od Hiszpanii.

Tendencje separatystyczne w Basko­
nii trwają od dawna. Rdzennych Ba­
skijczyków jest około miliona, w Kraju
Basków żyje 2,5 min mieszkańców.
Posiadają własny język, którym je­
dnak niewielu z nich włada. Baskonia
jest potęgą gospodarczą. Pomimo że

pod względem obszaru I ludności sta­
nowi niewielką cząstkę całej Hiszpa­
nii, wytwarza 13 proc, produkcji prze­
mysłowej całego kraju, a w przemyśle
stalowniczym, maszynowym i okręgo­
wym jest potentatem.

Walkę o oderwanie się Baskonii
prowadzi utworzona w 1956 roku orga­
nizacja Euzkadi Ta Azkatasuna (Kraj
Basków i Wolność) znana pod skrótem
ETA. Lista aktów terroru tej organiza­
cji jest długa.

Pierwszą głośną akcją było wysa­
dzenie W powietrze w lipcu 1961 roku
linii kolejowej w San Sebastian. Po­
tem w 1967 roku ETA zniszczyła stację
telewizyjną w Bilbao, w 1972 zabiła
komendanta policji w Irun. W następ­
nym roku terroryści z ETA dokonali
najbardziej brawurowego zamachu,
mordując premiera Hiszpanii, nazywa­
nego prawą ręką Franco — Luisa Car-
rerę Blanca. Premier zginął od bomby
ukrytej w przekopie ulicznym. Kilku­
nastu Baskijczyków zostało za ten za­
mach skazanych na długoletnie więzie­
nie i amnestionował ich dopiero. Juan
Carlos, obecny król Hiszpanii. Terror
nasilił się znowu od 1978 roku. W cią­
gu 12 miesięcy zginęło 97 osób w tym
m. in. były prezes Trybunału Porządku
Publicznego z czasów dyktatury Fran­
co — J. Mateu Canoves, generał San-
chez Ramos, członek kierownictwa
ETA, zwolennik rokowań z rządem —

Banarena, wojskowy gubernator Ma­

drytu Ortin Gila i wiceprezes Sądu
Najwyższego Cruz Cuenca.

W ubiegłym roku pomimo doprowa­
dzenia do ugody i przyznania szerokiej
autonomii, frakcja polityczno-militar­
na,ETA ogłosiła tzw. wojnę wakacyjną.
Podkładano bomby w najbardziej zna­
nych miejscowościach turyst/cwych
nad. Morzem Śródziemnym. Doszło też
do ostrzelania ekspresu Paryż—Madryt,
podpalenia autobusu z turystami' w

Barcelonie oraz podłożenia bomb na

kilku dworcach kolejowych i między­
narodowym lotnisku w Madrycie. Ten
ostatni wybuch zabił 6 osób i ranił .90.

A co o całej sprawie mówi się w

Hiszpanii? Już w samolocie moja są­
siadka, która wywodzi się z Polski i
mieszka obecnie w Kraju Basków, z

wielką troską mówiła o zagrożeniu, ja­
kie niesie działa'ność ETA. Cały kraj
żyje w obawie, bomby wybuchają w

urzędach, kawiarniach. na ulicach.
Pracownik ONŻ-etowskiej komórki

rozwoju hiszpańskiej turystyki poda­
wał przykłady pogarszania się sytuacji
gospodarczej Kraju Basków i główną
przyczynę tego widział w terroryzmie.

„Niektóre odłamy ETA — jak twier­
dził — zaczynaja działać na zasadach
włoskiej mafii. Wielu drobnych nawet

przedsiębiorców. czy u-łaścicieli gospo­
darstw zmuszanych jest do opłacania
się organizacji. Jeżeli odmawiają, spo­
tyka ich smutny los: niszczenie ich do­
bytku bądź ranienie, a nawet śmierć.
Policja nie jest w stanie wszystkich
bronić, siatka jest doskonale zorgani­
zowana”.

Hiszpanie źyją w strachu. Przekona­
łem się o tym na własnej skórze, kie­

Afera Billy Cartera

Pieniądze i obce Interesy

dy z konieczności musiałem korzystać
z autostopu. W sześć osób musieliśmy
pokonać kilkaset kilometrów z Madrytu
do Segowii, Avilii i Salamanki. Utwo­
rzyliśmy trzy pary, dwie mieszane i

jedną męską. Para męska nie wyjecha­
ła z Madrytu, ponieważ nie zatrzymał
się żaden samochód.

Pilot „Iberii” który mnie podwoził
i sąm kiedyś zjeździł autostopem całą
Europę mówił, że jeszcze kilka lat
wstecz autostop był najłatwiejszą for­
mą podróżowania. Obecnie kierowcy
obawiają się zabierać mężczyzn, gdyż
boją się terrorystów. Na szczęście
zmienia się sytuacja kiedy zatrzymuje
się pojazd będąc w towarzystwie ko­
biety, gdyż płci pięknej Hiszpanie nie
traktują poważnie i obawy znikają.

Gdy wyjeżdżałem z Hiszpanii, mate­
riału wybuchowego jeszcze nie odna­
leziono, nie ustalono też sprawców ra­
bunku. Akcja policji trwała nadal, su­
miennie kontrolowano każdego pasaże­
ra na lotnisku. Na drogach roiło się od
policji, gdyż rząd, pościągał z urlopów
niemal wszystkich funkcjonariuszy. W

Kraju Basków zarządzono stan wyjąt­
kowy.

Picasso namalował kiedyś obraz
„Guernica” wielki symbol koszmaru
wojny, który powstał pod wrażeniem
zbombardowania przez niemieckie
I-Ieinkle i Junkersy baskijskiego mia­
steczka Guerniki. Zginęły wówczas
1654 osoby. W mieście tym rośnie na

wzgórzu dąb — będący symbolem wol­
ności. Dziś większość Basków marzy
też o wolności — bez terroru i prze­
moc^-.

ZBIGNIEW SATAŁA

R
ejestrując się jako agent libijski, brat prezydenta
Jimmy Cartera — Billy dołączył do dobrze opłaca­
nego towarzystwa. Reprezentowanie interesów ob­
cych rządów jest przynoszącym milionowe zyski biz­
nesem dla prawników i specjalistów od reklamy, po­
siadających dostęp do ludzi podejmujących kluczowe

decyzje w Waszyngtonie.
Zagraniczne rządy zabiegające o coś w Stanach Zjedno­

czonych — broń, prawo do wprowadzenia na rynek jakie­
goś produktu lub może nawet tylko o dobrą wolę — goto­
we są dobrze 'płacić posiadającym odpowiednie koneksje
ekspertom, mogącym im w tym dopomóc. Pożyczka w wy­
sokości 220 tys. dolarów otrzymana przez Billy Cartera od
Libii nie jest bynajmniej największym wynagrodzeniem
wypłaconym w takich okolicznościach. Waszyngtoński pra­
wnik Frederick Dutton, były specjalny doradca prezydenta
Kennedyego, otrzymał — według danych znajdujących się
w ministerstwie sprawiedliwości — sumę. 398 tys. dolarów
od Arabii Saudyjskiej, tytułem opłat za usługi prawne w

1979 r.

Niektórzy ludzie, których nazwiska widnieją na listach
rejestracyjnych, często i łatwo przechodzą od zajęć rządo­
wych do prywatnych. Działający jako partnerzy prawnicy
Clark Clifford i Paul Warnice posiadają wśród swoich klien­
tów stowarzyszenie, australijskich producentów mięsa, a do
końca 1978 r. pracowali- dla rządu Algierii. Obaj byli także
specjalnymi konsultantami lub reprezentantami administra­
cji Cartera. Warnke, były szef Agencji ds. Kontroli Zbrojeń
i Rozbrojenia, był nadal konsultantem do spraw rokowań
dotyczących broni strategicznych po odejściu ze służby rzą­
dowej w 1978 roku. Clifford był specjalnym wysłannikiem
do Grecji, Turcji, Cypru i Indii.

Inny waszyngtoński prawnik Beri Bernhard został zareje­
strowany jako agent rządu greckiego w 1978 r„ gdy Gre­
kom zależało na odwiedzeniu Kongresu od uchylenia em­
barga na dostawy broni do Turcji. Jego firma otrzymała w

1978 r. wpłatę w wysokości 41 tys. doi. Bernhard jest bli­
skim przyjacielem sekretarza stanu Edmunda Muskie. Od
czasu gdy Muskie został sekretarzem stanu, Bernhard pełni
funkcję bezpłatnego doradcy Departamentu Stanu, gdzie by­
wa kilkakrotnie każdego tygodnia.

Towarzyszył on Dłuskiemu podczas podróży do Turcji na

posiedzenie Rady NATO, na którym omawiano stosunki
grecko-tureckie. Indagowany w tej sprawie Bernhard odesłał
pytającego do rzecznika Departamentu Stanu, Johna Trat-
tnera. Trattner oświadczył, że Bernhard, mimo iż figuruje
na liście rejestracyjnej,, nigdy nie zajmował się sprawa­
mi greckimi, które pozostawały głównie w gestii jego par­
tnera Harry McPhersoną. Stwierdził on, że firma ich nie
pracowała dla Greków od 1978 r.

Republikański kandydat na prezydenta Ronald Reagan
także ma doradców znajdujących się na liście obcych agen­
tów. Główny doradca Reagana ds. polityki zagranicznej Ri- '

chard Allen pobierał 60 tys. dolarów rocznie jako konsultant
grupy portugalskich firm prowadzących interesy w byłych
koloniach Angoli i Mozambiku w latach 1973 i 1974. Sprae
wie położył kres przewrót w Portugalii, który doprowadził
do uzyskania niepodległości przez kolonie. Inny doradca
Reagana, Peter Hannaford otrzymuje 5 tys. dolarów miesię­
cznie jako konsultant władz tajwańskich.

Jeśli kierować się danymi ministerstwa sprawiedliwości,
to najlepiej płatnym i najskuteczniejszym zagranicznym a- .

gęntem w Waszyngtonie jest firma DGA International, któ­
rej nazwa wywodzi się od inicjałów jej założyciela Donal­
da G. Aggera. DGA dopomogła w uzyskaniu prawa lądowa­
nia dla ponaddźwiękowego .samolotu, Concorde. Reprezen­

tuje ona także europejskie konsorcjum przemysłowe,- które
wyprodukowało nowy samolot Airbus.

DGA reprezentuje także borykającego się z trudnościami
króla Maroka, Hasana II. Maroko uwikłane jest w prze­
wlekłą wojnę partyzancką, której stawką jest kontrola had
pustynnym afrykańskim terytorium znanym dawniej pod
nazwą Hiszpańskiej Sahary. Gdy Hiszpania wycofała się,
Hasan zgłosił roszczenia do tego terytorium, jednakże ugru­
powanie pod nazwą Front Polisario rzuciło mu wyzwanie,
powołując się na prawo zamieszkujących ten teren koczow­
niczych plemion do samostanowienia.

Hasan zwrócił się do administracji Cartera o dostawy he­
likopterów bojowych, myśliwców i uzbrojonych samolotów
zwiadowczych. Wniosek ten napotkał silny opór. Były am­
basador USA w ONZ, Andrew Young' utrzymywał, że Sta­
ny Zjednoczone powinny raczej popierać ugrupowania w

rodzaju Polisario niż monarchów typu Hasana. Young wska­
zywał także na ekonomiczne zainteresowanie USA gazem
ziemnym i ropą naftową z Algierii, która'popiera Polisario.
Na początku 1978 r. 'funkcjonariusze Departamentu Stanu
mówili dziennikarzom, że istnieją niewielkie szanse na za­
aprobowanie wniosku Hasana.

Wtedy do akcji wkroczyła DGA. Sprawą zajął się Agger,
a wraz z nim były senator Charles Goodell oraz kilku innych
członków 25-osobowego personelu firmy. Z danych minister­
stwa sprawiedliwości wynika, że przeprowadzono setki roz­
mów telefonicznych i spotkań. Przedstawiciele DGA roz­
mawiali z osobistościami wysokiego szczebla, m. in. z do­
radcą ds. narodowego bezpieczeństwa Zbigniewem Brzeziń-
skim, byłym ministrem energetyki Jamesem Schlesingerem,
zastępcą sekretarza stanu Daeidem Newsonem, kluczowymi
kongresmenami i senatorami oraz dziesiątkami funkcjona­
riuszy niższej rangi.

Pomoc udzielona przez DGA była kosztowna. Oficjalne
dane wykazują, że Maroko wpłaciło firmie od 1978 r. sumę
1,8 min doi. Klimat wokół wniosku- marokańskiego popra­
wił się. W październiku ub. r. administracja postanowiła
sprzedać Hasanowi sprzęt, o który sie zwracał. Kongres nie
wyraził sprzeciwu, i sprzęt zostanie dostarczony, jeszcze w

bieżącym roku. (ASSOCIATED PRESS)

KRÓLEWSKA
SZTUKA

Królowa Danii, Małgo­
rzata (40) została nied.aw--

uznana w Kopenhadze
.najlepszą grafićzkę ro-

. Wyróżnienie to. wraz

srebrnym medalem i
dyplomem otrzymała „za
twórczość ilustracyjna” do
trylogii J. R. R. Tolkiena.
Książki te natychmiast'sta­
ły się bestsellerami, zaś ce­
na grafik artystki skoczyła
w górę osiągając nienoto-
wane dotąd kwoty na duń­
skim rynku ilustracji książ-

kowej. Zwłaszcza,
kryto, że pod nic

wiąćym znawcom

filmem 1

gdy od-
nie mó-

<rŁucuwiiŁ, pseudo-
ntejakiej Ingahild

Graihmar — bryje się oso­
ba monarchini...

To sie nazywa zdobyć
nazwisko (dla sztuki).'

AMBICJE NA OPAK
Szef damskiego salonu

mody w Paryżu. Japończyk
Kenzo Takada — nie zado­
wolił sic sukcesami w bran­
ży odzieżowej. Zatęsknił za

karierą a rtysty-filmowca.
Wszedł w porozumienie z,
producentem kinowym Ko-
mei Fułii i zajął sic reży­
serią scenariusza własnego
pomysłu. A na dodatek --

co było do przewidzenia —

zaprojektował kostiumy do
filmu. Niestety, trzy zaan­
gażowane przez niego a-

ktorki. 'odmówiły gry w

strojach. przygotowanych,
przez Takadę. Rozgoryczo­
ny reżyser „in spe” nie u-

SE

MAŁA RÓŻNICA

"krywał swego wzburzenia:
„Każda z tych niewt darzo­
nych artystek od lat nosi
suknie uszyte przeze mnie
i jeszcze się tym chwali, a

tu nagle taki afront oraz

brak zaufania do moich
koncepcji artystycznych!”

Nigdy nie wiadomo, co

począć 7. niewydarzonymi
artystami...

CYT

(„Blitz Tip”)

• „Spektakl „Dziewicy Orleańskiej” został
odwołany z powodu clący głównej bohater­
ki”.

(„France Soir”)
• „Holuję każde atji&, żywe.*.ib martwe”.

(„Hamburger Morgenpost”)
• „Z zadowoleniem st wierdziła, że jego

przedni napęd działa bezbłędnie”.
(„SUN”)

• „Jej dzień pracy jest wypełniony do
ostatniego tchu przy pomocy czterech męż-

(„Journal de Geneve")

• „Zbrodniarz miał pecha, ponieważ ofia­
ra zdołała się uratować”.

(„Aftonbladet”)

Przed rokiem, podczas krę­
cenia scen do filmu w Brazy­
lii, jedna z najurodziwszych
aktorek, Marisa Berenson
(..Śmierć w Wenecji”) miała
wypadek samochodowy. Na

ATY

skutek obrażeń głowy, podda­
ła się operacji plastycznej u

renomowanego chirurga Ivo
Pitanguy’a. Źabieg się udał,
ale kapryśna pacjentka uzna­
ła, że dwie nieznaczne blizny
wciąż jeszcze szpecą jej twarz.

Obrażony lekarz oświadczył,

że do tej pory nikt się nie u-

skarżał na jakość jego kosme­
tycznych usług. „Nawet Bri-
gitcie Bardot bardzo przypa­
dła do gustu jej upiększona
pupa”.

Argument to przekonywają­
cy. Tyle, że nie od tej strony.



Środa, e sierpnia isso r. — nr m GAZETA POŁUDNIOWA Str. 7,

PRZETARGI

żł.

Praca

Sprzedaż

85-67, nr

rok pro-

10 proc, ceny wywo-
w kasie KW PZPR

w dniu 22 sierpnia
budynku KW PZPR,

ekspedientki dó punktów przyjęć
operatorów maszyn chemiczne­
go czyszczenia garderoby
renowatorów skór

prasowaczy garderoby i bielizny.

GERBERY holenderskie
— ukorzenione sadzonki
— sprzedają. Lubzina 46,
tel. 97.

UNIEWAŻNIA się zagubioną pieczątkę o tre­
ści: Gminna Spółdzielnia „S. Ch.” Alwernia,
Sklep nr i Artykuły spożywcze, Warzywa,
owoce, kwiaty, Kwaczała, Ajencja. K-5509

KOMUNIKATY

)

w jednorocz-

▲

▲

A

A

A

lub w Dziale

Krakowie, ul.

POTRZEBNA pomoc do­
mowa do starszej samo­
tnej osoby w Zakopanem.
Może być rencistka lub
efnerytka. Pokój zapew­
niony. Oferty 35019 „Pra­
sa” Kraków Wiślna 2.

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ROLNICZYCH

W GIEBUŁTOWIE, TEL. KRAKÓW 313-49

dodatkowe WPISY do
2-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY HODOWLA­
NEJ w GIEBUŁTOWIE

♦ 3-letniego TECHNIKUM ROLNICZEGO DLA

PRACUJĄCYCH w GIEBUŁTOWIE

♦ 2-letniego POLICEALNEGO STUDIUM ME­
CHANIZACJI ROLNICTWA W GIEBUŁTOWIE

♦ 2-letniego POLICEALNEGO STUDIUM HO­
DOWLANEGO W GIEBUŁTOWIE

♦ 2-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ
W MICHAŁOWICACH

Kandydaci do Zasaa'niczej Szkoły przyjmowani śq
w wieku 15—17 lat, do Technikum Zaocznego bez ogra­
niczenia wieku, a do Policealnego Studium po ukoń­
czeniu liceum ogólnokształcącego.

Kandydaci winni przesiać pod adresem w. w . szkól

następujące dokumenty;
<0 podanie
<0> życiorys
<> świadectwo ukończenia określonego typu szkół
ó świadectwo zdrowia
<ó> 3 fotografie

Nauka rozpocznie się w dniu 1 września 1980 r.

K-5448

Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowych
MERA-KFAP w Krakowie, ul. G. Zapolskiej 38

w porozumieniu z FSZMP Komendą Wojewódzką
Ochotniczych Hufców Pracy

w Krakowię, al.« Słowackiego 44

organizuje

OCHOTNIE!V HUFIEC PIW
dochodzący roczny dla młodocianych.

Młodzież, w wieku 16—18 lat,
chętna do pracy w zawodach:

4 ŚLUSARZ MECHANIK

4 TOKARZ

4 OBSŁUGA TOKAREK STEROWANYCH
NUMERYCZNIE

proszona jest o zgłoszenie się w Komendzie Wojewódz­
kiej OHP w Krakowie, al.Słowackiego 44

Osobowym i Szkolenia MERA-KFAP w

G. Zapolskiej 38 (Bronowice).
Junakom OHP zapewnia się:

A ukończenie szkoły podstawowej
nym systemie
możliwość uczęszczania do Zasadniczej Szkoły
Zawodowej
naukę z przyuczeniem do zawodu

bezpłatne posiłki regeneracyjne przez cały rok

inne świadczenia przysługujące pracownikom
zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbio­
rowym Pracy pracowników przemysłu maszyno­
wego.

Zgfaszcijqc s/ę do hufca należy zabrać ze sobą:
A wyciąg z aktu urodzenia lub dowód osobisty

rodziców (do wglądu)
świadectwo z ostatniej ukończonej klasy szkoły
podstawowej

3 fotografie
pisemną zgodę rodziców

A

A

♦ Zgłaszajcie się natychmiast!
♦ Zdobędziecie w krótkim czasie dobry zawód!

♦ Zapewniamy Wam pracę w jednym z naj­
nowocześniejszych zakładów Krakowa, przy
produkcji urządzeń z dziedziny automatyki
i informatyki. K-5491

ABSOLWENCI SM mwra
ZAKŁADY TWORZYW i FARB w PUSTKOWIE

i ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH

ogłaszają WPISY
dla absolwentów szkół podstawowych — mężczyzn

na rok szkolny 1980/81

bu nasMce taki szkolenia:
1) czteroletnie LICEUM ZAWODOWE

A zawód: OPERATOR PROCESÓW W PRZE­
MYŚLE CHEMICZNYM;, absolwenci otrzy­
mują tytuł wykwalifikowanego pracownika
'

po złożeniu egzaminu dojrzałości prawo

wstępu na wyższe uczelnie

2) trzyletnia ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

inmgaMaramnnnttnunainMniiramuHsmnnseuMnuKmusKainio
A zawód: STEROWNICZY PROCESÓW CHE­

MICZNYCH — po ukończeniu szkoły ab­
solwenci majg prawo wstępu do techni­
kum ha podbudowie zasadniczej szkoły
zawodowej.

Dla wszystkich uczniów szkoła zapewnia miejsca w debrze Wy­
posażonym internacie, a uczniowie otrzymują stypendia wg no­
wych zasad. — Miejscowe zakłady zapewniają przyjęcie do do­
brze wynagradzanej pracy. — Absolwenci podejmujący pracę
korzystają ze wszystkich świadczeń socjalnych. — Ponadto po
krótkim okresie wyczekiwania mogą otrzymać mieszkanie o wy­
sokim standardzie. Przy zakładzie czynne są hotele robotni­
cze, Zakładowy Dom Kultury i obiekty rekreacyjno-sportowe.
Szczegółowych informacji o warunkach przyjęcia
udziela SEKRETARIAT SZKOŁY - telefon Dębica
40-61, wewn. 229.

Komitct Wojewódzki PZPR w Tarnowie —

zgodnie z zarządzeniem Ministerstwa Komuni­
kacji z dnia 14 IV 1972 r. (MP. Nr 26, poz.. 148).
ogłasza, że SPRZEDA W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód marki Fiat 125p, nr silnika
259156, nr podwozia 402581, rok produkcji
1975, stopień zużycia 70 proc. — Cena

wywoławcza 56.100 zł.

Przetarg odbędzie się
1980 roku, o godz. 10, W

ul. Wałowa 12.

Wadium, w wysokości
ławćzej, należy wpłacić

do dnia przetargu.
Zastrzega się prawo odwołania przetargu,

bez obowiązku podania przyczyny.
Samochód można, oglądać w garażach KW,

od dnia 15 sierpnia 1980 roku, w godzinach
8—10, w dni robocze, oprócz sobót.

K-5464

Komenda Rejonowa Straży Pożarnych w Rab­
ce, Ul. Nowozakopiańska 2a, ogłasza, że

W' DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO SPRZEDA samochód osobowy marki

Fiat 125p, numer rejestracyjny KG
silnika 076581, nr podwogla 065590,
dttkeji 1971.

Cena wywoławcza wynosi 45.675
Przetarg odbędzie się w dniu 25 sierpnia br.,

o godz. 10, w Komendzie Rejonowej Straży
Pożarnych W Rabce.

Samochód można oglądać od 20 do 24 sierpnia
br. Wadium, w wysokości 10 proc. ceny , wy­
woławczej, należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu do kasy Komendy, do godzi­
ny 12.

W przypadku nie dojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu w dwie godziny po pierwszym prze­
targu.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu bez obowiązku podania przyczyn.

K-5467

Urząd Miasta i Gminy w Rabce, ul. Orkana,
zleci W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO wykonanie pawilonu owocowo-

warzywnego (stan surowy z przykryciem
wieźby dachowej) przy wl. Orkana w Rabce.

Termin wykonania robót budowlanych: 31

grudnia 1980 r.

Całkowita wartość inwestycji 2,5 min zł..
Wartość: stanu surowego z przykryciem

więźby dachówćj 1,1 min zł.

Dokumentacja znajduje .się do wglądu w

biurze Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrodniczo-
Pszczclarskiej w Nowym Sączu, ul. Jagielloń­
ska 18. dział inwestycji.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 sierpnia
1980 r., o godz. 10, w biurze Urzędu Miasta
i Gminy w Rabce.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg”, składać należy do dnia 21
sierpnia 1980 r., w sekretariacie Urzędu Mia­
sta i Gminy w Rabce.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-5545

PRALNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY

W KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE,
os. NA SKARPIE, ul. KASPRZAKA nr 5

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach;

A

A

A

A

Warunki płacy wg zasad obowiązują­
cych w usługach, w systemie prowi­
zyjnym i czasowo-premiowym.

Spółdzielnia zapewnia ulgowe kar­
ty stołówkowe, korzystanie z, bufetu,
w'czasów, kolonii dla dzieci i młodzie­
ży-

Szczegółowych informacji udziela:
Dział ds. Osobowych Samorządu i
Szkolenia - os. Na Skarpie, ul. Ka­
sprzaka 5, pokój nr 2, telefon 447-47
lub 449-44; wewn. 31. K-5376

Kombinat Przemysłowo-Rolny IGLOOPOL .—

Chłodnia w Dębicy, ul. Słoneczna 7, ogłasza,
że w dniu 24 sierpnia 1980 r., o godz. 11,

SPRZEDA W DRODZE II NIEOGRANICZO­
NEGO PRZETARGU samochód marki NYSA
typ C521 (izoterma), nr silnika 302827, nr nad­
wozia 141263, rok produkcji 1974, stopień zuży­
cia 75 proc. Cena wywoławcza wynosi 54.274 zł.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić do kasy Chłodni w

Dębicy najpóźniej do dnia 23 sierpnia 1980 r.

W przypadku nie dojścia do skutku prze­
targu II. przetarg III odbędzie sie w tym sa­
rnim dniu i miejscu o godz. 12.30.

Samochód .można oglądać w siedzibie przed­
siębiorstwa w dniach od 20 do 23 sierpnia
1980 r., w godzinach 10—13.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu; bez obowiązku podania przyczyn.

K-5358

BPiT „Almatur” — Oddział w Krakowie, zle­
ci 'W. DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO wybudowanie w swoim ośrodku
W Rożnowie budynku drewnianego oraz stu­
dnie i kręgów betonowych.

Orientacyjny
350.000 zł.

Oferty należy
dnia 20 sierpnia ----

..

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 21 sierpnia
1980 r., o godz. 10, w siedzibie Oddziału, Ry­
nek Główny 8, Ii piętro.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub . unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-5480

Wojewódzki Ośrodek Postępu Rolniczego w

Nowym Sączu. Zabełcze 1, ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
SPRZEDA dwa samochody marki Tarpan 233:

1) nr silnika 333917, nr podwozia
— cena wywoławcza 54.000 zł,

2) nr silnika 361163, ni1 podwozia
— cena wywoławcza 63.000 zł.

Przetarg odbędzie, się w dniu 20
1980 r., o godz. 10, w siedzibie Dyrekcji — Za­
bełcze 1. gdzie też pow. samochody można

oglądać codziennie w godz. 8—13.

Wadium, W wysokości 10 proc, c.eny wy-.
wołaWczej, należy wpłacić do kasy WOPR.
Nowy Sącz. Zabełcze i, najpóźniej do dnia 19

sierpnia br.
Jeżeli I przetarg nie dojdzie do skutku,

II przetarg odbędzie się w tym samym dniu
o godz, U. ' K-546?

Zakład Mleczarski w Gorlicach, ul. Węgier­
ska 8, woj. nowosądeckie ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU zleci wykonanie remontu

kapitalnego instalacji elektrycznej w Zakła­
dzie Mleczarskim w Bobowej (Oddział Pro­
dukcyjny- ZM w Gorlicach).

Dokumentacja, wraz z szczegółowym zakre­
sem robót, znajduje się do wglądu w biurze

Zakładu Mleczarskiego w Gorlicach.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty prosi się nadsyłać pod podanym wy­

żej adresem w ciągu 14 dni od daty. ukazania
Się niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie kopert z ofertami i wy­
bór oferenta nastąpi o godz. 16 następnego
dnia po upływie terminu składania ofert.

• Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez. obo­
wiązku podania przyczyny. K-5515

BUDYNEK

kaszt po w. prać około

składać w lokalu Biura do
1980 r.

23301715

23301077

sierpnia

w elementach
. 2-kondygnacyjny, prod. NRD, typ „Berlin”,

przeznaczony na cele socjalno - biurowe,
. ó pow. 1008 m*, kub 2822 m* ODSPRZEDA
, przedsiębiorstwu państwowemu lub spół­

dzielni — Spółdzielnia Inwalidów
im. „Manifestu Lipcowego”

KRAKÓW, ul. ZWIERZYNIECKA 7.

Odbiór z magazynu w Ostrowcu Święto­
krzyskim. Informacje telefoniczne w biu­
rze Spółdzielni, telefon 248-77 lub 274-80,
w godzinach 7—15.

ZAKŁAD MLECZARSKI NR 1 „BRONOWICE”
w KRAKOWIE, ul. BALICKA 100

ZATRUDNI ZARAZ
KIEROWNIKÓW MAGAZYNÓW

samodzielnych REFERENTÓW
POMOCNIKÓW MLECZARSKICH

ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH

MURARZY i POMOCNIKÓW
MALARZY i POMOCNIKÓW
OPERATORÓW zmechanizowanego sprzętu
(wózkarzy)
SPRZEDAWCÓW (ajentów)
INSPEKTORA ds. BHP

TOKARZY

SZATNIARKI

DEKARZY .

MONTERA instalacji i aparatury automatycznej.

A

A

A

A

A

A

A

A

A

A

A

A

informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych i Plano­
wania Zakładu, telefon 714-44, wewn. 217 lub osobiście

przy ul. Balickiej 100, pokój 14.

Dla pracowników zamiejscowych zapewnia się miejsca
w kwaterach prywatnych.

Gwarantuje się wczasy, kolonie, zimowiska i inne
świadczenia socjalne.

Dojazd tramwajami linii 8, 12 - do os. Widok, na­
stępnie jeden przystanek autobusem nr 126.

K-5449

SRUT0WK.Ę ł
*

używaną „Slawia 660”

sprzedam. ~

Zwolenie.
„Prasa”
ślna 2.

TANIO sprzedam samo­
chód „Ził” wywrotkę, 5-
tonowy, z silnikiem Lev-
landa. Nowy Sącz, Ra­
dziecka 6. S-32795

sportową
a 860” —

Posiadam ze--

Oferty 35059
Kraków, Wi-

Lokale

M-5 „pekaowskie” — pil­
nie sprzedam. Zgłoszenia:
Maria Franków, Nowy
Targ Podhalańska 2 m;75.

P-251

ZAMIENIĘ 2 pokoje ż ku­
chnią. superkomfortowe,
I piętro, centrum — na

garsonierę lub pokój -z

kuchnią. Oferty 35020
..Prasa” Kraków, Wi­

ślna 2.
—__ _________ _ M_.---- -----

SAMODZIELNE mieszka­
nie dwupokojowe z wygo­
dami, w Tarnowie, wy­
najmą (Czynsz z góry),
lub kupię niedrogi do-
mek do remontu. —

Oferty: Redakcja „TeMI”,
Tatnów, Goldhammera
7/1 a. te-26642

Zguby

15 LiFCA,’w pociągu re­
lacji Kraków — Przemyśl
— zgubiono tubę z doku­
mentacją techniczną. Ucz­
ciwego znalazcy nagro-

dż$. Tarnów, tel. 28-90 .

g-34580

PASIONEK Joanna, zain.
źmiąca 32, woj. nowosą­
deckie — zgubiła legity­
mację studencką nr

15813/P1F./79, wydaną przez
AE w Krakowie, g-35146

MIJAŁ Jan, zani. Łużna
509. unieważnia zagubio­
ną

’

pieczątkę o treści:
.. Jan Mijał technik wete­
rynarii”. A-133

SYKISZ Marek, zam.

Kraków Tokarskiego 1 —

zgubił legitymację stu­
dencką nr 283, wydaną
przez AGH. g-35123

Nieruchomości

ZAKOPANE! M-4 własno-
śclowe — zamienią na do-

mek. Tel. 25-64. P-240

*

WAPNA

odbierać
+ Dla

Praca w

O
o
o

podają: automat telefoniczny
komunikaty znajdujące się w

wg dostarczenia pocztowego)
i"i „Echo Krakowa” (we

ra

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH NR 1

w KRAKOWIE,, ul. ZŁOTEJ KIELNl 1

ogłasza WPISY
na semestr jesienno-zimowy 1980 roku

▲

ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI

REJON WSCHÓD

KRAKÓW-ŁĘG, ul. CIEPŁOWNICZA 1

w związku z realizacją usług
w xakresie remontów urządzeń energetycznych

zatrudni zaraz
MONTEROW-SLUSARZY maszynowych
i konstrukcyjnych
SPAWACZY gazowych i elektrycznych
TOKARZY i POKREWNYCH

MONTERÓW izolacji cieplnych
MURARZY

CIEŚLI BUDOWLANYCH

oraz PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych z

możliwością przyuczenia do zawodu — (ilosc
miejsc ograniczona).
elektrowniach podległych Rejonowi Wschód:

ELEKTROCIEPŁOWNIA KRAKÓW-ŁĘG
ELEKTROWNIA SKAWINA

v SIŁOWNIA HiL

przy remontach i modernizacji urządzeń cieplno^
mechanicznych.

Wynagrodzenie pracowników według nowego układu

zbiorowego pracy.
Pracownikom zamiejscowym, korzystającym z kwater

zakładowych i hoteli robotniczych, przysługują diety dele-

gacyjne, zwrot kosztów przejazdu do stałego miejsca za­
mieszkania dwukrotnie w ciągu miesiąca — łącznie z

jednym dniem wolnym od pracy.

Zgłoszenia przyjmuje I informacji udziela:
kierownik Wydziału Kadr ZRE na terenie Elek­
trociepłowni Kraków-Łęg, ul Ciepłownicza 1

telefon 421-77, wewn. 652, ,650, 651

A

A

A

A

A

A

Z uLajkonikiem
i każda wakacyjna

niedziela pogodna!
KAŻDA TEŻ GRA TO SZANSA NA WYGRANĄ
i na PREMIE PIENIĘŻNE lub RZECZOWE, jak
SAMOCHÓD OSOBOWY, TELEWIZOR KO­
LOROWY, PRALKI
do ZSRR!

Wysokość wygranych
nr 647-60 (od wtorku),
kolekturach (od środy,
oraz „Gazeta Południowa1
wtorki lub środy).

Ze względu na tygodniowy okres reklamacyjny, wy­
sokość wygranych może być zmieniona. K-5542

TELEWIZOR

AUTOMATYCZNE, WYCIECZKI

I UWAGA ROBOTNICY nie mający

podstawowego wthztałcenis
JEŻELI PODJĘLIŚCIE PRACĘ, a brak WAM

WYKSZTAŁCENIA na POZIOMIE SZKOŁY

PODSTAWOWEJ — ZGŁOŚCIE SIĘ do POD­
STAWOWEGO STUDIUM ZAWODOWEGO

w KRAKOWIE przy ul. LIMANOWSKIEGO 62.

Nauka w Studium trwa tylko jeden rok. Absolwenci
Studium otrzymują świadectwo ukończenia szkoły
podstawowej. Semestr I rozpocznie się 20 SIERPNIA
1980 r. Wpisy przyjmuje i informacji udziela
Sekretariat Studium, tel. 611-15, we wtorki i piątki,
w godzinach 16—18. K-5521

Zakłady Azotowe w Tar nowie

wznowiły sprzedaż wapna pMdowol

Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w Tar­
nowie, zawiadamiają, że w dniu 2. SIERPNIA br.

WZNOWIONA ZOSTAŁA SPRZEDAŻ
POKARBIDOWEGO.

Osoby, które już dokonały zakupu mogą

Wapno po uzgodnieniu terminu odbioru,
odbiorców indywidualnych wapno Wydawane będzie
w każdy poniedziałek, środę i piątek, a dokładna data
odbioru określona będzie na fakturze. Sprzedaż
wapna odbywać się będzie w godzinach od 9 do 11.
♦ Odbiorcy państwowi mogą odbierać wapno w każdy
wtorek i czwartek, po uzgodnieniu daty odbioru
z Działem Sprzedaży. K-5514

DO:
A Technikum Budowlanego Zaocznego
A Technikum Budowlanego dla Pracujących
A Policealnego Studium Budowlanego Zaocznego

na wydziały:
O BUDOWNICTWO OGÓLNE
O WYPOSAŻENIE SANITARNE BUDYNKÓW.

Kierunek szkolenia musi odpowiadać specjalności
pracy zawodowej.

PODANIA PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA sekre­
tariat szkoły codziennie DO DNIA 20 SIERPNIA 1950 r„
w godzinach 15-19, telefon nr 737-65 .
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Studencka Akcja Kraków
Widać w Krakowie studentów, uczestników Ogólnopol­

skiej Akcji Kraków-1980. Nie tylko pomagają przy od­
nowie zabytków, ale ożywiają nasz gród, „sezon ogórko­
wy” nie jest więc tak martwy, jak'.zwykle. Barbakan,
którym studenci włodarzą, niemal każdego dnia serwuje
ciekawe imprezy. Do 7.VIII występują tu Gintrowski,
Kaczmarski i Łapiński z „Murami”, a od 13 bm. będziemy
mieli możliwość posłuchania i obejrzenia krakowskiego
zespoły (niestety zbyt rzadko występującego w naszym
mieście) — grupy „Pod Budą” z Andrzejem Sikorowskim.

Wiele dzieje się w klubie „Filutek” Spotykają się tam
ze studentami znani ludzie, m.. in. Stuhr, Majewski i Bu­
jak, koncertują najlepsze zespoły studenckie. W tych
dniach Gintrowski, Kaczmarski i Łapiński wystąpią ze

swym nowym oratorium „Raj”. W klubie odbywają się
też dyskoteki. Nieaktualne okazały się tylko zapowiedzi
filmowe. W każdy wtorek miano wyświetlać najlepsze
filmy światowej kinematografii, ale do dziś nie odbył
się ani jeden spektakl. Podobno Rotunda, ani klub „Pod
Jaszczurami” nie chcą wypożyczyć aparatu. . (zs)

Spacerkiem po basenach

W Krakowie czynnych jest tylko
dziewięć kąpielisk!

Lipcowe deszcze sprawiły, że

zapomnieliśmy jak spędza się
wakacje w mieście. O tym, że

baseny są gotowe do sezonu do­
nosiliśmy już w maju. Czy jed­
nak w pełni? Wybraliśmy się na

mały rekonesans w środku lata.
Oto jego wyniki:

Wszystkie obiekty mają odpo­
wiednią bazę, a więc wypoży­
czalnię sprzętu, place do gry.
bufety, a nawet salon gier (ba­
sen „Polfy”). Woda czysta, filt­
rowana dwa razy w ciągu doby.
Ratownicy są na miejscu, choć
i tak w tym sezonie nikt nie ko­
rzystał z ich pomocy.

A jednak gospodarze basenów

mają kłopoty. Basen „Krako­
wianka”: z wypowiedzi kierow­
nika tej placówki Adama Cha-

rzewskiege wynika, że dyrekcja

stara się już od 10 lat o instala­
cję filtrów oczyszczających i .u-

rządzeń chlorujących wodę.
Główną przeszkodą jest jednak
brak wykonawcy. Drugi basen
„Krakowianki” jest nieczynny,
bowiem, jak twierdzi kierownik

frekwencja jest niepełna i uru­
chomienie drugiego kąpieliska
byłoby nieopłacalne(?I).

Na basenie „Wisły” często
zdarzają się awarie. Przedsię­
biorstwo Handlu Chemikaliami
nie dostarcza w terminie pod­
chlorynu do chlorowania wody.
I gdyby nie zapobiegliwość gos­
podarzy, zaopatrujących się
własnym .sumptem, kąpielisko
stałoby puste.

Natomiast na basenie „Polfy”
jego zarząd od 8 lat stara się

— bezskutecznie — o założenie

telefonicznego aparatu wrzuto­
wego. #

/Problemem kąpielisk są często
zdarzające się kradzieże i „pa­
miątki" po kąpiących się w po­
staci stert śmieci i butelek.

/ . ..

O małej ilości basenów pisaliś­
my już nie raz. Jak poinformo-
,wał nas zastępca dyrektora
Ośrodka Sportu i Rekreacji , w

Krakowie B. Marszałek, z każ­
dego basenu korzysta trzy razy
więcej osób, niż przewidują
normy.

Uchwała Rady Ministrów
85/73 z dn. 6.IV.1973 r. mówi, że

jeden basen powinien przypadać
na 30 tys. mieszkańców. Tym­
czasem w Krakowie czynnych
jsst tylko 9 kąpielisk!

Odnowa

w obiektywie
Kiedy zachwyceni oglądamy

odnowione, zabytkowe wnę­
trza, freski ozdobne, przywró­
cone życiu drewniane stropy,
kominki i oryginalne piece,
posadzki, meble’ — doceniamy
ogromny trud i wartość pracy
tych wszystkich, którzy przez
wiele miesięcy i lat swoją
żmudną pracą, kamień po ka­
mieniu, przywracali dla współ­
czesności świetność tego, co

pozosta-wiła naszemu miastu w

spadku historyczna przeszłość.
I tak przy ul. Kanoniczej 7

(zdjęcie po lewej) centymetr
t>o centymetrze konserwatorzy
wydobywali z kamieni „uro­
dę” starej kolumny. W przy­
szłości będzie się ona prezen­
tować równie pięknie jak np.
wnętrza kamienicy w Rynku
Głównym 14 (zdjęcie z prawej).
Foto: J. GAJDZINSKI (gn)

i T. KALARUS

Teatr Muzyczny
wznawia działalność

Po przerwie urlopowej wzna­
wia swą działalność Krakows­
ki Teatr Muzyczny Na scenie

operetkowej przy ul. Lubicz
od 6 do 16 sierpnia grana bę­
dzie „Polska krew” Nedbala,
Zaś scena operowa w. Teatrze
im. Słowackiego swą powaka­
cyjną działalność rozpocznle w

niedzielę, 17 bm. spektaklem
„Carmen” Bizeta. Scena dzie­
cięca. działająca od niedawna
w Domu Kultury SM „Krakus”
przy ul, Wrocławskiej, od 6
września, w każdą sobotę i nie­
dzielę prezentować będzie naj­
młodszym widzom bajkę „Jaś
i Małgosia” Kierskiego.

Po ulicach miasta chodzą
uśmiechnięci ludzie. To pew­
nie ci, którzy urlopowe woja­
że mają jeszcze przed sobą.
Także i marzenia, że będzie
to na pewno ten długo oczeki­
wany, obfity w przygody wy­
poczynek. To prawda, że na

śliwcy!) nie należą na ogół do
optymistycznych. No bo i • jak
tu zachować pogodę ducha,
utrzymać nerwy na wodzy,
skoro na przykład gospodyni

gdy za długo korzysta się z ła­
zienki?

Ta osobista refleksja Bar­
bary Dudziak, która odpoczy­
wała w Mielnie, nie jest odo­

noptycy znów głoszą hiobowe
wieści o nadchodzących ni­
żach), ale... Miła obsługa w do­
mach wczasowych, pensjona­
tach, schludny pokój, czyste
sanitariaty, pościel, smaczne

posiłki et caetera — tego się
oczekuje!

Jednak pourlopowe reflek­
sje, którymi podzielili się z na­
mi Czytelnicy, bynajmniej
(oczywiście trafiali się i szczę­

Urlopy — refleksje
nieoptymistyczne

wynajmująca (za ciężkie pie­
niądze) pokój nie kwapi się
założyć żarówki, przy której
wieczorem można by poczytać
książkę, zabrania dzieciom
głośnego śmiechu i trzaska
drzwiami na znak protestu,

sobniona. Tak jak nieprzypad­
kowe są skargi ludzi, którzy
do miejsca wypoczynku dojeż­
dżali autobusami, pociągami —

nieregularność kursów i spóź­
nienia uniemożliwiały im „zła­
panie” następnego połączenia.

Zdenerwowanie, wydłużająca
się podróż.

Na środkowym Wybrzeżu —

większość urlopowiczów narze­
kała na brak w państwowych
sklepach jakichkolwiek napo­
jów chłodzących —■za to były
one (w cenie dwukrotnie wyż­
szej) w kioskach prywatnych.
Podobna historia z owocami
i jarzynami.

W ośrodkach’ wczasowych
m. in. w Jarosławcu, Darłowie,
Łazach, Łebie i Kołobrzegu
skarżono się na arogancką
obsługę w stołówkach — gdzie
problemem było nie tylko po­
danie czystego talerza — ale
wydanie obiadu w terminie,
obowiązującym dla poszczegól­
nych turnusów. (GT)

• Okazuje się, że nie zaw­
sze warto być oszczędnym,
mieć dobre chęci i poczucie
obowiązku. Przykład? Konia z

rzędem temu, komu uda się w

krakowskich antykwariatach
sprzedać podręczniki szkolne.
Choć poszukiwane przez ucz­
niów — nie wiedzieć dlacze­
go tu uważane są za towar

niechodliwy, więc muszą tra­
fić na... śmietnik! • Od wie­
lu dni mleczarnia przy ul.
Olszańskiej świeci pustą ladą,
jeśli nie liczyć ekspedientki
stojącej za nią. Proponujemy:
wysłać panią na urlop, póki
pogoda, lub zaopatrzyć sklen
w jakikolwiek towar. •

Mieszkance Krakowa zepsu­
ła się pralka automatyczna,
włoska „candy”. Przyczyną —

dziura w gumowym fartuchu.
W punkcie usługowym przy
ul. Cekiery Yrejon zamieszka­
nia czytelniczki) niezbędnego
fartucha nie było W kilku in­
nych punktach również nie.
Za to poinformowano, że
WPHW — dział usług przy ul.
Bronowickiej (nr tel. 713-33
w. 132) dysponuje fartuchem.
Istotnie, co potwierdził miły
pan odbierający telefon. Częś­
ci zamiennej jednak nie od­
stąpią — bo rejon nie ten.

(GT)

Wypadki
H 78-letni Jan Raus ram. ul.

Marchlewskiego 21 został potrą­
cony na ul. Marchlewskiego
przez samochód. Z obrażeniami

głowy został przewieziony do

Szpitala Kolejowego. U Na ul.

Ilieżanowskićj samochód potrą­
cił 13-letńią Martę Szymcżuk
zam. ul. Okólna 11. Odniosła c-

brażenia głowy. (a)

PROGRAM 1

S.00 Teleferie najmłodszych
— „Podróżuj z nami” — „Ja­
na z dżungli’.’ — ode. IX ame­
rykański film animowany
(kol.)

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 „Wakacje w kręgu ro­

dziny” (kol.)
16.55 Losowanie Małego

Letka i Esprejs Letka ftd.)
17.05 „Dom i i- -' <’'

W fabrykach i... Salonikach
Wakacje żaków zbliżają się do

półmetka. I choć jedni zakończy­
li studenckie obozy naukowo-ba­
dawcze, praktyki specjalistyczne,
praktyki w ramach SPR-ów

(udali się teraz na zasłużony od­
poczynek!), inni dopiero rozpo­
częli swą działalność w ramach
AKCJI LATO.

Każda z krakowskich uczelni
ma imponującą ofertę możliwoś­
ci, spędzenia czasu wolnego. I
£ażda stara się, aby skorzystało
z niej jak najwięcej osób. Aka­
demia Górniczo-Hutnicza — naj­
liczniejsza ze szkół wyższych —

zorganizowanymi formami wa­
kacji objęła aż 4,5 tys. studen­
tów! Z rozmaitych form turystyki
skorzysta około 3 tys. osób —

przewędrują oni licznymi gór­
skimi i nizinnymi szlakami, wez­
mą udział w rejsach żeglarskieh,
spływach kajakowych, obozach
kolarskich, konnych itp. Sporo
jednak osób pracuje. Studenckie

praktyki robotnicze objęły 1800
osób — aktualnie żacy z tzw. ro­
ku zerowego pracują w Tarno­
brzegu, Radomiu, Wymiarkach,
Krynicy, Krakowie! W Krakowie
również 100 studentów zatrudnia

Ochotniczy Hufiec Pracy —

miejsce pracy znaleźli młodzi lu­
dzie w „Polkablu”.

AGH jest organizatorem 40
obozów naukowo-badawczych,
zlokalizowanych w różnych re­
gionach kraju. Studenci, zrzesze­
ni w kołach naukowych kon­
tynuują rozpoczęte już w latach

poprzednich akcje, m. in. w Tar­
nobrzegu. Aktualnie przebywają
w tym mieście 2 koła naukowe —

„BIT”, „Skalnik”, które badają
warunki eksploatacji siarki; stu­
denci zakwaterowani są w inter­
nacie ZSG „Siarkopolu”, mają
do dyspozycji klub, w którym
prezentują, także i dla mieszkań­
ców programy artystyczne.

Od kilkunastu dni w Grecji
przebywa wyprawa Koła Nauko­
wego Geodetów „Bari-80 (bo taką
nazwę nosi), kieruje dr Władys­
ław Mierzwa. Pod jego okiem, a

także prof. Zbigniewa Sitka i

prof. Johna Bedekasa z Grecji
dziewięciu studentów opracowu­
je fotogrametryczną inwentary­
zację zabytków archeologicznych
w Salonikach. Wyprawa odbywa
się pod auspicjami UNESCO.

(tb)

„Społem” odbuduje pawilon
przy rondzie Rakowickim

IV odpowiedzi na list do
redakcji Krzysztofa, Wolana
zamieszczony w „Gazecie
Pnłudninwei” w dniu 30.
VII. S0 WSS „Społem” in­
formuje, że zamierza odbu­
dować pawilon handlowy
przy rondzie Rakowickim.
Ze względu na planowaną
przebudowę układu komu­
nikacyjnego w tym rejonie
będzie on miał nieco inną
lokalizację. Do czasu wy­

konania w/w inwestycji
WSS „Społem” ma zamiar
uruchomić punkty sprze­
daży artykułów spożyw­
czych, aby zniwelować nie­
dobór placówek handlo­
wych w tej części dzielni­
cy. Aktualnie trwa postę­
powanie, zmierzające do u-

stalenia lokalizacji nowe­
go pawilonu oraz podjęte
zostały starania o niezbęd­
ne środki inwestycyjne.

Dlaczego brakuje waty?
Brak waty na rynku odczu­

walny jest od kilku miesięcy.
„Gazeta” poruszała ten prob­
lem już kilkakrotnie, ale w

dalszym ciągu otrzymujemy
telefony od Czytelników z za­
pytaniami: kiedy i gdzie bę­
dzie można zaopatrzyć się w

watę? Krakowska Informacja
o Lekach udzieliła nam wyjaś­
nienia, że wata jest dostarcza­
na do krakowskich aptek w

każdym kwartale, niestety w

niewystarczających ilościach.
I tak w kwartale pierwszym
dostarczono na rynek 74 proc,
zamówionej waty, w drugim
51 proc., a w trzecim już tyl­
ko- 46 proc. Centralna Skład­
nica w Warszawie, rozprowa­
dzająca ten produkt po kraju,
posiada obecnie małe zasoby
waty, nie zaspokajające po­
trzeb całego rynku. I tak np.
ostatnio Kraków nie otrzymał

17.20 ..Skarbiec” — tygod­
nik historyczny (kol.)

17.50 Małe Kino
18.00 „Mam pomysł” (kol.)
18.30 „Taniec jazzowy” —

szwajcarski program baleto­
wy (kol.)

13.50 Dobranoc (kol.)
19.00 „Piosenki, które lubi­

my” — program rozrywkowy
(kol.)

19.30 DzieYmik (kol.)
20.10 Filmoteka arcydzieł —

..ńasliómon” — japoński dra-
■* ,C'„c7c>jew; też. — Akiro

Kurosawa. Wyst,: Toshiro Mi-
fune, Macliiko Kio i in. film
nagrodzony „Złotym Lwem”
w Wenecji w 1951 r. i „Oska­
rem” w 1952 roku

» 21.50 „Konkrety” — pro­
gram publicystyczny (kol.)

22.20 „Camerata” — maga­
zyn muzyczny (kol.)

Środa

6

na

13.25

Mozaika polsk.
kwadr. 13.00 Ko-
13.01 Przeb.
Komunik.

13.40 Ką-
14.00 St. Gama. 14 .20

14'.25 St. Gama. 15.05
z zagrań. 15.10

Jedynka 17 30 Ra-
Tu Jedynka. 18.20
Nie tylko dla kie-
Klermasz polsk.

BAGATELA (Karmelicka 6): T.
Kwiatkowski:. Romek i Julka (wo­
dewil) — 19.50, MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): O. Nedbał: Polska krew
— 19.15, BARBAKAN: Spektakl
pt. Mury — 21.

Pozostałe teatry nieczynne
SIERPNIA

TU
st.

Jakuba

.jutro

o st. wód. 12.25
mel. 12 .45 Roln,
munik. energet.
wakacje 13.20
Zesp. Bennie Maupina
cik meloin.
St. Relaks.
Korespond.
Gama. 16.00
diokurier. 18 00
Komunik. 18.25
rowców. 18.35

pios. 19.15 Przeb. sprzed lat. 19.40
Z festiwal, estrad. 20.00 Inf. dla
kierowców. 20.05 Siadem naszych
interw. 20.10 Ork.
pul. 20.40 Mistrz.
Kron, sport. 21 .15
Sport. 21 .20 Konc.
22.20 Tu Radło Kierowców. 22 .23

Mag. Kult. pr. I . 23.00 Wita Was
Polska.

w repert. po-
nastroju. 21 .95
Komunik. Tot.

chopinowski.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 46):
Imperium namiętności (jap. 18 lat)

—15.45, KIJÓW (Krasińskiego
34): Obcy — 8 Pasażer „Nostromo”
(ang. 15 lat) ***/<»«> — 15.45, Hair
(USA, 15 lat) — 18, 20.15, KULTURA

(Rynek Gł. 27): Czarny korsarz
(Wł. 15 lat) */°°» - 8, 10. 12, 14,
16, 18, 20, MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): King Kong
(USA, 12 lat) *;»ooo — 10. 12.30. 15.
17.30 , 20. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Ojciec królowej (poi b.o .) */<”

PODWAWELSKIE

21): Hotel klasy
lat) */oo — 16, 18,

Górali): Dziecko

— 16, 18, 20.
(Komandosów
luk (poi. 15
SFINKS (os.
wojny (radź. 15 lat) — 16,
1S. 20, ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne): Obcy — 8 Pasażer
„Nostromo” (ang. 15 łat) •*»/»««
— 15.45, 18, 20.15, ŚWIT MAŁA
SALA: Powrót człowieka zwane­
go Koniem (USA, 15 lat) *»/»=’ —

14.30, 17. 19.30, ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Ucieczka na Atenę (ang. 15 lat)
ł/ooos

_ 15.45, 18, 20.15, ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Porwany
przez Indian (NRD, 12 lat) »/«• —

15. 17.15, 19.30 . UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu): Pierwsza miłość (wl. -fr.
18 lat) **/» — 18, 20.15, dziedzictwo

(ang. 18 lat) */“” — 10. 12.15, 15.45,
WANDA (Waryńskiego 5): Chiń­
ski syndrom (USA 15 lat) »**/»“
— 15.30, 18, 20.30, WARSZAWA
(Stradom 15): Rewolwer (wł. 18
lat) — 15.45, 18, 20, WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Wierna żona (Ir.
lat) ~ 10, 12.15, Ucieczka
na Atene (ang. 15 lat) a/wo® —

15.30, 18 . 20.15. WRZOS (Zamoy­
skiego 50): Król Cyganów (USA,
13 lat) **/«» — 13.45, 18, 20.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Podróż na koniec świata (fr.
b.o .) — 16, Gwiezdne wojny (USA,
12 lat) »*ł»/oooo — 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Melodie
białych nocy (radź. 12 lat)

GDÓW — Promyk: Wyspy na

Golfstromie (USA, 12 lat) *»/»»,
KRZESZOWICE — Nowości: Przy­
gody Calineczkl (jap. b.o .), Ro­
man i Magda fpol. 18 lat) ♦/»,
MYŚLENICE — Wisła: Dramat na

polowaniu (ZSRR, 15 lat) **/«»,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Znaki
Zodiaku (poi. 15 lat), SŁOMNIKI
— Czar: Jenny 1 Toby wśród d^l--
kich zwierząt (USA, b.o .) **/»«»,
'SKAWINA — Hutnik: Obca (radź.
15 lat) »♦/», WIELICZKA — Gór­
nik: Mrożony pepermlnt (hiszp.
18 lat) »*»/»».

skiego (10—18). GALERIA ,,PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): (10—18). GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
(Stolarska 8—10): Wystawa
Marzeny

' ’

(11-18).
NAMI

Wystawa
calić —

(14—20). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: Wystawa
projektów scenografii Z Koblaft
sklej do dramatów francuskich (in
_«1). GALERIA: (11—19) KLUB
MPiK (pl Centralny) CZYTELNIA

(W—20). GALERIA: Wystawa ma-
_ , ___

T-l-li- .- 1^5
larstwa
„Pejzaż
le (10—20).
TEJKI W

kowskięgo
DOM POLONII
Grafika i rysunek Zygmunta Gro-
cholskiego-Zygro z Argentyny
(10—14).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): ta­
ił, 16—18), MUZEUM REGIONAL­
NE (Sobieskiego 3): (10—15, 16—
18), MDK (Reja 5): Wystawa ma­
larstwa Kingi Waluszewskiej (8—

I Pozostałe kina nieczynne.

WVSTAWV

1 prac
i Jacka Kawalerowiczów

PAŁAC POD BARA-

(Rynek Główny 27):
fotograficzna „O-

to nasz obowiązek”

Tadeusza Iskierki

bułgarski" — akware-
OWOREK JANA MA-
Krzeslawlcach (Krucz-
15): (9--14.30, wst. wol.).

(Rynek Gł. 14):

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, UROLOGICZNY: ^Prądnicka
35, OKULISTYCZNY: Witkowie®.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (.18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (.18—20), porady
stomatologiczne w przypadkach
nagłych — Pogotowi*. Ratunko­
we. ul. Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (OS. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby <) —

teł. 618-55, 630-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (I Maja 5) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

PROGRAM II

na fali
oraz

219 m, czyli 1368 KHa

na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30.

23.30.

8.30. 11.30, 13.30, 21.30,

4.35
dzień
munik. dla górników, 5 35 Obserw.
i propoz. 5.46 Muz. wyein. 6.00 W
kilku takt, w kilku słów. 6.19
Kalend, Radiowy, 6.15 Moskwa
z mel. 1 plos. 6.35 Gimnast. 6 .45
Mistrz, mlnist, lustrum. 7 .15 Śpie­
wa J. Zakrzeński. 7.35 Kone. po­
ranny. 8.35 Dialogi 1 zbliż. 9.30 My
80 — aud. St. Młod. 9.40 Miłośn.
pieśni chór. 10.00 Tu Mówi Praha.
10.30 Z nagr, Arta Tatuma. 10 40
Spr. eodz. 11.00 Wak. ręelorn. 11.35
Choroby społ. nadal groźne. 11.45
Muz. spod strzechy.
munik. o st. wód. 12 .05 Tańce
różnych epok. 12.05 Wakacje
lom. 13.00 Aud. publicyst.
Muzyka w teatrze,
munik dla górników.
dobrych gospod, 13.Si
shwin: Błękitna rapsodia.
Więcej, lepiej, nowocz. 14.30 Przy­
gody Sindbada Żeglarza — ode.
pow. 14.50 Muz.

Poradn, dom. 5.00 Mus.
dobry z Lublina. 5 .30 Ko-

11.55 Ko
»

me-

13.18
Ko-

CzaS
Ger-
14.18

18.30
13.38

G.

Fr. Schuberta.
15.20 Radloferle. 16.00 Ork.

Kwintet
Man-

Dęty,
UtWj
16.45
17.00
Fi*

tovaniego. 16.10
PR1TV w Katowicach gra
polsk. kompozyt, współcz.
Głodne psy — fragm. opow.
Z aktprsk. śpiewnika. 17.20
glacki kawaler z księżyca
słuch. 18.05 S. Prokofjew —

D-dur op. 94 na flet 1 fortep.
Pleb. St. Gama. 18.30 Echa dnia:
18.40 Pod skrzydl. Hermesa —

mag. handlh wewn. 19.00 Kone.
wiecz. 19.40 Dom i my. 30 .00 Pu­
blicyst. kraj. 20.20 Opera w prze­
kroju: „Francesca de Rimini” —

R. Zandenal. 21 .30 Inf. sport, ii.46
Chojnacka gra utw. klawes.
współcz. twórców hiszp, 22.00
Przegl. film. „Kamery”. 22.15
Szkic, do portretu Jana Twar­
dowskiego. 22 .30 Mag. studencki.
23.35 ~

Jazz

Son.
13.25

Co słychać w świecie. 23.4®
na dobranoc.

PROGRAM ni z

UKF 66,89 MHz

waty, , ponieważ wsżystkie
przydziały skierowano do No­
wego Sącza i Bielska, w któ­
rych to miastach dostawy by­
ły od początku roku minimal­
ne. Trzeba zaznaczyć, że dwa
zakłady produkujące watę w

Polsce: Zakład w Pabianicach
i Ciechowicach nie nadążają z

produkcją. Zły surowiec, nie
nadający się do nowych, im­
portowanych maszyn jest
główną przyczyną zatrzymań
i przestojów w produkcji. O-
kresowy brak opakowań także
nie sprzyja normalnym dosta­
wom. A dodatkowo wykupy­
wanie (jeżeli już się wata

pokaże) i ,(Chomikowanie” w

domu tego trudno dzisiaj do­
stępnego „rarytasu” przez sa­
mych nabywców doprowadziło
do tego, że rzeczywiście w

żadnej aptece krakowskiej
waty nie można kupić. M. L.

\

' WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (12—18), SKARBIEC
KORONNY 1 ZBROJOWNIA

(nieez.) Wystawa — Wawel zagi­
niony (10—15.30). GROBY KRÓ­
LEWSKIE 1 DZWON ZYGMUNTA
(9—15.30). WIEŻA RATUSZOWA
(11—18). MUZEUM NARODOWE
SUKIENNICE — Wystawa „Hen­
ryk Siemiradzki. jakiego nie
znamy” (10—16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Wysta­
wa: Twórczość Jana Matejki
sprzed stu lat (1880 r.) (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki ' do 1794 roku (nieez.). N.
GMACH (al. 3 Maja 1): Wystawa:

. Marian Kratochwil — mat.', rys.,
collage (12—18, wst. wol.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pi­
larska 3): Wystawa arcydzieł zb.
Czartoryskich (nieez.). MU-

ETNOGRAFICZNE (pl.
1): Wystawy „Polska
ludowa” i „Biżuteria

Środkowego Wschodu"

POGOTOWIE ♦

Łazarza 14, wypadki tel. W, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 238—OO, .Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko — Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, <17-70.
Krzeszowice 99, 206-20,. Sieciecho-
wice (tel. Iwanow-iee 60). Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9.
233-54, Niepołomice 198.

8.08
Stan
18.10 *—(.
8, 10.30, 12, 15, 17, 19.30 Ekspresem
przez świat. 7 .50 Progr. dnia. 8 .05
Za kierownicą. 8 .40 Herbatka przy
samowarze. 9.00 Śmierć po lrlandz-
ku — 26 ode., (powt.). 9.10 Małs

poranna muz. 9 .45 Dyskoteka pod
gruszą. 11.00 Wehecjankl — rep,
11.30 Z nowych nagrań zesp. La­
boratorium. 12 .05 W tonacji Tróje
ki. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 ' 622 upadki Bunga ■— Iż
?.d<Z.?0W' ŚD-owt.) . 14.00 W tonac.il

Filharmonii
cztery pory
Wakacje ze

mi się, wl-
spraw spoi.

Między snem a dniem. 6.Ig
pogody 1 wlad. 6.36, 7.36,
Polityka dla wszystkich. 7,

APTEKI

Czy dzieci będą miały
dojście do szkoły?1

Ulicę Telewizyjną przekazywaliśmy uroczyście do ruchu
jeszcze w styczniu tego roku. Ale tylko do ruchu. Do końca
marca miały bowiem jeszcze trwać prace wykończeniowe
wokół ulicy — budowa murów oporowych, zakładanie chod­
ników, zieleni i części oświetlenia. Niestety, do dnia dzisiej­
szego robót tych nie zakończono. M. in. brak jest chodników
na odcinku od ulicy Dembowskiego do skrzyżowania z uli­
cą Wielicką. Mieszkańcy osiedla Parkowego, zdążający w

kierunku ulicy Wielickiej zmuszeni są więc.korzystać z nie­
zbyt wygodnych i bezpiecznych deszczową porą ścieżek wo­
kół starego cmentarza podgórskiego, lub po prostu chodzić
jezdnią ulicy Telewizyjnej.

’

Winę za lep stan rzeczy ponosi przede wszystkim Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Robót Komunalnych, które nie

ukończyło jeszcze budowy murów -"oporowych, wstrzymując
tym samym realizację oświetlenia i wspomnianych chodni­
ków. A piszemy o tej sprawie m. in. dlatego, że już za 2 ty­
godnie rozpocznie się rok szkolny i wszystko wskazuje na to,
że dzieci z osiedla Parkowego nadal nie będą miały bezpie­
cznego dojścia do szkoły podstawowej przy ul. Limanowskie­
go. A może jednak budowlani- zdążą na 20 sierpnia? (Kub)

ZEUM
Wolnlca
kultura
ludowa
(10—15). MUZEUM HISTORYCZNE
(Jana 12): Wystawa — „Militaria

— zegary” (11—18, wst. wol.):
FRANCISZKAŃSKA 4 Wystawa
„Kraków w latach 1794—1914"
(9—15). GALERIA TEATRAL­
NA (nieez.). ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Szpitalna 21): (nieez.) .

KRZYSZTOFORY (Rynek Gl. 33):
Wystawa — Z dziejów 1 kultu­
ry Krakowa (10—14). MUZEUM

' ARCHEOLOGICZNE (Poselska 8)
Wystawa fotografii Leszka
Dziedzica — „Pięknoj w

mień zaklęte” (nieez.).
ZEUM LENINA' (Topolowa
Wyst. — Lenin w Polsce oraz wy­
stawa czasowa z Moskwy ot. Le­
nin, a współczesność (9—17, wst.

wol.) . Przegląd film, dokumental­
nych prod polsko-radz (godz. do
uzgodnienia z dyrekcją Muzeum).
DOM LENINA (Kr. Jadwig! 41):
Wystawa stała „Lenin w Polsce"
(9—15, wst. wol.). MUZ. MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA" (Tetma­
jera 28): Folklor ws; podkrakow­
skiej (nieez.). MUZEUM IV PIES­
KOWEJ SKALE (OJCÓW), (10—16),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17). Wystawa: Współczes­
na fauna Polski (10—13, wst. wol.).
MUZEUM LOTNICTWA I A-

(al. Planu 6-
(10—14), MU-

KRAKOWSKICH
KOPAL-

(7—12, 14—19). GA-
(Boh. Stalingradu
„yenus 80” cz. 1

GALERIA
PAWILON

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gl. 42, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Pstrowskiego 94, Długa
88, Waryńskiego 24, Rynek Pod­
górski 9, Nowa Huta — Centrum
A, bl. 3 (tlen). Centrum C, bl. 6 .

MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Słowackiego 8).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja SI).

Trójki. 15.05 Lato w
— Kilka spojrzeń na

roku Vlvaldiego. 18.06
swingiem. 16.40 Widzi
dzl wam się — snag.
17.05 Muzyczna po.czta UKF. 17 .46
Z mojej płytoteki. 18.30 Czas re­
laksu. 19.00 ‘

J. Putrament „Rze­
czywistość" — 12 ode. 19.35 Opera
tyg.: G. Puccini „Turandot”
(powt.) . 19.50 Śmierć po irlandzki
— 27 ode. 20.00 Studio 202 —

wróci, mag. rozr. 21 .00 Z bliska l
daleka : E. Stefańska-Łukowicz.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7.
wlecz.:
Trzy
23.00 Drugie narodziny
23.05 W tonacji Trójki
24.00 ‘

Zesp. Roxy Musie. 22 .15
kwadr, jazzu - problemy,

wiersza.
. I (powt.) .

Między dniem a snem. 0 .50
Wlad. 0.55 Progr. na dzień nast;

PROGRAM IV

UKF 68,75 MIIz

LOTNICTWA
STRONAUTYKI

letniego 17):
ZEUM ŻUP
w Wieliczce ‘

(9—19).
NIA SOLI
LERIA RTF

’13): Wystawa
wol.). GALERIA TEATRAL-
(9—21). PAWILON WYSTAWO­
WY BWA (pl. 'Szczepański 3a):
8 Międzynarodowe Biennale Gra­
fiki (11—18). GALERIA (Kanoni­
cza 8) Wystawa „Idee Teatru
Cricot-2” (11—18). PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): MBG
„Kontakt — od kontemplacji do
agitacji (11—18). SALON TPSP
(Nowa Huta, al. Róż 3): Wysta­
wa malarstwa Artura Rutkow­
skiego (10—17). GALERIA DESA
(Jana 3): (11—19). GALERIA ZPAP

(Anny 3): Wystawa fotografii prac
członków Okręgu Krakowskiego
ZPAF (10—13). GALERIA ZPAP
(Floriańska 34): „Rysunek olim­
pijski” Józefa Lucjana Ząbkow-

CENTRUM INFORMACJI
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST
(ul. Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71
(8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie
wizyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (od 16 do 22.30).

TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA: 371-37 (16—22).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ wusp „GROMADA" (Flo­
riańska 20) - tel. 271 -30 , 228-90 (7-
18), Nowa Huta (os. Zgody 7) —

tel. 447 -31 (8—18).
POGOTOWIE

„POLMOZBYT” (al
800-84 (czynny całą

TECHNICZNE
Pokoju 81) —

dobę).

PROGRAM

□a fali 1322

DZIENNIKI: 6.00,
9.00, 10.00, 11.00, i; 15.00,
19.00, 21.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

DZIENNIKI: 6.40,12.00,15.00,
16.00, 16.40, 22.55,

6.00 Możliwe czy nieprawdopo­
dobne? 6.25 Biuro Listów odpow.
6 30 Rytm i pios. 6 .45. Co niesie
dzień (Kr). 7 .40 Radio dedyk. 8 .00
Brahms: Scherzo es-moll op. 4

(Stereo). 8 .10 Estr. przyj 8.35 Fu­
turyzm. 9.00 Wędrujemy z pios.
9.25 , Utwory kamer. J Haydna
(Stereo). 10.00 Lek J. ang, 10,15
Śpiewa P. Janczarski. 1020 Dziw­
ni goście
Bractwo

jadalne.
Suita na

11.30 W,
„Wesele
Aud. dla
(Kr). 12.25 Giełda

___ ___

13.00 Tu St. Stereo. 14 45 Kapele
ziemi zamojskiej 15.05 Radiowy
Tyg Kult. 15.50 Z łowickiego no-

fel. 16.05 Rozmowy o

Bezpieczne trat*
znad Wisły 1 Du-
Z fonotekl stereo
17.20 Nasze spra­
ni łod z. (Kr). 17 .35

franc.

— słuch. 10.40 Śpiewa
Kurkowe. 11.00 Grzyby
11.20 H. Villa-Lóbos -

głos i skrzypce (Stereo).
A. Mozart IV akt opery
Figara” (Stereo). 12 .05
wsi (Kr). 12 20 Mel. lud.

-

_... ... d płyt (Stereo).

tatnika — t
'

książkach. 16.25
wy. 16.40 Wiad.
najca (Kr). 16.45
(Stereo — Kr),
wy — aud. dla
Fragm. z oper kompozyt.
(Stereo — Kr). 17.55 W kręgu sztu­
ki (Kr). 18.15 Przypominamy pię­
kne glosy — Benlamino Gigli
(Kr). 18.24 Pog. (Kr). 18 25 Serce
Ziem! Sądeckiej Stary Sącz. 18.40
Bezsenność. 19 00 Domenlco Mer­
lini, 19.15 Lek. J ang. 19.30 Stu­
dio Stereo zaprasza 21.20 W.
Conover przedst 21.50 Recital t.

Haremzy. 22.15 Struktury organi-
zać. 22.35 Zabawy język.

22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany
— „Premiery dnia”

10.00 Sprawy młodych —

,,Kt<9 wzywał lekarza” — ra­
dziecki film obyczajowy

11.10 Skarbiec
11.35 Piosenki które lubimy
11.50 Dziennik (Łoi.)
17.00 Program dnia
17.05 Język francuski,, kurs

podstawowy, lekcja 20 (kol.)

17.35 „Postawy” — program
publicystyczny (kol.)

18.00 Sprawy młodych —

„Kto wzywał lekarza” — ra­
dziecki film obyczajowy reż.

■— Wadim Hausner (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Dziennik (kol.)
20.10 Po Igrzyskach Olim­

pijskich w Moskwie (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Jak usidlić malarza

pokojowego” — jugosłowiań­
ska komedia obyczajowa __

5.05 Zielone Studio. S.05 Sygn.
dnia. 9 .00 Lato z Radiem. 11 .40 Tu
Radio Kierowców. 11 .55 Komunik.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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